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Mieczysław F. Rakowski
na Śląsku

KATOWICE (PAP). Premier
Mieczysław F. Rakowski prze­
bywał wczoraj w woj. kato­
wickim. W godzinach rannych,
w towarzystwie gospodarzy
regionu, odwiedził kobieca za­
łogę Fabryki Obuwia „Cheł­
mek” w Będzinie. Interesował
się warunkami pracy i życia
pracownic.

Następnie Mieczysław F.
Rakowski w Uniwersytecie
Śląskim spotkał -,się z przed­
stawicielami śląskiej nauki z

wyższych uczelni, placówek
PAN, instytutów naukowo-ba­
dawczych i rozwojowych, re­
prezentantami twórców i ani­
matorów kultury oraz dzien­
nikarzami prasy, radia i te­
lewizji. Mówiono m. in. o

trudnych warunkach pracy i
życia oraz zagrożeniu ekologi­

cznym dla mieszkańców tej
blisko czteromilionowej aglo­
meracji.

W godzinach popołudnio­
wych w hali widowiskowej
Kopalni im. „XXX-lecia PRL”
w Jastrzębiu, Mieczysław F.
Rakowski spotkał się z przed­
stawicielami blisko 700-tys.

rzeszy mieszkańców Rybnic­
kiego Okręgu Węglowego, z

których 107 tys. zatrudnionych
jest w przemyśle wydobyw­
czym i zakładach z nim zwią­
zanych. Wśród wielu pytań i
spraw przedstawionych pre­
mierowi dominowały warun­
ki życia mieszkańców Ja­
strzębia i tego regionu, brak

terenów pod budownictwo
mieszkaniowe, uciążliwości
wynikające z niedorozwoju
infrastruktury.

Drugie spotkanie W. Jaruzelski — M. Koivisto

Prezydent Republiki Finlandii
zakończy! wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP). Za
kończyła się trzydniowa ofi­
cjalna wizyta, jaką składał w

Polsce prezydent Republiki
Finlandii Mauno Koivisto. W
■piątek, 21 bm. fiński gość
kontynuował rozmowy polity­
czne w Warszawie.

Tego dnia odbyło się, dru
gie już podczas jego wizyty w

Polsce, spotkanie Mauno Koi-
risto z przewodniczącym Ra­
dy Państwa Wojciechem Ja
ruzelskim. W Belwederze
kontynuowano rozmowy do­
tyczące rozwoiu stosunków
dwustronnych, jak i proble­
mów międzynarodowych.

W godzinach rannych pre­
zydent Mauno Koivisto złożył
wizytę marszałkowi Sejmu
PRL Romanowi Malinowskie­
mu.

Przed południem prezydent
Mauno Koivisto i jego mał
żonka zwiedzili Stare Miasto
w Warszawie.

W godzinach popołudnio
wych na lotnisku Okęcie od­
była się uroczystość pożegna­
nia prezydenta Finlandii Mau­
no Koitfisto i jego małżonki
przez Wojciecha Jaruzelskie
go z małżonką, obecni byli
przedstawiciele najwyższych
władz państwowych.

W godzinach popołudnio­
wych spotkał się w Warsza­
wie z dziennikarzami mini­
ster spraw zagranicznych Fin­
landii Pertti Paasio.

Zapytany o możliwość znie
sienią obowiązku wizowego w

podróżach między obu kraja­
mi, szef fińskiego MSZ wy­
raził nadzieję, że możliwy be
dzie powrót do układu z 197'3
r. znoszącego wymóg posiada
nia wiz przez obywateli Pol­
ski i Finlandii. Sprawa ta —

stwierdził — wymaga jednak
jeszcze konsultacji z pozosta­
łymi państwami skandynaw­
skimi.

L. Wałęsa w Rzymie

Rozmowy z prezydentem F. Cossigą
i premierem C. de Mitq
RZYM (PAP). Piątek, trze­

ci dzień pobytu Lecha Wałę­
sy w Rzymie na czele dele­
gacji „Solidarności”, upłynął
głównie pod znakiem wizyt
u czołowych polityków włos­
kich. Przewodniczący związ­
ku mówił o pozytywnych
zmianach zachodzących w

naszyrp kraju w wyniku ob­
rad „okrągłego stołu” i o

trudnościach, jakie widzi w

realizacji jego postanowień.
Przedstawił też swój punkt
widzenia na złożoną proble­
matykę gospodarczą Polski,
podkreślając, że czyni to li
tylko z pozycji działacza
związkowego, który czuje się
w obowiązku współuczestni­

czyć w jej rozwiązywaniu;
jako jeden ze sposobów wi­
dzi szeroko pojęty rozwój
współpracy gospodarczej —

głównie małych i średnich
przedsiębiorstw — Polski - i
Wioch.

Wszystkie wypowiedzi stro­
ny włoskiej nacechowane by­
ły wielka życzliwością i sa­
tysfakcja z polskiego „zwro­
tu” i ogólnymi deklaracjami
jego odpowiedniego, poparcia,
także na płaszczyźnie ekono­
micznej. Lech Wałęsa oraz

towarzyszący mu: Bronisław
Geremek, Tadeusz Mazowiec­
ki i Witold Trzeciakowski, zo-

(DOKONCZENIE NA STR. i)

KRÓTKO
(m) Z OKAZJI 44. rocz-

niezy podpisania Układu o

Przyjaźni, Współpracy i
Pomocy Wzajemnej mię­
dzy PRL i ZSRR, w War­
szawie odbył sie uroczysty
koncert, zorganizowany
przez ZG TPPR i -Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki.

NA POSIEDZENIU Rady
Głównej Nauki i . Szkolni­
ctwa Wyższego przyjęto
stanowisko, w którym za­
warto m. in. stwierdzenie,
że wszystkie sprawy zwią­
zane z . awansowaniem
kadr powinny być oddane
w ręce uczelni i rozwiązy­
wane ze szczególna rozwa­
gą. Zaproponowano także
przesunięcie o dwa lata
(na 1993 r.) termin rotacji
adiunktów zatrudnionych
(CIĄG DALSZY ZE STR. 6)

W TRZECH
zdaniach)

Wczoraj w siedzibie Kurii
Metropolitalnej w Krakowie,
odbyło się spotkanie prezesa
KI< ZSL. posła na Sejm Sta­
nisława Mazura z Francisz­
kiem kardynałem Macharskim
metropolita krakowskim.

W toku rozmowy prezes
Mazur m. ih zapoznał gospo­
darza z aktualną sytuacją spo­
łeczno-polityczną na wsi kra­
kowskiej oraz kierunkami
działań politycznych NK i KK
ZSL w odniesieniu do porozu­
mień społecznych.

Ze swej strony kardynał
Macharski z życzliwością i zro­
zumieniem odniósł się dó wy-

. sitków podejmowanych przez
Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe na rzecz porozumienia
narodowego i poprawy warun­
ków pracy i życia ludności
wiejskiej oraz działań na rzecz

materializacji zapisów history­
cznego consensusu narodowe­
go. (J. K.)

W. Plewniak spotkał się z dębickimi

maturzystami

Temat nr 1: wybory do Sejmu
(Inf. wł.) Wczoraj w dęoic-

kim liceum gościł I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Wła­
dysław Plewniak, gdzie spot­
kał się z uczniami tegorocz­
nych klas maturalnych, odpo­
wiadając na ich pytania i wy­
jaśniając wątpliwości. Zrozu
miale zainteresowanie budzą

zbliżające się wybory do Sei-
mu. toteż wiele pytań doty­
czyło właśnie spraw z tym
związanych. Najwięcej wąt­
pliwości maturzystów wzbu­
dziła lista krajowa i w związ­
ku z tym pytano czy jest ona

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W Krzyszkowicach

Od 1 września nauka w nowi
(Inf. wł.) Stary budynek

zamknięto w grudniu ub. r.

„Łatano” go w miąyę możli­
wości do oporu, gdy jednak za­
częły się sypać ściany przy
każdym mocniejszym zamyka­
niu drzwi, starą szkołę w

Krzyszkowicach zamknięto, a

najmłodsze dzieci zaczęły się
uczyć w dwóch salkach Domu
Strażaka. Dla pozostałych wy­

Ordynacja wyborcza do Sejmu (23)

Ustalanie wyników
wyborów w okręgu

Ustalenie wyników wyborów w okręgu należy do
okręgowej komisji wyborczej. Oczywiście ustalenie to

nastąpi w oparciu o protokoły głosowania nadesłane przez
obwodowe komisje wyborcze. Nastąpi zsumowanie głosów
oddanych na poszczególnych kandydatów. Przy ustalaniu
wyników wyborów mogą być obecni mężowie zaufania.

Za wybranych w okręgu wyborczym uważa się tych
kandydatów na posłów, którzy w obrębie mandatu, do
którego zostali zgłoszeni otrzymali więcej niż połowę
ważnych głosów. Jeżeli żaden z kandydatów takiej
większości nie uzyska w obrębie mandatu, w ramach któ­
rego o wybór się ubiegali, zarządzone zostanie ponow­
ne głosowanie. Odbędzie się ono — jak już wiado­
mo — w dwa tygodnie po głosowaniu pierwszym — czyli
18 czerwca.

Ordynacja przewiduje, że w ponownym głosowaniu
uczestniczyć będzie w obrębie konkretnego mandatu tyl­
ko dwóch kandydatów, którzy otrzymali kolejno najwięk­
szą liczbę głosów. Ponowne, ewentualne głosowanie zo­
stanie więc znacznie uproszczone, gdyż wyeliminowani
zostaną z niego kandydaci, którzy nie uzyskali większej
akceptacji wyborców.

Zdarzyć się jednak może, że w ponownym głosowaniu
o wybór ubiegać się będzie więcej niż dwóch kandydatów.
Chodzi tu o przypadek, gdy nie da się ustalić kolejności
pierwszej dwójki, jako że kilku kandydatów otrzymało
równą liczbę głosów. Wówczas to wszyscy oni staną w

wyborcze szranki. Dla ponownego głosowania — a zwła­
szcza ustalenia jego wyników — przewidziano inne zasady
niż te obowiązujące w głosowaniu w pierwszym terminie.

(hań)

najęto prywatny dom, do któ­
rego. po wykończeniu. wła­
ściciele jeszcze nie zdążyli się
wprowadzić, udostępniając po­
mieszczenia uczniom.

W Krzyszkowicach powstaje
nowy obiekt, prawdziwie na

miarę marzeń wiejskiej szko­
ły Generalny wykonawca —.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wniosek o odwołanie

dyrekcji
WARSZAWA (PAP). Dele­

gacja rady pracowniczej Gdań­
skiej Stoczni Remontowej zło­
żyła ostatnio do organu zało­
życielskiego, którym dla tego
zakładu jest minister transpor­
tu, żeglugi i łączności uchwałę
wnioskująca o odwołanie kie­
rownictwa przedsiębiorstwa.
Została ona podjęta po wysu­
nięciu przez samorząd stoczni
zastrzeżeń do sposobu zarzą­
dzania i uzyskanych wyników
finansowych w 1988 r.

kszościa głosów rada praco­
wnicza wnioskowała o odwo-

Wię-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Spotkanie J. Gajewicza
z literatami

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się spotkanie I sekretarza KK
PZPR Józefa Gajewicza z Pre­
zydium Zarządu Krakowskiego
Związku Literatów Polskich.

Omówiono problemy zwią­
zane z aktualną sytuacją spo­
łeczno-polityczną woj. kra­
kowskiego w świetle zakoń­
czonych obrad „okrągłego
stołu”. Poruszono- ważne spra­
wy nurtujące środowisko li­
terackie, prdblemy wydawni­
cze oraz kwestię rozszerzenia
kontaktów pisarzy krakow­
skich ze środowiskami literac­
kimi miast zaprzyjaźnionych.

Przedstawiciele ZLP zwró­
cili uwagę na fakt, że w ra­
mach wymiany kulturalnej
Krakowa, środowisko ich na

tle innych dostrzegane jest -w

zbyt małym stopniu.
(ek)

■s

W Krakowie zakończyło się międzynarodowe

sympozjum

„Wszyscy jesteśmy zainteresowani
środkami bezpieczeństwa

(Inf. wł.) Wczoraj po raz o-

statni w salach konferencyj­
nych hotelu „Forum” w Kra­
kowie spotkali się uczestnicy
międzynarodowego sympozjum
poświęconego ..Wizji przyszło­
ści Europy”. Wiele ciepłych
słów padło pod adresem orga­
nizatorów i gospodarzy. Ra­
porty grup roboczych poprze­
dziły referaty, dra. Petera
Baelira z Holandii, Lwa Se-
mejko ze Związku Radzie­
ckiego i Jamesa S. Sutterlina
z USA. . Stwierdzili ( on,i., że

wszyscy uczestnicy krakow­
skiego sympozjum sa za li­
kwidacją na świecie środków

masowego rażenia. Niepokoi
jednak fakt, że członkowie
NATO w dalszym ciągu pro­
wadzą zbrojenia W Europie
i na świecie winien być wy­
pracowany taki system bezpie­
czeństwa. który gwarantował­
by wzajemne zaufanie Wscho­
du i Zachodu. Europy i świa­
ta. Wiele uwagi zwłaszcza w

raportach z roboczych grup i
panelowych spotkań, poświę­
cono analizie sytuacji politycz­
nej w Europie. Ten temat

przedstawił zebranym red.-.
Karol Szyndzielorz. Prof Wil-

W 119. rocznicę urodzin wodza rewolucji

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)
Foto W. Klag

ZEJEK SPORT U J &
\1 razemznami!r

Dzisiaj obiecany konkurs ■ Wystarczą trzy po­
prawne odpowiedzi na cztery pytania B Wśród

nagród: namiot, pneumatyczna łódź, sokowirów­
ka, mikser i plecak

(Inf. wł.) Dzisiaj obiecany 3. Na ilu kontynentach mo-

już na początku tygodnia kon- żna spotkać wyroby ekspor-
kurs. „Uniyersalu”. Wystarczą,
tylko trzy poprawne odpowie­
dzi na cztery proste pytania. :

aby wziąć udział w losowaniu
cennych nagród, wśród któ­
rych znajduje się: namiot,
łódź pneumatyczna, sokowi- •

rowka, mikser elektryczny i
plecak. A oto pytania:

1. Ile lat działa „Uniyersal”? :

2. Proszę podać nazwę kra- soboty. Kartki prosimy przy-
kowskiego przedsiębiorstwa, syłać pod adresem „Gazety
którego akcjonariuszem jest Krakowskiej”, ul. Wielopole 1.
„Uniyersal”. 31-072 Kraków (jb)

kiwane przez ..Uniyersal”?
4. Iloma artykułami handlu­

je „Uniyersal”. Dla ułatwienia
podajemy trzy możliwości:
5000, 20 000, 50 000.

Na odpowiedzi (tylko i wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych zaopatrzonych dodatko­
wo w wycięta z „Gazety” wi-
nietke „eksportuj razem z na­
mi”) oczekujemy do przyszłej

Spółka akcyjna z udziałem 37 tysięcy akcjonariuszy

Nowy etap w gospodarce „IgloopoliT

Gratulacje dla laureata

konkursu wiedzy
o partii

(Inf. wł.) W eliminacjach
wojewódzkich konkursu wie­
dzy o partii zajął czwarte

miejsce, ledwie mieszcząc się
w reprezentacji do rozgrywek
centralnych. Tam był „czar­
nym koniem” i zdobył beza­
pelacyjnie pierwsze miejsce.
Mowa o Tomaszu Korpusiń-
skim. uczniu IV klasy Zespo­
łu Szkół Ogólnokształcących
w Nowym Sączu. którego

wczoraj przyjął I sekretarz KW
PZPR Antoni
Były gratulacje dla

jego
sława
tora

Rączka,
laureata.

Włady-
dyrek-

Słowika.
Tomasz Korpusiński wraz z

rodzicami został zaproszony
na spotkanie w KC PZPR.

wychowawcy
Kruczka i

szkoły Adama

Jak co roku w związku z Wieńce pod pomnikiem złoży-
obchodami urodzin wodza Re- li: I sekretarz KK PZPR —

wo-lucji Październikowej —

Włodzimierza Lenina, pod je­
go pomnik przy alei Róż w

Nowej Hucie przybyli ..przed­
stawiciele władz, politycznych
i administracyjnych Krakowa.

Józef Gajewicz, przewodni­
czący RN m. Krakowa — Apo­
linary Kozub, sekretarz KK
PZPR — Józef Szczurowski,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Narada w Krakowie

(Inf. wł.) Problemom finan­
sowania postępu naukowo-te­
chnicznego i eksportu myśli
innowacyjnej poświęcone by­
ło wczorajsze spotkanie wice­
ministra Marka Boguckiego z

Urzędu Postępu Naukowo-Te­
chnicznego i Wdrożeń z dy­
rektorami i pierwszymi sekre­
tarzami organizacji partyj­

nych resortowych instytutów
badawczych oraz dyrektorami
większych przedsiębiorstw
Krakowa. Inicjatorem spotka­
nia była Komisja Nauki i Po­
stępu Technicznego KK PZPR.

Wiceminister M. Bogucki
powiedział m. in., że musimy
dziś działać tak jak przyjęte(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Uwaga kandydaci na wyższe uczelnie!
Rumunia

(Inf. wł.) W ubiegłym roku
Rada Pracownicza Kombinatu
Rolno-Przemysłowego ,Iglo-
opol” w Dębicy jednomyślnie
opowiedziała się za przek­
ształceniem kombinatu w spół­
kę akcyjną, co było konse­
kwencją zachodzących w kra­
ju zmian polityczno-gospodar­
czych oraz przemyśleń i. wy-

liczeń. Te ostatnie wskazują,
że tylko przejście na wyższy,
nowocześniejszy szczebel dzia­
łalności gospodarczej, pozwoli
na dalszy rozwój. Jest to mo­
żliwe dzięki zawieraniu umów

joint venture i wykorzysty­
waniu obcego kapitału na za­
kup maszyn, urządzeń i bu­
dowę nowoczesnych wytwór-

ni. Po miesiącach pracy nad
dokumentami wczoraj w do­
mu Kultury i Nauki „Mors”
w Dębicy odbyło się walne
zgromadzenie, podczas które­
go podpisano odpowiednie
dokumenty i przyjęto statut

spółki. Zgodnie z nim dotych-

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Dyżur telefoniczny
prorektora AGH

W najbliższy poniedziałek, 24 kwietnia, pod redakcyj­
nym numerem telefonu 21-22-69 na pytania dotyczące wa­
runków przyjęcia na studia bedzie odpowiadał prorektor
Akademii Górniczo-Hutniczej ds. nauczania — doc. dr
inż. Stanisław Kreezmer.

Zapraszamy do telefonu wszystkich zainteresowanych
podjęciem nauki na AGH! (san)

Cło tylko w dewizach
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje rzecznik prasowy
Głównego Urzędu Ceł. GUC
otrzymał dekret Rady Pań­
stwa Rumunii w sprawie no­
wych opłat celnych dla za­
granicznych turystów, obo­
wiązujący od 16 bm. Wynika
z niego m. in., że zezwala się
na wywóz poza granice Ru-

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Bug w*e od trzech !at- hono-
MggPK rowym krwiodawcą. kiedy

WB» otrzymał wezwanie. Powie­
dziano mu. Początkowo sądził, że to pomyłka.
Dopiero kiedy przeanalizował fakty i przy­
pomniał sobie, że miał kontakt z pewną osobą
ze Stanów — uwierzył. Wtedy o AIDS niewie­
le mówiło się w Polsce.

Ma 24, może 28 lat. wysoki, przystojny bru­
net. Tylko, oczy podkrążone niepokojącym cie­
niem. Choroba się rozwija

— To się czuje — mówi. — Słabnę. Dziś
jest już na rencie. Mieszka z przyjacielem, tak

jak on również chorym. Rodzina proponowała,
aby wrócił do domu, matka obiecała opiekę.
Podziękował. Nie chce opuszczać przyjaciela.
Pomagają sobie nawzajem podtrzymując sie w

chwilach rozpaczy.
— To nie życie, to wegetacja — twierdzi.

Najgorszy jest jednak strach. Strach przed
ludźmi. Boi się, że zostanie rozpoznany. Otrzy­
mał już pięć anonimów. Od kogo? Wzrusza
ramionami.

Sądziłam, że jadę do specjalnego, jedynego w

Polsce oddziału szpitalnego chorych na AIDS.
Spodziewałam się okratowanych okien i drzwi,
blasku nowoczesnych wnętrz, widoku zakaptu-
rzonego personelu, który biegnie na pomoc
Clerpiącym i umierającym. Sterylność miał Zna­
czyć . zapach Iizolu lub innych środków dezyn­
fekujących rozstawionych na każdym kroku.

Zobaczyłam wnętrza jakich wiele w starych
lecznicach. Atmosfera normalna, zwykła szpi­
talna krzątanina. Nie jest to nawet oddział
specjalny, przeznaczony wyłącznie dla chorych
na AIDS. Wydzielono tu dwie' sale, w sumie 6
łóżek. Tylko dwa z nich są zajęte. Pozostałe
czekają na pacjentów.

Oddział chorych na AIDS
— Dla mnie, starego zakaźniaka choroba jak

każda inna — mówi.
— A strach?

Profesjonaliści nie mówią o strachu. Każdy
lekarz, zwłaszcza lekar7. takiego oddziału jak
ten, powinien' kierować się rozsądkiem. Jeśli
wierzy nauce. zna drogi zakażenia, nie­
bezpieczeństwo sprowadza się do minimum. Jest
takie samo jak to. że ulegnie wypadkowi w

drodze do pracy.
Doc. dr hab. med. Lidia Babiuch jest ordy­

natorem Kliniki Hępatologii Zakaźnej Insty­
tutu Chorób Zakaźnych i Pasożytniczych AM
w Warszawie. Siedzimy w jej gabinecie. Ga­
binet to może za dużo powiedziane. Mały
pokoik, stare biurko zarzucone papierami i cza­
sopismami, dwa fotele z wypłowiałą tapicerka.
ława i szafa. Dość ciasno. Gabinet nie z tych,
mających podnosić autorytet użytkownika. Roz­
mowę przerywają nam telefony, których nie

można odłożyć, wskazówki dla personelu, bo
co chwila wpada tu ktoś prosząc o decyzję, al­
bo wizyty pacjentów, któ-rzy przyjechali wła­
śnie z odległego krańca Polski. Ale kiedy już
rozmawiamy, stara się wyczerpująco odpowie­
dzieć na moje pytania, wprowadza mnie w ten

zawiły problem medyczny.
— W chwili rozpoczęcia badań nad AIDS

i stwierdzenia pierwszego przypadku w Polsce
zaczęliśmy się tym problemem interesować.
AIDS jest chorobą zakaźną, a to domena na­
szej specjalności. Wydzieliliśmy dwie sale dla

chorych i osób zakażonych HIV. Do
tej pory w Polsce stwierdzono 9 przypadków
zachorowań na AIDS. Pierwszy pacjent zmarł
w jednym ze szpitali pozawarszawskich. Sześciu
tutaj. Pozostałych dwóch żyje. W-tej chwili jest
to jedyny w kraju oddział hospitalizujący cho­
rych z objawami. Drugim kierunkiem działal­
ności oddziału sa obserwacje nosicieli, a wiec
osób, u których skutki wyniszczającego działa­

nia wirusa HIV nie są jeszcze widoczne. Kilka

razy do roku przechodzą kontrolne badania. Są
to analizy podstawowe, śledzące ich stan zdro­
wia oraz badania immunologiczne mające wy­
kazać, czy nie dochodzi do obniżenia bariery
odpornościowej i czy nie należy już włączyć le­
czenia.

Leczenie. Słowo to brzmi nieprawdopodobnie
w przypadku AIDS. Wiemy, że choroba znana

jest dopiero osiem lat i cały świat pracuje nad
wynalezieniem leku ratującego życie jej ofiarom.
Medycyna go jeszcze nie zna, ale poczyniono

już wielkie postępy w prowadzeniu terapii.
Istnieją leki hamujące destrukcyjną siłę wiru­
sa, jego przenikanie do następnych komórek.
Odsuwają one ten moment, kiedy wirus zni­
szczy' barierę immunologiczną a organizm sta­
je się bezbronny wobec różnego rodzaju infek­
cji i procesów nowotworowych. Stąd odpowied­
nio wcześnie wdrożone leczenie oznacza na pew­
no przedłużenie życia — tłumaczy mi rozmów­
czyni. Tu, na oddziale podstawowym lekiem sto­
sowanym jest ,.RETROVIR” angielskiej firmy
..Wellcome”. W opinii wielu ośrodków naukowych
świata należy on do najskuteczniejszych spe­
cyfików hamujących rozwój wirusa. To lek bardzo
drogi. Część zapasu pochodzi z „darów”. W
zasadzie jest dostępny dla wszystkich potrzebu­
jących.

Dodać trzeba, że obecnie nie wszyscy nosi­
ciele trafiają tutaj. Telefony zaufania w War­
szawie posiadają Instytut Wenerologii oraz In­
stytut Hematologii, Każda z tych placówek ma

własny program działania.

Zdaniem pani docent pajcentów z AIDS i no­
sicieli należy traktować normalnie. Wymagają
jedynie poświęcenia im większej ilości czasu.

Lekarz musi ich pouczyć jak mają się zachować
w domu, u znajomych, w zakładzie pracy, u

lekarza. Lekarz zobowiązany jest też do zacho­
wania tajemnicy.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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OWIES - tanio sprzedam Ofer­
ta 18717 Prasa" Kraków Wiśl-
na 1.

POGÓRSKA Wola! 94 ary. w tym
43 ary terenu budowlanego —

sprzedam. Tarnów, tel 21-96-31.
T-17214

KUPIĘ kratówkę Max KO 65. naj­
chętniej z tarnowskiego lub no­
wosądeckiego Kraków tel
44-11 -01. R-18762

SPRZEDAM Mercedesa 608. uszko­
dzony silnik. Tel 66-19-14.

g-18722

SPRZEDAM 7-arową działkę na

terenie Nowego Sącza. - Wiado­
mość: Nowy Sącz, ul Lwowska
121. po godz 15.00.

S-9594

ŁADA Samara — sprzedam. No

wy Sącz, tel 203-35
S-9593

SPRZEDAM większą ilość tarcicy
dębowej 25 mm. suchej. Andrzej
Żądło. Myślenice, ul. 21 Stycznia
30 g-18632

SPRZEDAM overlock pięclo trzy-
nltkowy. Tel. 33 -70-38. g-18437

SPRZEDAM TVC Grundlng 27 cal.
Nowy Sącz. tel. grzecznościowy
255—7 . 9-9592

TOKARZY na . .rewolwerówki"
przyjmę, zapewniam dojazd z

Krakowa Wieliczka ul Wygoda
50. g-18439

CHARADE — pilnie sprzedam.
Rybny 164 tel. 16 g-18447

SPRZEDAM owczarka niemieckie­
go, długowłosego, 3 lata Tel.
33-69-20 godz. 16-18 g-18351

PRZYJMĘ fryzjerkę lub fryzjera
do pracy w dziale męskim. Zak­
ład fryzjerski przy ul Pstrow­
skiego 77. R-18367

FIAT UNO DS. 1985 - sprzedam.
Tel. 55-02-01. g-18182

KRAKÓW! Własnościowe — za­
mienię na Warszawę Tel. 55 -02-01.

R-18183

PIĘKNE M-4 . Kazimierza Wielkie­
go. z luksusowym garażem —

sprzedam. Tel. 22-41-53. g-22186
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KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
CERAMIKI

BUDOWLANEJ
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stali tego dnia przyjęci przez
prezydenta Włoch Francesco
Cossigę w jego apartamen­
tach w Pałacu Kwirvnałskim.

W trakcie wizvtv. która
trwała 45 minut, prezydent
Dowiedział m. in.. że jego zbli­
ża iaca sie wizyta w Polsce bę­
dzie wvrazem zaufania dla
nowego kursu oraz Doparcia
dla rządu i narodu polskiego
w ich dalszym postępowaniu
podjęta droga.

Zapewnienie 0 włoskim po­
parciu dla „polskiej odnowy”,
politycznej i. gospodarczej,
wyraził także premier Ciria-
co de Mita, który gościł de­
legację w swej siedzibie —

pałacu Chigi Podkreślił, że
w jego kraju jest wiele sym­
patii dla „Solidarności”, za­
równo ze strony polityków,
jak i opinii publicznej, „co
stanowi dodatkowy element
sprzyjający wsparciu, w od-

Rozmowy z prezydentem F. Cossigą
i premierem C. de Mitq

powiedzi na oczekiwania Pol­
ski”.

W tym duchu wypowiedział
się również do związkowców
z „Solidarności” minister
spraw zagranicznych Giulio
Andreotti, potwierdzając, że

Włochy pragną „popierać roz­
wój nowej Polski” Dodał on,
że obecnie studiowane sa

konkretne propozycje i przy­
pomniał, że Włochy popierają
i będą popierać nasz kraj na

forum Klubu Paryskiego w

kwestii renegocjacji zadłuże­
nia Klimat życzliwości, jaki
pojawił się wobec Polski w

Europie i Stanach Zjedno­
czonych — podkreślił mini­

ster Andreotti — nie może się
oziębić. Andreotti opowiedział
się
cą
mi
w

no-spożywczego
W naszym ruchu jest miej­

sce dla wszystkich orientacji
politycznych. Szanujemy od­
mienność opinii, jesteśmy za

demokratycznymi reformami
i szanujemy tych wszystkich,
którzy rozwiązują życiowe
problemy respektując zasady Polettiego
demokracji Oto zasadniczy
seng wypowiedzi L. Wałęsy
podczas jego spotkania na

forum grup parlamentarnych

za bezpośrednią współpra-
między włoskimi i polski-
przedsiębiorstwami, także

dziedzinie przemysłu rol-

z przywódcami największych
włoskich partii politycznych:
Demokracji Chrześcijańskiej
— Arnaldo Forlanim, W1PK
— Achille Occhetto oraz Par­
tii Socjalistycznej — Bett>n<ł
Craxlm i aktywem tych par­
tii.

Tego samego dnia L. Wa­
łęsa wraz z delegacja „Soli­
darności” odbył kolejna turę
rozmów z przywódcami i dzia­
łaczami trzech największych
central związkowych: CGIL.
CISL i UIL.

Z okazji zbliżającej się
2 742 rocznicy założenia
„wiecznego miasta”, delega­
cja złożyła na Kapitolu wi­
zytę burmistrzowi Piętro
Giubiło. W obecności wika-
riusza generalnego papieża
dla Rzymu, kardynała Ugo

oraz przedstawi­
cieli włoskich władz państwo­
wych. burmistrz wręczył L.
Wałęsie statuę symbolu mia­
sta — rzymskiej wilczycy.

Polska — Finlandia 2:7

Afera goni aferę!
(Red. A. Stanowski przekazuje ze Sztokholmu)

C-330. składak, nowy — sprzedam
Stanisław Maclaż, Tymowa 144

gmina Czchów.

I25p, 1986 — sprzedam Myślenice,
tel. 203-00 . po 16. g-18642

C-330. 1979, mały przebieg
sprzedam. Jan Mika. Przybvsła
wice 143, woj Tarnów.

DACH —■ sprzedam Ciężkowice —

tel. 287. T-17210

zatrudni
♦ mistrza ds. elektrycz­

nych
♦ zaopatrzeniowców

Informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje Zakład
Ceramiki Budowlanej „Bo-
narka” Kraków, ul. Fre-

dry 4. tel 66-93-90.

(siiimiiiumiiimiiiimiiiiiiiii

ZAKŁADY GARBARSKO-KUSNIERSKIE

„GARBARZ”
Spółka z o.o. w Krakowie

zatrudni natychmiast
kierownika

Zakładu Produkcyjnego
(nowo uruchomionej Garbarni) w Niepołomicach

Zakład zapewnia:
— atrakcyjne warunki placowe i socjalne oraz

— dowóz do pracy

Wymagania:
— wykształcenie wyższe
— praktyka na kierowniczym stanowisku min. 5 lat

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych Kra­
ków, ul. Sławkowska 12, tel. 21-76-45 lub 22-20-33,
wewn 336.
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Rekrutacja
do Uniwersyteckiej Klasy Fizycznej

Instytut Fizyki UJ i Dyrekcja V Liceum Ogólno­
kształcącego w Krakowie zawiadamiają, że egzami­
ny wstępne (pisemny z matematyki oraz ustny z mate­
matyki i fizyki) do specjalnej klasy fizycznej przy V
LO odbędą się 13 maja (sobota) 1989 r. o godz 8.30
w budynku szkoły przy ul. Świerczewskiego 12 w Kra­
kowie.

Podania mogą składać w terminie do 10 maja 1989
roku uczniowie klas ósmych z terenu wojewódzwa
krakowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego. Ucz­
niowie spoza Krakowa mogą starać się o miejsce w

internacie.

Uczniowie, którzy nie zostana zakwalifikowani do
klasy uniwersyteckiej, będą mogli ubiegać się w nor­
malnym trybie o przyjęcie do szkół średnich w termi­
nach przewidzianych dla ogółu absolwentów klas
ósmych.

Lekcje fizyki i chemii w w.w. klasie prowadzone bę­
dą przez pracowników Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Celem nauczania jest rozwijanie młodych talentów
oraz przygotowanie do studiów na kierunkach ścisłych.

Egzamin z języka polskiego odbędzie się w terminie
egzaminów do klas ogólnych K-4324

Delegacja
Towarzystwa

Austriacko-Polskiego
w Krakowie

W Krakowie przebywa
delegacja Towarzystwa
Austriacko-Polskiego i
Międzynarodowego Towa­
rzystwa Chopinowskiego z

prezesem, panem dr. The­
odorem Kanitzerem. Go­

ście zwiedzili zabytki
Krakowa oraz Ojców i
Pieskowa Skałę. Spotkali
się także z przewodniczą­
cym Rady Narodowej m,
Krakowa Apolinarym Ko­
zubem oraz z prezydentem
Tadeuszem Salwą, z któ­
rymi odbyli m. in. rozmo­
wy nt. polsko-austriackiej
współpracy gospodarczej.

Wizytacja gmin
w Krakowskiem

W województwie krako­
wskim przebywali dyre­
ktorzy departamentów .Mi­
nisterstwa Transportu, Że­
glugi i Łączności. wizy­
tujący, na polecenie preze­
sa Rady Ministrów, po­
szczególne gminy i miasta-
-gminy.

Wizytowano m. in. My­
ślenice, Pcim, Sułkowice,
Krzeszowice, Zabierzów,
Wieliczkę oraz Gdów.

Zapoznano się z proble­
mami rolnictwa i codzien­
nego życia mieszkańców
wsi i małych miast. Jako
wymagające rozwiązań
zgłoszono m. in. problemy
kredytowania rolnictwa,
wodociągów wiejskich, ga­
zyfikacji i reelektryfikacji
wsi, gospodarki ziemią, za­
opatrzenia w artykuły spo­
żywcze. przemysłowe i in.,
- Wyróżniono za gospodar- ,

ność: Myślenice, Sułkowi*

ce, Pcim oraz Gdów, a

wśród wizytowanych za­
kładów sułkowicka „Kuź­
nie” i myślenicki oddział
„Vistuli”. Najwięcej uwag

krytycznych zgłoszono
pod adresem gospodarzy
Wieliczki.

Kwiaty i wieńce pod pomnikiem
Lenina w Nowej Hucie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) również oddać hołd przedsta-
sekretarz KK ZSL — Zofia wiciele Ośrodka Kultury i In-

Misiewicz, wiceprzewodniczący formacji NRD, Domu Przyiaź-
RK PRON — prof. Józef Gaj- ni Polsko-Bułgarskie i. KK
da, wiceprezydent m. Krako- TPPR. LWP. WSzW. WUSW.
wa — Wiesław Woda. Wiązań- ZBoWiD, ZIW. przedstawiciele
ki kwiatów pod pomnikiem organizacji społecznych i mło-
wodza rewolucji złożyła dele- dzieżowych. Kwiaty złożyli ró-
gacja Konsulatu Generalnego wnież uczniowie nowohuckich
ŻSRR w Krakowie. Przybyli szkół. (ml)

I Temat nr 1: wybory do Sejmu
IDOKONCZENIE ZE STR li

konieczna, czy nie można roz­
wiązać tego w inny sposób
Władysława Plewniaka zapy­
tano również w jaki soosOb
młodego człowieka może on

zachęcić do wstąpienia w sze­
regi PZPR. Odpowiedział on

iż wszystkie jego wypowiedzi
podczas tego spotkania są fi­
lozofia działania PZPR, ale
nikogo nie ma zamiaru nakła
niać czy też zmuszać do wstą­

pienia do partii. Do tego ro­
dzaju decyzji po prostu trze
ba dojrzeć.

Podczas spotkania poruszo­
ne zostały również problemy
wolnorynkowych cen żywno
ści, ubezpieczeń społecznych
rolników, pytania dotyczyły
indeksacji, jej znaczenia i ko
rzyści jakie wynikną z jej
stosowania dla obywateli.
Dyskutowano również o mo

delach samorządności. (i)

Od 1 września nauka w nowej szkole
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I>

E Kombinat Budownictwa Mie-
:: szkaniowego „Zachód” — miał
E go przekazać w przyszłym ro-

Z ku, rozumiejąc jednak trudną
~ sytuacje, zobowiązał się do
E częściowego jego ukończenia
~ w szybszym terminie. Tak
~ więc, we wrześniu tego roku
E prawie 260 dzieci rozpocznie
~ naukę w nowych ośmiu salach
E lekcyjnych. Do końca br. u-
~ kończona zostanie sala gimna-
E styc.?pą, dwtioddziałowe

przedszkole dla ok. 40 malu-
,E chów. Pozostała część obiektu.
£ łącznie z boiskami sportowy-
E mi. harcówką, kuchnią i sto-
~ łówką oraz — co ma niebaga-
E telne znaczenie — czterema
~ mieszkaniami dla nauczycieli.
E ma być gotowa na rok szkolny

1990/91. W niedalekiej przy-
E szłości w pobliżu szkoły wy­

buduje się również kilka je­
dnorodzinnych domków typu
„Fadom” dla kadry pedagogi­
cznej. która wybierze swe

miejsce pracy poza Krakowem.
Ze stanem robót zapoznał

się wczoraj przewodniczący
Krakowskiego Zespołu Posel­
skiego. I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz, bowiem przy­
spieszenia inwestycji domaga­
ją się mieszkańcy Krzyszko-
wic u posłów ziemi krakow­
skiej. Do pomocy generalnemu
wykonawcy „skrzyknęły się”
inne firmy, m. in. Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Insta­
lacyjnych. przedsiębiorstwa
myślenickie podległe naczel­
nikowi miasta i gminy Stani­
sławowi Kotowi, „Mostostal”.
Górę wziął zdrowy rozsądek 1

potrzeby najmłodszych miesz­
kańców naszego wojewódz­
twa... (ECe)
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Krajowe
ciekawostki

(m) O Pierwsi chętni u-

stawili się o czwartej ra­
no. W dwie godziny póź­
niej społeczna lista kolej­
ki przed księgarnią im.
Andrzeja Struga przy ul.
Wiejskiej w Warszawie
obejmowała przeszło trzy­
dzieści nazwisk, a o ósmej
rano — przeszło trzysta.
Gdy o godz. 11.00 przybył
do księgarni JERZY KO­
SIŃSKI po jego autograf,
na wydanej przez „Czytel­
nika” powieści „Malowany
ptak” oczekiwało już w

kolejce kilka tysięcy osób.
Autograf udało się Zdo­
być tylko tysiącowi osób,
mimo że pisarz przedłużył
swój pobyt o czterdzieści
minut.

lilii

Sprzedam
dom mieszkalny z cegły

— otynkowany 550 tn kw. powiechni — 6 kilome­
trów na zachód od Miechowa — T pomieszczeń
na dole, 4 na górze, patio, dwie łazienki, central­
ne ogrzewanie, kanalizacja, sieć miejska, wyjście
z tarasu w lasek — całość osiatowana — ewentu­
alne przeznaczenie: zajazd, motel — Kraków, tel

22-99-26, wieczorem.

ZARZĄD GTS „WISŁA” W KRAKOWIE
OGŁASZA KONKURS OTWARTY

na stanowisko

DYREKTORA
WYDZIELONEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ KLUBU

Warunki stawiane kandydatom są następujące:
— wykształcenie wyższe prawnicze lub ekonomiczne,

względnie inne wyższe
— wiek do 50 roku życia
— praca na stanowiskach samodzielnych w działach

gospodarki uspołecznionej
— duża inicjatywa i przedsiębiorczość

Kandydaci składają w sekretariacie Klubu (ul. Rey­
monta 22 tel. 10-15-00):
— podanie oraz kwestionariusz osobowy
— życiorys z podaniem dotychczasowych osiągnięć

i efektów organizacyjnych i ekonomicznych
— świadectwo zdrowia

Towarzystwo udostępni kandydatom dokumenty w

zakresie działalności gospodarczej (ul Reymonta 22
pok. 300, II p. tel. 10-15-95).

Oczekujemy na osoby z inicjatywą, pomysłowością
oraz własna wizją działalności gospodarczej.

Wyboru ofert dokona zespół konkursowy, a termin
ich składania mija w dniu 5 maja 1989 r. Rozstrzy­
gniecie konkursu nastąpi w dniu 15 maja 1989 r.

K-4923
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Moskwa

Uroczysta akademia
MOSKWA (PAP). W Krem-

lowskim Pałacu Zjazdów od­
była się w piątek uroczysta
akademia z okazji 119. rocz­
nicy urodzin W. I. Lenina.
Obecni byli Michaił Gorba­
czow oraz inni członkowie
kierownictwa KPZR i pań­
stwa radzieckiego. Referat
„Leninizm i przebudo-wa .—

o realizm i twórcze podejście”
wygłosił członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC KPZR
Wadim Miedwiediew.

A. Sacharow —

deputowanym
MOSKWA (PAP). Pięć mie­

sięcy burzliwych dyskusji wo

kół kandydatur, dwie tuif
głosowania — oto jak wyglą­
dała kampania wyborcza de­
putowanych ludowych ZSRR
z ramienia radzieckie! Akade­
mii Nauk. W piątek na kon­
ferencji akademii ogłoszono
oficjalne wyniki, powtórnych
wyborów, które odbyły się w

czwartek.

Wśród 20 deputowanych,
którzy będą reprezentować
Akademie Nauk ZSRR, w

najwyższym organie władzy
radzieckiej znaleźli sie: Żores
Alfierow, Georgij Arbatow,
Witalij Ginzburg, Oleg Niefie-
dow, Jurij Osipjan, Roald Sa
gdiejew i Andriej Sacharow.

Zbiegł z Merzypa
KRAKÓW (PAP). Przeby­

wający na obserwacji lekar­
skie! w szpitalu psychiatry­
cznym w Kobierzynie pod
Krakowem Adam J., sprawca
głośnej kradzieży bezcennego
obrazu z kościoła w Bieczu w

woj. krośnieńskim — zbiegł.
Udało mu się wygiąć kraty w

oknach i przedostać na ze­
wnątrz budynku szpitalnego.

I Nowy etap w gospodarce „Igloopolu"
E (DOKOŃCZENIE ZE STR 1) Zgromadzenie, Zarząd i Rada — Nie tak dla „Igloopolu”. jak
X Nadzorcza Wobec notariusza dla załogi. Jest to przecież
E czasowy Kombinat Rolno- Wojciecha Królikowskiego od- przerwsza w Polsce spółka
S- -Przemysłowy „Igloopol” został powiednie dokumenty podpi- akcyjna z udziałem 37 tys. a-
~ przekształcony w Zjednoczone sali przedstawiciele „Igloopo- kcjonariuszy i to głównie
"

Zakłady Rolne. Przemysłowe 1u" i jedenastu akcjonariuszy pracowników „Igloopolu”. My-
E i Handlowe „Igloopol” Spółka O wypowiedź poprosiliśmy ślę „że nowym etapem w ro-

E Akcyjna w Dębicy. Jako cel prezesa Zarządu Spółki Ed- zumowaniu załóg pozostanie
E zapisano — dalszą aktywiza- warda Brzostowskiego. hasło — nie nasz zakład”, ale
E cje rolnictwa, rozwój działał- Czy zawiązanie spółki zmie- mój zakład, a to jak wiado-
" ności gospodarczej, produkcyj- ni dotychczasowy charakter mo jest co innego.
E nej i handlowej oraz eksport „Igloopolu”? — Co ulegnie zmianie w
~ Spółka ma zajmować sie m. — Funkcjonowanie przez strukturze organizacyjnej?
E in. przetwórstwem rolno-spo- 10 lat „Igloopolu” udowodniło. — Musimy wyeliminować
z żywczym. produkcja maszyn i że łączenie przemysłu z rolni- wiele pośrednich osób, zatru-
E urządzeń, zdrowej żywności ctwem jest forma dobra i na dnlonych, ale nieefektywnych
£ urządzeń ochrony środowiska, razie lepszej nie ma. Nie w procesie produkcji. To spo-
E prowadzeniem kantorów wy- twierdzę, że jest ona najdo- woduje na newno obniżenie ko-
~ miany dewizowej, banku, tu- skonalsza i myślę, że z biegiem sztów, a także pozwoli na

E rystyki. gastronomii, sieci ho- czasu wymagać będzie dalszego wzrost zarobków osobom naj-
E teli ltd. Kapitał zakładowy udoskonalenia. efektywniej pracującym.

: wynosi 14 mld zł i dzieli się — Co daje „Igłoopolowi" i
- na 280 tys. akcji po 50 tys. zł. przekształcenie w spółkę ak- dziękuję za rozmowę.
- Władzami spółki są: Walne cyjną? W. SZCZUPAK

Poniedziałek pr. I godz. 20.05

„Samobójca” Mikołaja Erdmana

Wypadki, pożary, klęski żywiołowe

Katastrofa autobusu w Turcji

W poniedziałkowym Teatrze
TV słynna sztuka Mikołaja
Erdmana „Samobójca” w re­
żyserii Kazimierza Kutza i Ja­
nuszem Gajosem w roli tytu­
łowej. Napisany w 1930 roku
utwór doczekał się po kilku­
dziesięciu latach wystawienia
i w ojczyźnie autora, i u nas.

Można uważać ten dramat —

wspaniale napisany, z błysko­
tliwym dialogiem, z galerią po­
staci mających gogolowsko-
czechowowski rodowód za

dramat historyczno-społeczny,
oryginalny, o którym można

powiedzieć, że jak mało który
w literaturze światowej łączy
w każdej sekundzie śmiech s

groza.
W klasycznej radzieckiej

„komunałce" zajmuje po­
mieszczenie także bezrobotny
Siemion Siemionowicz Podsie-
kalnikow, którego samobój­
cza myśl wyzwala cały koro­
wód postaci i jest początkiem
ciekawych zdarzeń...

Scenografię przygotował Bo­
lesław Kamykowski. Muzyka
— Jan Kanty-Pawluśkiewicz.
Udział biorą również: Elżbie­
ta Karkoszka, Izabela Olszew­
ska, Iwona Bielska, Krzysztof
Jędrysek, Jerzy Trela, Leszek
Piskorz, Tadeusz Szanieckl,
Krzysztof Globisz, Leszek Ku­
banek, Agnieszka Mandat, An­
na Dymna i inni

Spektakl przygotował Ośro­
dek Telewizyjny w Krakowie.

(m) O W czwartek, w po­
bliżu tureckiego miasta Si-
vas, autokar rejsowy z pasa­
żerami runął do wąwozu gór­
skiego. Według informacji
przedstawiciela policji, zginę­
ło co najmniej 9 osób, a 24

pasażerów zostało rannych.
Przyczyną wypadku była nad­
mierna szybkość, z jaką je­
chał autokar. Na jednym z

zakrętów kierowca stracił pa­
nowanie nad pojazdem.

O 3 osoby zginęły, a po­
nad 2 tysiące straciło dach
nad głową w wyniku wiel­
kiego pożaru, który wybuchł
w czwartek w Mandalaj w
Birmie.

Przypuszcza się, pożar
wybuchł na skutek awarii
generatora. Agencja AFP po­

dała, że uszkodzonych bądź
zniszczonych zostało 290 do­
mów.

0 W Budapeszcie, w jednym
z warsztatów mieszczącym się
w domku jednorodzinnym,
nastąpił wybuch, w rezultacie

którego zginęły cztery oso­
by.

<0> Stacje sejsmiczne Jaku-
ckiej Republiki Autonomicz­
nej zarejestrowały w piątek
trzęsienie ziemi. W epicen­
trum, znajdującym się w gó­
rach na południowym zacho­
dzie Jakucji, siła wstrząsów
wynosiła 8—9 st. W stolicy
republiki, Jakucku, wstrząsy
miały siłę 2—3 st. Trzęsienie
nie spowodowało ofiar wśród
ludzj ani strat materialnych.

SPÓŁKA PRODUKCYJNO-USŁUGOWO-
-HANDLOWA

INTER-HAND-POL

Kraków, ul. Łapanowska 4 tel. 55-23-02

— kupno samochodów powypadkowych
— Lrao i sprzedaż samochodów
— fi.rnno i sprzedaż części samochodowych

W ramach usług technicznych:
— wykonywanie opinii technicznych dotyczących pojazdów

samochodowych
— doskonalenie techniki jazdy samochodem
— odbiór samochodów nowych 1 po naprawach

Czynne od 10 do 18 w soboty do 15.

/redaktor dyżurny Ł—-j<■i.y 22-op-85 y

Dzisiaj w sobotę oczekuje na Wasze telefony od godz.
10 do 14 red. Lucyna Walas z Magazynu „Piątek”.

W niedziele przy redakcyjnym telefonie dyżuruję także
od godz. 10 do 14 red. Marek Lubaś z-ca sekretarza odpo­
wiedzialnego.

„Lataj »Lotem«” — głosi
hasło naszego potentata lot­
niczego. Poleciałem w piątek
„Lotem” do Sztokholmu i
przyleciałem z ponad 7-go-
dzinnym spóźnieniem. Oczy­
wiście nie zdążyłem już na

mecz Polaków. W biegu zła­
pałem tylko trenera Leszka
Lejczyka, który powiedział
mi, że nasza drużyna grała
ciut, ciut lepiej.

*

W piątkowym meczu hoke­
jowych Mistrzostw Świata
grupy „A” Polska przegrała
w Sztokholmie z Finlandią
2:7 (1:2, 1:2, 0:3).

Bramki dla Polski zdobyli:
Stopczyk (20 min.) i Christ
(28).

Najszczęśliwszą chwilą dla
polskiej drużyny w spotka­
niu z Finlandią była 28 mi­
nuta Wtedy to Jerzy Christ,
Po zagraniu Adamca, zmusił
do kapitulacji bramkarza
Jukkę Tanimi, doprowadza­
jąc do remisu 2:2. Radość
trwała jednak tylko przez
dwie minuty W 30 min., po
strzale Seppo, Finowie pono­
wnie objęli prowadzenie, a

gdy w 8 minut później słyn­
ny Kari Kurrj z Edmonton
Oilers pokonał Hanisza, było
praktycznie po meczu. Po-:
lakom starczyło sił tylko na

dwie tercje, w trzeciej na

lodowisku panowali już Fi­
nowie, wygrywając całe spot­
kanie wysoko 7:2.

*

Zjawiłem sie w Sztokhol­
mie i sensacja goni seńsację.
Informowaliśmy, że badania

antydopingowe dały u Ame­
rykanina Millena wynik po­
zytywny, hokeistę zdyskwali­
fikowano na 18 miesięcy, a

USA odebrano bramki z me­
czu z RFN. Wieczorem wy­
buchła kolejna bomba. „Koks*
brał Kanadyjczyk Carlyle.
Kanadyjczycy stracą więc
punkty z meczu z RFN, ale
są tacy, którzy twierdzą, iż
mogą im być odebrane wszy­
stkie punkty z ich zwycię­
skich spotkań.

Pozo-stale wyniki: ZSRR —

CSRS 4:2 (1:1, 1:0, 2:1); USA
— RFN 7:4 (0:0, 4:3, 3:1).
Szwecja — Kanada 6:5 <2:3,
2:1, 2:1).
1. ZSRR 10:0 29—7
2. Szwecja 9: 1 24—14
3. Kanada 8: 2 38—12
4. CSRS 7:3 28—8
5. Finlandia 2: 8 16—21
6. RFN 2: 8 13—26
7. USA 2: 8 11—25
8. Polska 0:10 4—50

W tabeli uwzględniono ode -

branie przez IHF drużynie
USA bramek strzelonych w

meczach z CSRS i Kanadą.

50. pojedynek najstarszych I-ligowców

Czy Wisła „unieruchomi Ruch?
Zapowiada się ciekawe wi­

dowisko piłkarskie w Krako­
wie. Mecz najstarszych drużyn
ekstraklasy Wisły z chorzow­
skim Ruchem (sobota godz. 17,
sędzia K. Mikołajewski z Płoc­
ka). Dotychczasowy bilans
tych pojedynków jest korzy­
stny (na własnym boisku)
dla „Białej Gwiazdy” —

23 zwycięstwa, 18 remisów i
tylko 8 porażek. W jakże od­
miennej sytuacji staną na­
przeciw siebie odwieczni ry­
wale; chorzowianie po no­
kautującym zwycięstwie nad
Jastrzębiem 5:0 zbliżyli się do
lidera, zabrskiego Górnika, na

odległość tylko jednego punk­
tu i mają realne szanse na

zdobycie tytułu mistrza kraju.
Wisła natomiast test zalicza­
na do grupy spadkowej...

i Mówi trener Wisły Aleksan­
der Broźyniak:

„Musimy znaleźć receptę na

dobrze funkcjonujący zespół
rywala. To nie tylko bombar­
dier Krzysztof Warzycha jest
groźny, cała jedenastka cho­
rzowska wymaga pilnej „opie­
ki”. Wystąpimy osłabieni bra­
kiem Bożka i Wojtowicza
(kartki), zabraknie również
Maśnika w bramce (noga w

gipsie). Jeśli jednak Gaszyński
będzie tak bronił jak w dwóch
ostatnich meczach — wypełni
tę lukę w zupełności. Wołał­
bym jednak by miał jak naj­
mniej okazji do wykazania
swych walorów... Trenowaliś­
my raz dziennie w tym sa­
mym czasie w jakim rozegra­
my mecz. Sparringi pomiędzy
I i II zespołem pozwoliły na

opracowanie założeń taktycz-,
nych na sobotni pojedynek.
Liczymy na sportowy doping
widowni”.

Z pewnością sporo kibiców

przyjedzie z Chorzowa. Wie­
rzymy, że obejdzie się bez in­
cydentów. że polskie kibicowa­
nie nie ma nic wspólnego z an­
gielskim.

Gospodarze, chcąc uatrak­
cyjnić widowisko wprowadza­
ją losowanie wśród widzów
cennej nagTody. Dziś będzie to

dwukasetowy magnetofon mar­
ki Philips, ufundowany przez
tygodnik „Eureka”. Losy do
nabycia w kasach biletowych,
cena 100 zł.

Pozostałe mecze I ligi (wszy­
stkie w sobotę): . GKS Jastrzę­
bie — Widzew, godz. 16. sę­
dzia A. Libich z Warszawy.
GKS Katowice — Górnik Wał­
brzych 17. G. Rek z Gdańską,
Jagiellonia — Olimpia 16. R.
Wójcik z Opola. Lech — Gór­
nik Zabrze 17, J, Eksztajn z

Warszawy. .ŁĘS — Śląsk 17,
K. Orłowski ,z Lublina. Stal —

Pogoń 18, W. Dąbrowski z

Warszawy. Szombierki — Le­
gia 15, K. Perek z Poznania.

Krakowscy hutnicy wyje­
chali na mecz drugoligowy z

GKS Bełchatów (sobota godz.
16, sędzia J Lewy z Jeleniej
Góry). Na szczęście nie ma ża­
dnych ubytków w drużynie,
treningi przebiegały planowo,
zwracano szczególna uwaso na

skuteczność ataków. Celem
Hutnika jest uplasowanie się
w czołowej czwórce. W Kra­
kowie hutnicy w rundzie je­
siennej odnieśli zwycięstwo
2:0.

Igloopol Dębica wystąpi w

roli gospodarza w meczu ze

Stomilem Olsztyn (sobota
godz. 16. sędzia M. Dardas z

Wrocławia). Dębiczanie aktual­
nie zajmują ..płatne” czwa-te

miejsce i sa faworytami w tvm
meczu. (KP)

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE

Zawody
o Puchar Krakowa

Wczoraj rozpoczęły się Ogól­
nopolskie Zawody o Puchar
Krakowa w jeździe figurowej
na lodzie. Startują zawodnicy
z Gdańska. Torunia, Warsza­
wy, Łodzi, Katowic, Oświęci­
mia, Charkowa (ZSRR) i „Kra­
kowianki”. Jest to impreza
dla najbardziej utalentowanej
młodzieży — pod specjalną
opieką PZŁF. Po raz pierwszy
odbywa się z udziałem łyżwia­
rzy radzieckich, którzy już w

pierwszym dniu zawodów udo­
wadniają swoją wyższość.

A oto wyniki po jeździe o-

bowiązkowet — rocznik 78,
dziewczęta: 1. M. Tarnowska
(Stoczniowiec Gd.). 2. M. Gór-

ska (Marymont W-wa); chłop­
cy: 1. A Załęgowski (Mary­
mont W-wa), 2. Ebertowicz
(Społem Łódź).

Juniorzy, dziewczęta: 1. L.
Zachariankowa (Charków), 2.
I. Owczarowa (Charków), 3.
B. Burcon (Wisła Toruń);
chłopcy: 1. T. Domkowski

(Unia Oświęcim), 2. D. Gar-
buzow (Charków), b. D. Klie-
banczuk (Charków). 4. R.
Kiewrel „Krakowianka”

Bardzo dobrze wystartowa­
ła zdobywczyni Pucharu Miast
Katarzyna Kiewrel, po pierw­
szym dniu zajmuje 4 lokatę
(na 14).

Program na sobotę: od go­
dziny 9 tańce i jazda dowol­
na (do godz. 15), niedziela od
godz. 9 do 11.30 jazda dowol­
na roczników 77 i 78, godz.
13—14 pokazy i zakończenie.

ZAGRA ZE STEAUĄ?

Gullit operowany

Słynny piłkarz holenderski
— występujący w AC Milan —

Ruud Gullit, który w środę
doznał kontuzji podczas re­
wanżowego meczu półfinałowe­
go swego klubu z Realem
Madryt (5:0) poddał się wczo­
raj operacji łękotki. 30-minu-
towy zabieg dokonany przez
prof. Lamberta Perugię we­
dług wstępnych ocen udał się.

Jeśli rekonwalescencja będz;e
przebiegać bez powikłań Gul­
lit powróci na boisko po oko­
ło trzech tygodniach. Tym sa­
mym jego występ w meczu fi­
nałowym Pucharu Euronv ze

Steaua Bukareszt 24 maja br.
w Barcelonie jest prawdopo­
dobny. Wykluczony jest nato­
miast udział świetnego napast­
nika w eliminacyjnym meczu

mistrzostw świata Holandia
— RFN w Rotterdamie w naj­
bliższa środę.

W ktfku wierszach

O Hokej na lodzie, o Pu­
char „Sportu” i PZHL: Pod­
hale Nowy Targ — Polonia
Bytom 3:3 (2:0, 0:1, 1:2), w

karnych 3:1 dla Polonii;
bramki dla Podhala zdobyli:
Podlipni 2 i Łukaszka.

Rzuty karne — dla Pod­
hala: Ruchała.

O I liga piłki ręcznej męż­
czyzn: Pogoń Szczecin — Hu­
tnik Kraków 30:26 (13:12)
Najwięcej bramek dla Hut­
nika zdobył Mularczyk — 6

O Pięciu polskich pięścia­

rzy — z 11. którzy stanęli n»

starcie międzynarodowego
turnieju „Intercup” w Kolo­
nii — awansowało do półfi­
nałów. Sa to: Olszewski (pa­
pierowa), Wróblewski (mu­
sza). Możdżeń (półśrednia).
Wasiak (lekkośrednia) i Ła­
komieć (półciężka).

O W Barcelonie zakończył
się czwarty turniej szachowe­
go Pucharu Świata. Ma on

dwóch zwycięzców — Ljubo-
,ievićia z Jugosławii i mistrza
świata Kasparowa r ZSRR.
Obaj zdobyli w turnieju tw
11 punktów a 16 moiiiwycłL
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„Wypchany dolarami portfel miał się oka­
zać skuteczną przynętą dla zdobywania ko­
lejnych, kochanków, wypatrywanych na me­
czach piłkarskich czy dyskotekach. Jedni
odmawiali, inni się godzili. Wystarczyło, aby
się od czasu do czasu zabawić z nowym, nie­
znanym partnerem. Młodym, koniecznie' mło­
dym. Wśród kilkunastu «zaliczonych» chłop­
ców najmłodszy miał 16 lat, najstarszy 25.
Mało prawdopodobne, żeby pociągała ich
egzotyka nowego doświadczenia seksualnego.
Bardziej tu chodziło o dolarowy zysk. Jed­
no wydaje się pewne. Nie byli brani siłą.
Niektórzy, szli z NN do jego mieszkania, in­
ni pod nieobecność rodziców zabierali go do
siebie. Do zbliżeń dochodziło również w przy­
padkowych miejscach. Męska prostytucja w

mieście stała się faktem."
— To o mnie — Mówi Jurek odbierając

mi lokalną zakładówkę. Siedzi złamany, ze

spuszczoną głową. Potraktowano go, jakby
już nie żył, jakby nigdy nie miał przeczytać,
co napisano o jego życiu.

Na stoliku obok łóżka bukiet forsycji. Pod
nim słownik polsko-angielski, soki, stos

czasopism, korespondencji, album z podróży
do Stanów. Zdjęcia. On w domu amerykań­
skich przyjaciół, w ogrodzie, przed supermar­
ketem, na masce białego mercedesa z reje-

Oddział chorych na AIDS
straćją znaczoną literami MD, specjalną dla
samochodów, należących do lekarzy.

— Wiele zwiedziłem, przebywałem w to­
warzystwie Amerykanów, cieszyłem się ży­
ciem. Fortuny, którą mi się wypomina, nie
przywiozłem. A gdyby nawet, to przecież nie

ja jeden. Meczy piłkarskich nie lubię. Niko­
go nie musiałem wabić dolarową przynętą.
Obracałem się w środowisku ludzi znających
te sprawy.

Kiedy dowiedział się, że jest chory, po­
dał lekarzowi nazwiska osób, które mógł
narazić na zakażenie. Działał w dobrej wie­
rze, chciał ostrzec innych i zapobiec rozprze­
strzenianiu się choroby. Tymczasem ordy­
nator miejscowego szpitala, notabene prze­
wodniczący Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego, udzielił na jego temat

wywiadu w gazecie wojewódzkiej. Nie szczę­
dzono informacji nikomu z prasy. Do leka­
rzy ma pretensje o to, że nie zachowali ta­
jemnicy lekarskiej, a jego szczerość i intym­
ne życie uczynili sprawą publiczną. Do
dziennikarzy, że podali tak wiele szczegółów,
iż został zidentyfikowany. „Polityka” nie
zmieniła nawet inicjałów, a co było sensacją
lokalna, poszło w kraj. Podejrzewa, że na­
stępni chorzy w momencie wykrycia wirusa
nie ujawnią swoich kontaktów, by nie na­
razić się na publiczne ośmieszenie i napięt­
nowanie.

Doc. Lidia Babiuch rozmawia z kilkoma
pacjentami dziennie. Każdy z ruch ^powiada
jej o swoim osobistym dramacie.'Jest oswo-

jona. Ale list, jaki Otrzymała od kobiety,
związanej kiedyś z Jurkiem, wstrząsnął
nią do głębi. Osamotniona, osaczona, bez­
radna boi się wyjść z domu. Jej dzieci na­
zywa się „aidsami”.

— Prywatne życie ofiar AIDS nie może

być wykorzystywane dla prymitywnego pou­
czania społeczeństwa, ani też tworzenia kiep­
skiego rodzaju moralitetów. Większość z

nich jest dyskryminowana przez otoczenie, w

zakładach pracy. Są zmuszeni do ucieczki ze

swoich środowisk do większych miast. Pod
pręgierzem opinii publicznej ukrywają swo­
je nosicielstwo, co może być tragiczne w

skutkach dla społeczeństwa.
Lekarza obowiązuje dyskrecja. Pacjenta —

odpowiedzialność. Nie wolno mu świadomie
narażać otoczenia. Na ile zna swoich pacjen­
tów — są odpowiedzialni 1 przestrzegają za­
leceń.

*

Małgosia jest młodziutką, śliczną dziew­
czyną. Pracuje na oddziale X kliniki jako
pielęgniarka. Mieszka w hotelu. Koleżanki
podziwiają ją. Mówią, że za żadne skarby
nie podjęłyby takiej pracy. Rodzice martwią
się o nią.

— Jak każdy człowiek odczuwam opory,
ile nie do tego stopnia, abym miała zrezy­

gnować z pracy. Od problemu AIDS nie u-

ciekniemy i ktoś musi tym ludziom pomóc.
Zgodzę się przejść na nowy oddział chorych
na AIDS pod warunkiem otrzymania od­
powiedniego uposażenia i odpowiednich za­
bezpieczeń. Fartuchy powinny być rzeczywi­
ście jednorazowe, a rękawiczki zawsze do

Pamiętam sprzed wielu lat pewną scenę, którą oglądałem
na telewizyjnym ekranie podczas zakończenia jednego z eta­
pów Wyścigu Pokoju: polski kolarz wychodząc na stadionie
na prostą, zostaje nagle zablokowany przez jednego z zawod­
ników radzieckich i w rezultacie wjeżdża na metę jako dru­
gi. Sprawozdawca cieszy się jak dziecko, że Polak stanie na

podium i bieży czym prędzej podzielić się ową radością z na­
szym zawodnikiem. Tymczasem reprezentant naszego kolar­
stwa staje wściekły przed kamerą i zaczyna pomstować na

niesportowe zachowanie kolarza radzieckiego. Kamerzysta
nie wykazał się refleksem i ujął w kadr machającego roz­
paczliwie rękami sprawozdawcę, który tym gestem usiłował
uciszyć kolarza i zmusić go do zmiany tematu.

Tematu bowiem nie było. Radziecki kolarz dzięki nie-
sportowemu zachowaniu zwycięża i to jest w porządku. Nie
trzeba nikomu tłumaczyć, że gdyby to był na przykład Belg
lub Francuz, albo nie daj Boże Amerykanin, to nasz dzielny
sprawozdawca z całego zajścia zrobiłby oddzielny felieton
i zarobił jeszcze dodatkowo parę złotych. Tymczasem sprawę
postanowiono natychmiast umorzyć i udać przed milionami
telewidzów i kibiców, że nic się nie stało, chociaż niejednego
kibica trafiał nagły szlag.

Ale w kilka minut po całym zajściu jury zawodów ogło­
siło, że zawodnik radziecki za niesportowe zachowanie pod­
czas finiszu zostaje zdyskwalifikowany i zwycięzcą etapu
jest Polak. Wiwaty na stadionie mówiły same za siebie.

Sprawozdawca bełkotał przez chwilę trzy po trzy, aż wresz­
cie dopuścił naszego zawodnika do opisania całego zdarze­
nia.

Ten przydługi wstęp piszę po to, aby wprowadzić Czytel­
nika w atrrrsfere rozważań Przykładów o podobnej wymo­
wie można przytoczyć bez liku. Wystarczy wziąć do- ręki
Prasę z lat siedemdziesiątych i poczytać, co wypisywano o

Breżniewie i jego genialnych koncepcjach szybkiego marszu

ku komunizmowi, poczytać jak strasznie maślanymi słowami
Pisano o dniu dzisiejszym ZSRR itd., itp

Jeden z d’iennjkarzv radzieckich przyznał na łamach' ,.Li-
tieraturnoj Rosgii”, że za obecny stan świadomości społe­
czeństwa radzieckiego ponosi odpowiedzialność nie tylko pra­
sa radziecka, manipulowana przez wiele lat przez geniusza:
manipulacji Susłowa, ale także prasa państw socjalistycz­
nych, w których o Rosji pisano dobrze albo wcale. Tak zwa­
ny rosyjski kompleks stał się przysłowiową niedźwiedzią:
Przysługą.

W tejże samej gazecie G. Dołgow napisał: „Lata breżniew- 1

szczyzny przyniosły naszemu narodowi wiele nieszczęść i go­
ryczy. Niesprawiedliwość stała się prawem, złodziejstwo —

cnotą, a kłamstwo — normą. Owoce te wyhodował nie tylko
marszałek z czterema gwiazdkami. Kontynuował on po .pro­
stu selekcję rozpoczętą przez swego „twórcę” w latach trzy­
dziestych i czterdziestych. Z plonem tym, który wyrósł, na

przeoranej represjami ziemi, nie daliśmy sobie jeszcze-rady.
Jest z nami i wokół nas.”

dyspozycji. To powinien być oddział x praw­
dziwego zdarzenia.

Na razie jest prowizorka. Sale mają je­
dynie ubikacje, brakuje osobnych łazienek
dla pacjentów z AIDS. Pozostaje umywalka
i miednica. Ci pacjenci nie opuszczają swoich
sal, by nie stresować innych pensjonariu­
szy szpitala, pozostając w zamknięciu, bez
dostępu do telefonu. Faktycznie odcina ich
to od świata. Nie ma powodu prowadzić o-

sobnej kuchni, natomiast mają oni osobne
naczynia, pozostawiane w salach. To dla hi­
gieny psychicznej. Personel wchodzi na sa­
le w jednorazowych fartuchach i rękawicz­
kach. Coraz rzadziej ich brakuje. Ale czy
będzie tak zawsze?

Oddział nie jest niestety samodzielny. Nie
posiada własnej diagnostyki. Mają rentgen,
USG, laboratorium analityczne. Brakuje np.
gabinetu stomatologicznego. Na liście pa­
cjentów są też kobiety. To tu odbyły się
dwa porody matek-nosicielek, jeden na­
wet przez cesarskie cięcie. Na szczęście ten
szoital. jako jedyny zakaźny, posiada od­
dział chirurgiczny (dziś w remoncie). Przy­
dałby się specjalny gabinet ginekologiczno-
-położniczy. Zapowiadane są dalsze porody.

Mówi się, że to sytuacja przejściowa. Że
na parterze powstanie specjalny, wydzielo­
ny oddział chorych na AIDS, wyposażony we

wszystko, co potrzebne do jego funkcjonowa-

Stanach Zjednoczonych i krajach Europy
Zachodniej rozprzestrzenianie się choroby
może nastąpić lawinowo. Polska znajdowała
się do tej pory w tym szczęśliwym położe­
niu, że pierwszymi nosicielami byli homosek­
sualiści. Tu ograniczenie dalszych zakażeń
było możliwe. Targanemu głodem narkoma­
nowi wszystko jedno, jaką igłą wstrzykuje
dawkę. Skutki są już widoczne. Do wrze­
śnia ub. roku na liście nosicieli nie było ani
jednego ńarkomana. Spośród 36 przypadków
ujawnionych w marcu 29 to właśnie oni.
Pociesza jedynie fakt, że wielu narkomanów
odurza się prymitywnymi sposobami, nie
zawsze korzystając z igły i strzykawki.

Do tej pory przetestowano 4 tys. narkoma­
nów; aibo zgłosili się sami, albo zostali zba­
dani podczas detoksykacji.

W Warszawie uruchomiono dwa oddziały
detoksykacji dla narkomanów — nosicieli.
Kraków nie posiada do tej pory nawet

zwykłego oddziału odtruwającego w pełnym
systemie — poradnia, oddział, rehabilitacja.
W Zbicku pod Opolem otwarto pierwszy
monarowski ośrodek pobytu dla narkoma­
nów — nosicieli. Drugi wkrótce pod Białym-
stokiem. Szef Monaru Marek Kotański oba­
wia się, że wkrótce wszystkie ośrodki będą
musiały przejąć zakażonych. Liczbę narko­
manów szacuje na 30 tys. Najgorsze jest to,

nia. Ale kiedy — to pytanie pozostaje na

razie bez odpowiedzi.
Kiedy oddział przyjął pierwszych pacjen­

tów z AIDS, połowa pielęgniarek odeszła. Nid
odeszli tylko, lekarze. Pielęgniarki zarzekały
się, że nie. wejdą do wydzielonych sal. Po
kilku dniach pracowały już normalnie.

— Nie miałyśmy wyboru, postawiono nas

przed faktem dokonanym. Czy można, od­
mówić pomocy choremu?

Anna ma większy staż. Mąż robił jej awan­
tury z powodu pracy, znajomi nie wiedzą.
Nikt nie pyta — ona nic nie mówi. Tak
jest najlepiej. Anna obawia się, że na no­
wym oddziale nie będzie miał kto pracować.
Ona ni® przejdzie. Nie, nie z powodu stra­
chu. Po prostu nie c.hce.

■W. połowie lutego wyszło rozporządzenie ,

podnoszące' uposażenia pracowników służby
zdrowia mających styczność z chorymi na

AIDS. Pielęgniarka ż takiego oddziału jak
ten ma prawo do wyższej kategorii zaszere­
gowania o . jedną grupę niż na przykład jej
stażowa rówieśniczka z oddziału wewnętrzne­
go. Przewidziano też premie, rozdzielane przez
dyrekcję oraz 20-procentowy dodatek defi­
cytowy, przy braku pełnej obsady. Pienią­
dze rozdzielono. Nie są one satysfakcjonują­
ce. Siostra oddziałowa, która dokonywała tu

cudów, by . załatwić fartuchy, rękawiczki by
zorganizować oddział, zostawała po godzi­
nach pracy, w końcu jest długoletnim pra­
cownikiem służby zdrowia, już wcześniej o-

trzymała najwyższą grupę. Teraz nie zmie­
ściła się w tabeli.

*

Aby , przyjrzeć się nieco dokładniej pro­
blemowi AIDS w Polsce muszę zebrać kilka
informacji z Ministerstwa Zdrowia i Głów­
nego Inspektoratu Sanitarnego. Pod koniec
lutego br. zarejestrowano 135 nosicieli wi­
rusa HIV. Meldunek,z 31 marca mówi już
o 171 zakażonych. Tylko w ciągu jednego
miesiąca ujawniono 36 nowych przypadków.

Nikt dziś nie ukrywa, że statystyki będą
wzrastać. Epidemia ruszy, a być może wła­
śnie to nastąpiło. Wirus HIV przedostał się
bowiem do grupy narkomanów. Tak jak w

że oni nie chcą się badać. Konieczny jest
apel, uświadamianie. Na razie rozdaje ulot­
ki, informuje. W Monarze i w innych pla­
cówkach służby zdrowia, do których trafia­
ła narkomani, rozpoczęto rozdawanie igieł
i strzykawek, po uprzedniej rozmowie. Pro­
blem jest drażliwy, niejednoznaczny moral­
nie, ale trzeba wybrać mniejsze zło.

Szacunki co do faktycznej liczby nosicieli
są trudne. Główny Inspektorat Sanitarny o-

kręśla liczbę nie ujawnionych nosicieli wi­
rusa HIV na ok. 5 tys. osób. Nieświadomi
swojego nosicielstwa krążą wśród nas. Roz­
przestrzenianie się choroby związane jest
również z ruchami migracyjnymi — wyjazda­
mi zarobkowymi i turystycznymi. Podejmu­
je się w związku z tym pewne kroki. Każda
porcja krwi,, od dawcy badana jest pod ką­
tem . istnienia przeciwciał, przeciw wirusowi
HIV. Na osoby z grup ryzyka i osoby po­
dejrzewające się o nosicielstwo czekają te­
lefony zaufania pionu wenerologicznego ca­
łego kraju oraz PCK. Każdy z chętnych, po
uprzedniej rozmowie z lekarzem ma prawo
poddać się testowi. W Krakowie uruchomio­
no telefon zaufania oraz laboratorium przy
Klinice Chorób Zakaźnych. Tu także w

najbliższym czasie powstanie pierwsza w

kraju przychodnia dla nosicieli HIV, pro­
wadząca diagnostykę i leczenie. Będzie ga­
binet dentystyczny — pierwszy w kraju —

bo do tej pory przyznający się do nosiciel­
stwa pacjenci są odsyłani z kwitkiem. My­
śli się o następnych przychodniach w War­
szawie, Katowicach i Gdańsku. Planuje się
też następne ośrodki kliniczne dla chorych
na AIDS.

Mnie natomiast jako potencjalnego pa­
cjenta gabinetu stomatologicznego, ginekolo­
gicznego, chirurgicznego i kilku innych gabi­
netów trapi obawa, czy tu właśnie nie zostanę
zakażona. Jaką main'gwarancję wyjścia z o-

presji, skoro dwie bliskie mi osoby, korzysta­
jące z placówek służby zdrowia zachorowały
na wszczepienne zapalenie wątroby? W Pol­
sce odnotowuje się rocznie kilkanaście ty­
sięcy takich przypadków. Odpowiedzialność
za tę chorobę ponosi służba zdrowia, jej
stan sanitarny, brak kontroli sterylizacji,
brak jednorazowych igieł i strzykawek. Czy
uspokoić ma mnie wyłącznie fakt, że wirus

Na ostatniej konferencji teoretycznej przyznano, że obe­
cne formy ustrojowe wyczerpały możliwość rozwiązywania
problemów kraju. Prawdę mówiąc, trzeba było dużo odwagi,
żeby coś takiego przełknąć po czterdziestu latach przekona­
nia o nieomylności. To trochę tak, jakby geniuszowi powie­
dzieć, że jest przyzwoicie ubranym kretynem z dobrymi pa­
pierami.

Przykłady takiej działalności znamy z lat ubiegłych, kiedy
to niby-geniusz Łysenko poprawiał Darwina, a uczeni wma­
wiali Chruszczowowi, że kukurydza najlepiej rośnie w wiecz­
nej zmarzlinie.

Bardziej dowcipni kolportowali anegdoty o tym, że radio
wynalazł Radiowski, słynnym impresjonistą był Wania Gog,
a twierdzenie o trójkątach sformułował Pietia Goras.

ROSYJSKI
KOMPLEKS

Rosyjski kompleks rozwijał się w Polsce od dawna. Kie­
dyś Józef Cyrankiewicz przyznał, że jadąc do Moskwy na

spotkanie ze Stalinem myślał tylko o tym, aby podczas dy­
skusji nie spocić się, bo to oznaczałoby, że ma pietra i dało­
by asumpt Stalinowi do postawienia twardych warunków.

Na równie miękkich nogach rozmawiał ze Stalinem Edward
Osóbka-Morawski, który negocjował wschodnią granicę Pol­
ski, kiedy to była szansa otrzymania całej Puszczy Białowie­
skiej. Rosyjski kompleks sprawił, że jest jak jest, bo Stalin
zbywał naszych negocjatorów rzekomymi konsultacjami z

Białorusinami. Pisze o tym W. T. Kowalski.
Rosyjski kompleks ma w Polsce długie korzenie. Wielu

historyków uważa, że zawsze najgorzej nam szło na Wscho­
dzie i pewnie mają po części rację. Rosja zawsze patrzyła
ną nas, a-my na Rosję. Iwan . IV Groźny miał chrapkę na

polski tron, Katarzyna II na. polskiego króla, a Wiaczesław
Mołotow zrobił z nas bękarta traktatu wersalskiego. Ale ja­
koś nie zostało w rodzinie. .'

Aleksander Sołżenicyn, którego książkę „W pierwom kru-
gie” drukuje „Życie Literackie”, napisał w jednym z opo­
wiadań, że Stalin do końca życia nie mógł sobie darować,

HIV należy do „lichych”, ginie już w tem­
peraturze 56 st. C., jest wrażliwy na środki
odkażające alkohol, wysychanie i niszczy
go woda? Dowiaduję się, że Ministerstwo
Zdrowia przeznaczyło na ten rok 28 min 400
tys. dolarów oraz 800 min zł na potrzeby
związane z walką z AIDS. Pieniądze te zo­
staną wykorzystane na zwiększenie produk­
cji igieł, strzykawek, aparatury do przeta­
czania krwi, rękawiczek ochronnych, pre­
zerwatyw, wyposażenie w aparaturę diagno­
styczną i specjalistyczną otwartych ośrodków
leczenia AIDS oraz na wskaźniki chemiczne
do kontroli sterylizacji. W opracowaniu jest
też nowy projekt zarządzenia ministra zdro­
wia dotyczący zwalczania i zapobiegania za­
każeniom szpitalnym.

— Nie chciałbym być gołosłowny, ale sy­
tuacja co do igieł i strzykawek poprawi się
w najbliższym czasie — mówi Janusz Tar­
kowski, kierownik działu przeciwepidemicz-
nego w Głównym Inspektoracie Sanitarnym,
sekretarz Rady do Spraw AIDS. Zwiększyły
się dostawy, a pod koniec roku potrzeby bę­
dą już w dużej części pokryte.

Z doktorem Tarkowskim rozmawiam jesz­
cze o faktycznych i domniemanych zagroże­
niach, o strachu, o specjalnych dodatkach
dla personelu mającego styczność z chory­
mi, których w innych krajach się nie płaci,
ale też tam istnieje odmienny system wyna­
gradzania i inny komfort pracy, w końcu o

tym, że do przyjęcia AIDS nie jesteśmy przy­
gotowani. Cały świat nie jest przygotowany,
bo choroba nie odkryła wszystkich swoich
tajemnic i może jeszcze zaskoczyć. U nas

przyjście AIDS nałożyło się na kryzys gospo­
darczy i co za tym idzie — kryzys jaki ist­
nieje w ludziach, w ich braku dyscypliny
wewnętrznej. Mój rozmówca powie jeszcze,
że Europa Zachodnia ma już moment paniki
za sobą. My także musimy go przeczekać.
Taka jest psychika ludzka. Uratować może
nas oświata związana z AIDS. Wiedza zaha­
muje strach lub lekceważenie problemu. Po­
winna nam natomiast towarzyszyć racjonal­
na i wyważona obawa przed tą chorobą.
Obawa, wyrażająca się w działaniach, które
pozwolą dobrze się zabezpieczyć.

*

Marek zagląda do pokoju.
— Chodź, chodź — woła Jurek. Poznali

się na oddziale. Marek leżał tu także. Dziś

przyszedł na konsultacje do pani docent.
Zawsze po takiej wizycie czuje się trochę le­
piej.

— Wiesz — mówi Jurek — ten pacjent
z drugiej sali zmarł dziś nad ranem. Już
wczoraj, kiedy wieźli tlen, coś podejrzewa­
łem. Koniec przychodzi spokojnie. Bez krzy­
ków — zapewnia.

Jurek ma jutro jechać na naświetlania.
Podobno znów są kłopoty z kierowcą karet­
ki. Odmawia. Tak już było, kiedy miał usu­
nąć dwa zęby. Zawiózł go dopiero przyjaciel
jednego z pacjentów. Stomatologa natomiast
załatwiła swoimi sposobami pani docent
Wszystko odbyło się sterylnie, w masce i rę­
kawiczkach. Jurek był mile zaskoczony
Nikt się na niego nie obrażał. Potraktowano
go jak człowieka.

Może pozwolą mu jutro ubrać się i poje­
chać taksówką. Nie czuje się jeszcze tak źle
Tych naświetleń nie chciałby odkładać. Jego
AIDS objawił się mięsakiem Kaposiego. Wy­
daje mu się, że czuje już guza w gardle.

— Którejś nocy pewno mnie udusi. Ale ja
ciągle jeszcze mam nadzieję.

Potem docent Babiuchowa zapewni mnie,
że- pacjent pójedzie jutro na pewno na za­
bieg. Prpsiła już kierowcę o kontakt, aby mu

wytłumaczyć. że obecność, Chorego na'AIDS
w samochodzie nie grozi .. zakażeniem. Mówi,
o umiarze w postępowaniu z personelem.,
Zmuszać trudno, bo odejdą do innej pracy
W ciągu dwóch ostatnich lat i tak zmieniło
się wiele na korzyść. Personel różnych o-

środków zrozumiał i podejmuje z oddziałem
współpracę.

Marek już wyszedł. Mogę o nim wspo­
mnieć, ale pod zmienionym imieniem.

— I niech pani koniecznie napisze — prosi
Jurek — że nosiciel wirusa HIV to nie
trędowaty. Nie zaraża przez dotyk, ani przez
oddychanie tym samym powietrzem.

Czuję jego wilgotną, chłodną dłoń, kiedy
pochyla się w szarmanckim geście pożegna­
nia.

Żegnam się też x panią docent.
— Zanim pani wyjdzie — wskazuje dyżur­

kę pielęgniarek — proszę umyć ręce i prze­
trzeć spirytusem. Butelkę znajdzie pani na

stole. Była pani na oddziale zakaźnym.
ELŻBIETA TOSZA

PS. Oddział powiększył się w ostatnich
dniach o kolejnych dwóch pacjentów. Nato­
miast pani docent nie udało się przekonać
kierowcy karetki. Dwa razy w tygodniu Ju­
rek jeździ na zabiegi taksówka.

że w porą nie ukatrupił Tity, który wymykał się spod jego
kontroli. Znana jest anegdota, w której Tito po kolejnej
próbie zamachu, wysłał do Stalina list, ostrzegając, by za­
przestał wysyłania agentów KGB, bo on, Tito, może się zde­
nerwować i wyśle swojego agenta do Moskwy, ale tylko raz.

Rosyjski kompleks Polaków zaczął intensywnie rozwijać
się po drugiej wojnie światowej wraz z coraz skrzętniej skry­
wanymi tak zwanymi białymi plamami i to zarówno po je­
dnej jak i po drugiej stronie. To właśnie wtedy zaczęło fun­
kcjonować powiedzenie, że ten kto wyjechał na Zachód i tam

pozostał, wybrał wolność. Dla władzy był oczywiście zdrajcą,
pozbawiano go nie tylko godności, ale także obywatelstwa,
represjonowano rodziny i bliskich. Było to myślenie prymi­
tywne i zbrodnicze. Przyniosło naszej kulturze ogromne szko­
dy. Dzisiaj minister Krawczuk zapewnia, że zostanie wyda­
na cała literatura emigracyjna napisana po polsku, przedsta­
wiająca jakąkolwiek wartość, ale taka decyzja powinna być
podjęta o wiele wcześniej, bo skoro socjalizm ma być ustro­
jem sprawiedliwości społecznej, ustrojem, w którym posza­
nowane będą godność i poczucie wolności osobistej obywa­
tela, to nie powinny istnieć obawy, że twórczość setek ar­
tystów polskich rozrzuconych po świecie będzie podżegała
do obalenia go siłą.

Po ostatnim festiwalu swoich filmów w Moskwie Andrzej
Wajda udzielił wywiadu „Litieraturnoj Gazietie”, w którym
oświadczył, że trzeba dokonać znacznych przewartościowań
pojęcia przyjaźni między naszymi narodami. Ta kategoria
filozoficzno-estetyczna nie może być! nakazem, lecz aktem
dobrej woli.

Na pytanie: x czym się kojarzy Polska? jeden ze studen­
tów Moskwy odpowiedział, że to od Polski wszystko się za­
częło i dziękuje nam za „Solidarność”.

Kompleks Rosji w dużej mierze związany jest z czasami
stalinizmu. Na jednej z konferencji prasowych Jerzy Urban
powiedział, że wypowiadanie się w imieniu całego narodu,
to jeden z elementów totalitaryzmu stalinowskiego i partia
zrozumiała, że tak dalej być nie może, bo wielość poglądów
w społeczeństwie jest faktem, bo nieprawdą jest, że wszyscy
zapatrzeni są w czerwone sztandary komunizmu.

Dzisiaj w ZSRR przywraca się obywatelstwo tym, którzy
ośmielili przeciwstawić się władzy, publikuje niedawnych
dysydentów, rehabilituje pomordowanych za odstępstwo w

myśleniu.
Pora otrząsnąć się z rosyjskiego kompleksu, bo pieriestroj-

ka jest dowodem na to, że. ZSRR robi to samo: chce być
bliżej Europy. Rosjanie nie chcą już o sobie mówić: ja, so-

wietskij cziełowiek. Rosjanie ,chcą mówić o sobie tak jak
Polacy: my, Europejczycy.

A stare przysłowie mówi, że obyczaj wspólnych abluęji w

dobrze nagrzanej bani, zawsze służył zbliżaniu narodów^

JANUSZ NICZYPOROWICZ

— Prawo karne w Polsce należy do najbardziej represyj­
nych w Europie. Niewątpliwie okres stalinowski miał o-

gromny wpływ na tego typu uwarunkowania, lecz czy tyt­
kę? Jak. Pana zdaniem, należy 6w problem ocenić, mając na

względzie sądownictwo, prokuraturę, cały system prawa
polskiego w minionym 45-leciu?

— Nie można na to pytanie odpowiedzieć jednoznacznie
bez przypomnienia sytuacji pierwszych lat powojennych,
warunkującej ów porządek prawny. Przecież lata czterdzie­
ste, początek pięćdziesiątych to jeszcze czas walki zbrojnej
podziemia. Prawo karne służyło wtedy jako narzędzie roz­
prawy z tymi, którzy dopuszczali się zamachów bratobój­
czych. napadów rabunkowych. ..strzelali zza węgła”. Był to
okres specyficzny — trwającej rewolucji. Było więc prawo
wykorzystywane do wprowadzania ładu i porządku. Okres
ów skończył się u nas — nazwijmy to umownie — uchwa­
leniem Konstytucji. Faktycznie jednak dopiero od 1956 roku
polskie . prawo karne nieco łagodnieje i zaczyna być mniej
represyjne. Wówczas zwrócono uwagę na praworządność,
tzn. na ścisłe przestrzeganie prawa, ochronę porządku usta­
nowionego Konstytucją. Nazwałbym ten okres przejścio­
wym. Trwał on do czasu uchwalenia kodeksu karnego, czyli
do 1969 r. Niemniej jednak należy przypomnieć o kodyfi-

Praktyka
wykrzywiła

ustawodawstwo
Rozmowa z Przewodniczącym Komisji Reformy Prawa Karnego,

profesorem UJ KAZIMIERZEM BUCHAŁĄ

kacji prawa — od 1949 r. do początku lat pięćdziesiątych.
Dokonano wówczas szeregu zmian. Stworzono np. system
sądownictwa mieszanego. W największym skrócie powie­
działbym, iż polegało to na prowadzeniu obok sędziów,
urzędników państwowych jako równorzędnych sędziów ław­
ników. Pochodzili oni z wyboru. Wprawdzie w różnych okre­
sach różnie to wyglądało, niemniej jednak ów czynnik lu­
dowy odgrywał niezmiernie ważną rolę. Był to znaczny
krok do przodu w rozwiązywaniu problemu wymiaru spra­
wiedliwości. Słuszność funkcjonowania tej instytucji po­
twierdziły lata jej działania. W obecnej kodyfikacji dążymy
nawet do rozszerzania instytucji ławników sądowych j chce-
my przyjąć zasadę, iż nie będzie żadnych wyjątków od kole­
gialności orzekania. .Chcemy również przejąć wiele spraw
z kolegiów ds. wykroczeń i przekazać je w gestię sądów.
Stworzenie systemów sądów mieszanych, urzędniczo-ludo-
wych jest — moim zdaniem — dużym osiągnięciem. Należy
też zwrócić uwagę na zmianę polityki karnej, jaka nastąpi­
ła w latach sześćdziesiątych. Przypomnę, iż w okresie sta­
linowskim uchwalono tzw. dekrety marcowe, które odznacza­
ły się bardzo surową represyjnością w stosunku do zagad­
nień mienia społecznego i to nawet tych drobnych zagar­
nięć, które dziś są wykroczeniami. Za najbłahsze czyny wy­
rządzane przeciwko mieniu wymierzano surowe kary. Po­
tem okazało, się to nonsensem, nim jednak prawo złagodzo­
no, wprowadzono w 1958 r. ustawę o szczególnej ochronie
mienia społecznego z niezwykle ostrymi sankcjami. Z kolei
na początku lat sześćdziesiątych zarysowała się pewna zmia­
na poglądów w powyższych kwestiach,, którą ja scharakte­
ryzowałbym tak: w drobnych sprawach nie należy sięgać
do kary pozbawienia wolności, należy orzekać środki nie-

■:izolacyjne. Był to nasz- polski dorobek; Ztym rozwiązaniem
Wiązała się ustawa z 1966 r. o przekazaniu drobnych prze­
stępstw? do -kolegiów ds... wykroczeń. Rzeczonych spraw by­
ło około 50 tys. Idea ta była słuszna, niestety. została ona

później wypaczona przez praktykę tychże kolegiów.
— Były zatem pozytywne momenty w polskim prawie,

kiedy tworzono system kodyfikacji zapewniający z jednej
strony ochronę porządku prawnego, a z drugiej zaś zmniej­
szający jego nadzywczajną represyjność. Dlaczego więc na

ostatnim spotkaniu w Stowarzyszeniu „Kuźnica” określał
Pan — i tu wrócę do mojego pierwszego pytania — polskie
prawo jako najbardziej represyjne? Jak należy rozumieć
Pańskie stwierdzenie?

— Wspomniałem już o dobrej idei przekazywania drob­
nych przestępstw do właściwości kolegiów z założeniem, iż
będą one orzekały umiarkowaną karę grzywny i w. bardzo
wyjątkowych sytuacjach karę pozbawienia wolności nie
przekraczającą trzech miesięcy. Tak jednak nie było. W

praktyce kolegia orzekały kary o wiele surowsze niż sąd...
— ...dlaczego właśnie tak postępowano?
— Moim zdaniem wiele przyczyn złożyło się na tego ty­

pu poczynania. Wspomniane kolegia uzyskały znaczną samo­
dzielność i zostały podporządkowane nadzorowi ministra
spraw wewnętrznych, która to „opieka” nie przynosiła w

tym przypadku pożytku. Poza tym owe drobne sprawy ura­
stały w opinii kolegiów do poważnych rozmiarów. Dzisiaj
próbujemy to wszystko korygować. Mam tu na myśli nie
tylko kwestię surowości, ale i fakt, iż kolegia nie szanują
należycie praw podejrzanego, nie dopuszczają dowodów nie­
winności świadczących o mniejszej winie, czyli potrzebie
wymierzania łagodniejszej kary. Również i skład tych ko­
legiów nie jest najlepszy. Tego typu rozwiązanie wymaga
gruntownej zmiany i jest dużym minusem w polskim usta­
wodawstwie, bowiem nie ma również pełnej kontroli sądo­
wej nad ich orzecznictwem.

— Jakie, Pana zdaniem, były główne przyczyny owej su­
rowej represyjności naszego ustawodawstwa?

— Jest ich bardzo wiele i nie sposób w krótkiej rozmo­
wie o nich wszystkich powiedzieć. Wspomnę tylko o kilku:
np. grupa przestępstw o podłożu politycznym zagrożona
jest surowymi karami. Istnieje wiele przepisów, które swym
ostrzem sa zwrócone przeciwko jakiemukolwiek oporo­
wi wobec władzy i porządku. Niepotrzebnie są one aż tak

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

HENRYK SAWKA



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELAStr. 4

SINUSOIDA
STEFAN ŁOBACZEWSKI były zarządca majątku hrahie-

(O Tarnowskiego po uoieozoe z kraju walczy w szeregach
Armii Francuskiej. Po jej kapitulacji nie składa broni lecz
z kilkoma Polakami usiłuje przedostać się do Szwajcarii.
Na granicy Pan Stefan zostaje schwytany przez Niemców
i zabrany do obozu jenieckiego.

— Głodny człowiek myśli o tym, jak i gdzie najeść się
do syta. A wtedy, w tym pociągu do Strassbourga wszyscy
byliśmy głodni. Wreszcie po całym dniu jazdy dano nam

po kromce Chleba. Był to zapas na dalszą pieszą już dro­
gę do obozu jenieckiego w Strassbourgu.

Szliśmy do obozu szeroką asfaltową drogą. Słyszymy
jak nasi strażnicy gonią onetani i krzyczą: .raus”.
„schnell”. Spychają nas na pobocze, do rowu. Z daleka
widzę kawalkadę samochodów. Słyszę jak strażnicy przeka­
zują sobie wiadomość: ..jedzie fiihrer”. Kiedy samochody
są już blisko, wszyscy stają na baczność, niektórzy wy­
ciągają przed siebie prawą rękę. Do dzisiaj tego sobie
nie daruję: mogłem wtedy uciekać. Wszyscy byli tak po­
chłonięci przejazdem Hitlera, że nikt pewnie nie zauwa­
żyłby mojej ucieczki. Ale ja stałem i patrzyłem. Chcia-
łem zobaczyć jak z bliska wygląda ten, który świat wep­
chnął w jaskinię wojny. Widziałem go przez szybę sa­
mochodu. Niema twarz, wyglądająca spod czapki. Trwało
to 3—5 sekund, zostało na całe życie. Jeszcze dziś mogę
ją panu opisać w szczegółach. Moja obserwacja nie była

o rs Ginem
DOKumeni

podszyta strachem... o nie. Bardziej poczuciem narodowej
dumy: „a jednak nie jesteś mnie w stanie złamać ty
mały podły malarzu”.

Dalsza droga do Strassbourga odbywała się już bez sen­
sacji. Piekło zaczęło się dopiero w tym pięknym mieś­
cie, które rzeczywiście, jak dziś pamiętam, sprawiało wra­
żenie jednego wielkiego pięknego kościoła. Ten „widok”
szybko przesłonił mi jednak głód. Dziennie z naszego o-

bozu wynosiliśmy 15 więźniów, którzy umierali z głodu.
Najlepsze mięso jakie jadłem w tym czasie — to było
mięso ze wściekłego psa. Zastrzelił go w obozie nasz

strażnik i kazał pogrzebać w ziemi.
— Ja o niczym nie wiedziałem; wieczorem znajomi przy­

noszą mi kawałek mięsa. Zjadłem z apetytem.
— Smakowało? — pytają potem.
— Naturalnie. A co to było?
— A to ten wściekły pies, którego strażnik zastrzelił

dziś rano.

Kilka dni później wybuchła w obozie czerwonka. Mnie
ona również nie oszczędziła. Wyratował mnie z niej żoł­
nierz niemiecki, jak się później okazało, ksiądz katolicki.

Przyniósł mi bochenek Chleba i postarał się, aby zabrano
mnie do szpitala w Gojou. Szpital był pod francuskim za­
rządem...

—

— ...znaczy francuskich jeńców.
Wielu jeńców chorowało. Brakowało łóżek, więc ułożono

nas na słomie, jeden koło drugiego. Kiedy choruje się na

czerwonkę, trzeba bardzo często korzystać z toalety; zda­
rzało się, że wielu nie zdążyło dobiec do toalety i załat­
wiali się na środku sali, między leżącymi chorymi więźnia­
mi. Smród był nie do opisania.

Co trzy dni odbywała się wizyta lekarska. Ordynatorem
był francuski Zyd. Przechodził w towarzystwie swojej świty
od jednego do drugiego leżącego i wszystkim zadawał py­
tanie:

— Ile razy?
Kiedy ktoś powiedział mu, iż więcej jak 10 — mówił do

sanitariusza:
— Petit regime!
— Jeśli zaś powiedziało mu się, że mniej niż 10 — wte­

dy kazał zapisywać:
— Grandę regime!
Grandę regime, to była łyżka ryżu na obiad. Zaś „petit

regime” to była woda, w której ten ryż pływał. Poza tym
dostawaliśmy opium i jakieś inne pigułki. W tej kuracji
czyhało na nas jedno niebezpieczeństwo: gdy trzeci raz

pod rząd otrzymywał ktoś „grandę regime” — to wyrzu­
cano takiego ze szpitala do obozu, gdzie był jeszcze większy
głód. Trzeba było więc tak kombinować, żeby od czasu

do czasu był „grandę regime” a czasem „petit regime”. Przy
tej ostatniej kuracji człowiek chodził zawsze głodny. Ja­
koś udawało mi się lawirować...

Któregoś dnia zjawili się „na wizycie” polscy doktorzy.
Oznajmili wszystkim, że szpital przechodzi pod zarząd
polskich jeńców wojennych. Dowódcą szpitala został major
Hortyński, przedwojenny doktor Żyd z pochodzenia, za­
mieszkały we Lwowie przy ulicy św. Marka, tuż koło Wy­
działu Leśnego mojej Politechniki.

W tym miejscu muszę zrobić dygresję: otóż w niewoli
nazywałem się Wnuczek...

— ...taki pseudonim konspiracyjny...
— „mię, nie... W niewoli między nami Polakami było

dużo komunistów. Ci wierząc jeszcze w przyjaźń rosyjśko-
-niemiecką (trzeba pamiętać, że wielu z nich wyemigro­
wało z Polski jeszcze w początkach lat trzydziestych i nie
bardzo orientowali się jakie w kraju i wokół zaszły zmia­
ny), gdy ktoś zmienił nazwisko, albo zataił oficerskie szli­
fy, mówili o tym Niemcom. Bałem się... normalna sprawa...
Moje nazwisko według metryki urodzenia brzmiało: Wnu­
czek Łobaczewski. W Polsce demokratycznej nigdy tego
Wnuczka nie używałem, zasadniczo więc wszystkie do­
kumenty miałem na nazwisko Łobaczewski. I Niemcy
szukali w Polsce Łobaczewskiego.

Gdy dotarłem do Francji, tamtejszej Komisji Wojsko­
wej podałem całe nazwisko. Na szczęście każdy kapral
jest na to za leniwy, żeby krzyczał: Wnuczek Łobaczewski,
więc wszyscy wołali na mnie: grenadier Wnuczek. I zo­
stałem Wnuczkiem.

Któregoś dnia major Hortyński woła mnie do siebie:
— Wnuczuś kochany, my mamy problem.
— I ja ma go rozwiązać...
— Mamy tylko pięciu zawodowych sanitariuszy a po­

trzebujemy przynajmniej śtu. Tu mam — i wyjmuje z teczki
kartkę papieru — nazwiska stu różnych ludzi: profesorów,
uczonych — porozrzucanych po rozmaitych obozach, których
Niemcy katują ciężką robotą w kamieniołomach, przy bu­
dowie dróg itp. Tych ludzi łatwo nauczyć być sanitariu­
szami.

— Co mam robić?
— Legitymacje sanitariuszy dla nich. Czy masz Wnu­

czusiu kochany pojęcie o fałszowaniu dokumentów?
— Panie majorze, ja potrafię podrobić każdy podpis. Po­

trafię również zrobić pieczątkę.
— Zaryzykujesz?
Dzięki temu przechowałem się w tym szpitalu kilka

miesięcy. Legalnie byłem sanitariuszem. Chodziłem czasem

do chorych. Pewnego pięknego poranka do majora Hor-
tyńskiego przyjechał oficer gestapo i zebrał legitymacje
wszystkich sanitariuszy szpitala. Znalazł się ktoś, kto do­
niósł gestapo o fałszowanych legitymacjach. Bałem się,
bardzo się bałem.

— Nie wierzył pan w swoje szczęście?
— W szczęście wierzy człowiek wówczas, gdy nie czuje

bezpośredniego zagrożenia. Ja wiedziałem, co mnie cze­
ka, gdy wyjdzie na jaw, czyim dziełem są te dokumen­
ty. Sam również miałem podrobioną legitymację, zresztą
mam ją do tej pory u siebie w Piet Retief.

Wszystkie legitymacje zabrali do specjalisty na gesta­
po. Dwa tygodnie żyłem na kredyt swojego szczęścia. Rap­
tem dokumenty wracają do szpitala. Zwołano specjalny
apel. Stu sanitariuszy ustawiono w szeregu. Cisza jak ma­
kiem zasiał. Major Hortyński patrzy na nas, dziękuje
wzrokiem za wszystko. Nic nie mówił — a wszyscy to
wiedzieli. Są takie chwile, proszę pana, gdy milczenie jest
najgłośniejszym krzykiem, trzeba tylko umieć patrzeć i
słuchać. Przybieramy postawę majora. Przed oczyma mam

jeszcze, może ostatni już raz. pałac w Rudniku, widzę mo­
ją matkę jak ociera łzy, dostrzegam mojego brata, hrabie­
go Hieronima.

— Herr Obajtek — wrzeszczy oficer — Herr Malesz-
czyński — tego nazwiska oficer wymówić nie może, poma­
ga mu więc tłumacz — występ!

— Dwaj wywołani sanitariusze występują przed sze­
reg.

Zabrali obu. Ich legitymacje, które jako jedyne praw­
dziwe służyły mi do podrabiania innych, uznane zostały
za sfałszowane. Obu wywieziono na roboty do kamienio­
łomu. Podobno jeden z nich przeżył, niestety, nie wiem
który.

Nie zdradzili?
— Nie wiedzieli do czego posłużyły ich legitymacje. Nie

przypuszczali, że pozostali nie mieli żadnego przygotowa­
nia do zawodu sanitariusza. Nie każdy oryginalny doku­
ment okazuje się prawdziwy. To zależy od okoliczności i
czasu.

— Mógł więc pan pracować w tym szpitalu dalej...
— Przede wszystkim chciałem być wolny. Nieco później

Niemcom zaczynało brakować ludzi do pracy w kamie­
niołomach. Przyjechali więc do szpitala i zaczęli wybie­
rać z niego silniejszych, mocniejszych. Robili przegląd na

placu apelowym. Dowódca „komisji” szpicrutą wskazywał
sanitariuszy, których wyciągano z szeregu. Kiedy podszedł
do mnie, spojrzałem mu prosto w twarz jak patrzy się wro­
gowi. Przystanął na chwilę i... poszedł dalej. Wtedy pod­
szedł do mnie major Hortyński:

— Wnuczku kochany, jak możną tak patrzeć na Niemća

jak ty popatrzyłeś... to przecie ciebie muszą zabić.

A ja chciałem tylko wydostać się ze szpitala, bo wie­
działem, że stąd nie mam najmniejszej szansy ucieczki.

Niemcy wyciągnęli wówczas ze szpitala ponad 30 osób.
Na samym końcu, ale już łagodnym tonem oficer zawo­
łał:

— Wnuczek!

Skierowano nas wszystkich do samochodu. Zamykałem
ten smutny pochód skazańców. (cdn.)

WITOLD ŚLUSARSKI

„EKO“ woła o ratunek

dla środowiska

Wdrugiej połowie marca do kiosków dotarł drugi już
numer nowego miesięcznika wydawanego jako doda­
tek do „Sztandaru Młodych" pod tytułem „Magazyn

EKO”. Nawet bez zaglądania do wnętrza pisma nietrudno
rozszyfrować znaczenie tytułu: miesięcznik poświęcony jest
tematyce ekologicznej. Oba wydane do tej pory numery
świadczą, że głównym celem twórców periodyku jest wska­
zywanie. co powinniśmy robić lub czemu zapobiegać, aby
zdrowiej żyć.

O tym, że magazyn taki był potrzebny, nikt chyba nie
wątpi. Trwałym elementem naszej codzienności stały się
trujące wyziewy z kominów fabrycznych, snujące się po
ulicach opary spalin samochodowych, zanieczyszczenie rzek
i jezior... Do tych tradycyjnych czynników dołącza ostat­
nio narastająca groźba negatywnych skutków eksploatacji
materiałów rozszczepialnych.

Opublikowane do tej pory w „EKO" materiały zdają stę
wskazywać, że nowy miesięcznik wesprze coraz bardziej
masowy w Polsce ruch przeciwników budowy elektrowni
jądrowych. Inauguracyjny numer pisma otwiera raport na

temat niebezpieczeństw związanych z energetyką jądrową.
Wymowę tego tekstu najlepiej charakteryzują zamieszczone
na końcu dwa pytania skierowane do marszałka Sejmu
PRL: 1) Czy wobec przedstawionej w naszym raporcie argu­
mentacji ekonomicznej. Sejm nie powinien rozpatrzyć wa­
riantu rezygnacji z budowy elektrowni jądrowej w Klem-
piczu, a nawet w Żarnowcu! 2) Czy o przyszłości energe­
tyki jądrowej w Polsce nie powinno zadecydować powszech­
ne referendum?

W tym samym numerze pisma znajdujemy jeszcze arty­
kuł o problemie składowania w Polsce odpadów radioakty­
wnych. w następnym zaś numerze znaleźć można relację
z legalnej demonstracji przeciwko energetyce jądrowej,
którą zorganizowano w Lublinie. Być może poczytamy
też wkrótce w „EKO" o analogicznej imprezie odbytej nie­
dawno w Krakowie.

Dramatyczny w swej wymowie jest raport o sytuacji
ekologicznej Górnego Śląska (otwierający drugi numer).
Skażenie tego rejonu kraju jest tak ogromne, że w cho­
rzowskim zoo padła młoda słonica. Statystyka notuje wy­
raźnie wyższe wskaźniki powikłań ciążowych i samoistnych
poronień oraz chorób nowotworowych i schorzeń układu

trawiennego niż na pozostałym obszarze kraju. Umiera tu

więcej niemowląt. Wicie pracujących w województwie ka­
towickim. hut to zakłady przestarzałe, przez co szczególnie
uciążliwe dla otoczenia. Liczący ponad sto lat' „Bobrek" w

Bytomiu w tak wielkim stopniu zatruł okoliczne tereny, że
UNESCO uznało je za obszar klęski ekologicznej.

Redaktorom „EKO” proponuję temat do jednego z na­
stępnych raportów: degradacja środowiska Krakowa. Jest
o czym pisać — niestety!

Byłoby jednak niedobrze, gdyby magazyn ekologiczny
ograniczał się do krytyki tego co złe. Tym. co najbardziej
może przyciągnąć czytelników do nowego pisma, są tek­
sty mogące pomóc człowiekowi obronić się przed czyhają
cymi nań zagrożeniami. Taką rolę spełniają materiały po­
świecone prawidłowemu odżywianiu się. w tym wywiad,
którego na krótko przed śmiercią udzielił prof. Julian Alek­
sandrowicz. Jest też rozmowa z dwojgiem innych krako­
wian — prof. prof. Martą i Marianem Doleżalami — na

temat zagrzybienia mieszkań. Podobnym celom służą też

teksty o walce z żółtaczką i z wirusem AIDS.

Słowem, pojawiło się pismo bardzo aktualne i bardzo po­
trzebne. Zyskało ono już sobie przychylne opinie. Jeden z

recenzentów uznał je nawet za pierwszy polski magazyn
ekologiczny. A przecież od lat w Krakowie ukazuję się
miesięcznik „Aura" o zbliżonym profilu. Tylko, że „Aurę"
trudno spotkać w kiosku nawet w Krakowie. Jak to się
stało, że tego typu pismo w dobie narastania problemów
ekologicznych praktycznie zniknęło ze sprzedaży egzem­
plarzowej?

Nowemu periodykowi życzyć można przede wszystkim
odważnych tekstów i wytrwałości w działaniu na rzecz na­
szego wspólnego środowiska. Pismo może zrobić wiele do­
brej roboty w zakresie kształtowania właściwych postaw
ludzi w stosunku do otoczenia przyrodniczego, Z tego punk­
tu widzenia niewątpliwie cieszy pojawienie się „Magazy­
nu EKO” na rynku. Choć, prawdę powiedziawszy, znacznie
więcej powodów do radości mielibyśmy wówczas, gdyby...
nie zaistniała w ogóle potrzeba wydawania tego typu
pism.

LESŁAW PETERS

Styczniowy numer miesięcznika „Problemy” przyniósł m.

in. artykuł profesora Instytutu Fizyki Uniwersytetu w

Oslo ZBIGNIEWA JAWOROWSKIEGO „WYPADEK W
CZARNOBYLU: LEKCJA DLA ENERGETYKI JĄDRO­
WEJ”. Wiele stwierdzeń zawartych w tekście publikacji od­
biega od obiegowych sądów na temat katastrofy czarnobyl-
skiej i jej skutków.

Była to — stwierdza na wstępie autor — prawdopodobni*
największa z możliwych katastrof elektrowni jądrowych.
Zginęło w niej 29 ratowników i 2 osoby z obsługi reaktora.
Historyczny wymiar tej katastrofy wynika — zdaniem auto­
ra — m. in. z dwóch powodów: 1) dysproporcji pomiędzy
ogromem technicznym wypadku i stratami ekonomicznymi
(12,5 miliarda dolarów w ZSRR) a całkowitym brakiem
strat wśród ludności; 2) lękiem wywołanym na całej półkuli
północnej, prawdopodobnie największym, jaki zdarzył się w

okresie pokoju w czasach historycznych, zupełnie nie uzasad­
nionym rzeczywistym zagrożeniem.

w świetle raportów

Akcja ratunkowa wokół Czarnobyla
Fot.: Archiwum

W dalszej części artykułu prof. Z. Jaworowski opisuje
przebieg wypadku, podjęte działania ratownicze i skutki ca­
łego zdarzenia, opierając się przy tym głównie na raportach
radzieckich i raporcie Komitetu Naukowego Narodów’ Zjed­
noczonych ds. Skutków Promieniowania Atomowego
(UNSCEAR) przygotowanym dla Zgromadzenia Ogólnego NZ
w 1988 r. Raport UNSCEAR oparty jest na danych dostar­
czonych przez 34 kraje i stanowi najpełniejsze z/dotychcza-
sowych opracowań na temat zagrożeń radiacyjnych wywo.
lanych katastrofą w Czarnobylu.

porównaniu z innymi przypadkami uwolnienia substan­
cji trujących do atmosfery, liczba dawek szkodliwych ce-

su-137 uwolnionych z uszkodzonego reaktora była dziesięcio­
krotnie niższa niż dawek izocjanku metylu, uwolnionego nP.
podczas katastrofy fabryki pestycydów w Bhopalu (Indie) w

grudniu 1984 r., gdzie zginęło 2346 osób, oraz dziesiątki ty­
sięcy razy niższa od liczby dawek szkodliwych dwutlenku
węgła uwolnionych w czasie naturalnej katastrofy w jezio­
rze Nyos w Kamerunie, w sierpniu 1986 r., gdzie zmarł0 ok.
1700 osób. Tymczasem po wypadku w Czarnobylu nie wy­
stąpiły wśród ludności żadne zgony ani uszkodzenia ciała.

Dalej prof. Jaworowski pisze, że odległe skutki zdrowotne,
tj. zgony nowotworowe wywołane małymi dawkami promie­
niowania pochłoniętymi przez ludność, jeżeji w ogóle mogły
powstać, będą poniżej progu wykrywalności.

Opad czarnobylski — twierdzi autor — był łatwo wykry­
walny dziesiątki tysięcy kilometrów od źródła emisji nie
dlatego, że masy radionuklidów były wielkie, ale ze względu
na niezwykle wysoki poziom systemów monitoringu promie­
niowania jonizującego, które istnieją w wielu krajach. Dla
żądnego z, innych czynnikóry, szkodliwych nie, rozwinięto ani
tak czułych metod wykrywania, ani tak rozległych systemów
monitoringu jak dla skażeń radionuklidami. Doszło do sytu­
acji. paradoksalnej: jedną z przyczyn lęku ludności w wielu
krajach półkuli północnej była doskonałość ochrony radio­
logicznej. Sygnały czarnobylskie wykryte poza ZSRR były
tysiące razy niższe od poziomu niebezpiecznego, ale tysiące
razy wyższe od poziomu przedawaryjnego. Ani ludzie, ani
władze, ani znaczna część ekspertów — nie byli przygoto­
wani do racjonalnego reagowania na tę sytuację. Percepcja
zdarzeń była często zakłócona czynnikami politycznymi i e-

mocjonalnymi.
Wypadek w Czarnobylu dowiódł, że w warunkach pokoju

nawet największa awaria reaktora energetycznego nie powo­
duje strat ludności. Istnienie reaktorów jądrowych zwiększa
niebezpieczeństwo skutków wojen. Rozwój nauki i techniki

zmusza nas więc do życia w pokoju — konkluduje w swoim

artykule ogłoszonym na łamach styczniowych „Problemów”
prof. Zbigniew Jaworowski.

(Opr. el-pe)

W numerze 59. „Gazety” (10 U 1989 r.) zamie­
ściliśmy przedruk artykułu opublikowanego na

łamach „Der Spiegel” pt. „Pod sztandarami Ojca
Świętego” — zarzucający Janowi Pawłowi II nie­
tolerancję i autokratyzm. Tekst ten chociaż nie

własny — spotkał się z bardzo emocjonalnym
odbiorem i ostrą repliką pochodzącą z kół ko­
ścielnych. Nie dziwi to — najtrudniej o obiekty­
wizm nam Polakom, darzącym pierwszego pol­
skiego papieża estymą, szacunkiem i żywiącym
podziw dla Jego inteligencji, temperamentu, za­
angażowania w najżywotniejsze sprawy świata
i pokoju na ziemi. Tym niemniej, faktem są na­
stroje niezadowolenia — zwłaszcza wśród kato­
lików zachodnionłcmieckich — wywołane nie­
przejednaniem Watykanu w kwestiach celibatu
i najintymniejszej sfery życia człowieka — pro-
kreacji.

Dziś prezentujemy — z pewnymi skrótami (bo
nie chcielibyśmy obrażać uczuć religijnych ko­
gokolwiek) artykuł, który niedawno ukazał się
w „Sternie”.

Katolikom grozi rozłam. Teologowie,
księża i katolicy świeccy bronią się
przed papieżem, ponieważ próbuje on

encyklikę „Humanae vitae” wyjaśniać ja­
ko boską prawdę objawioną i nadać jej
rangę dogmatu.

Kościół Mariacki w górnobawarskśm miastecz­
ku Dorfen wypełniony był do ostatniego miiedsca.
Miiejscowi wierni zebrali się na uroczystości z

okazji zakończenia roku Tego wieczoru ich pro­
boszcz Gottfried Wiesbeck uderzył w niezwy­
czajny ton: „W ostatnich tygodniach mamy do
czynienia na terenie Kościoła z licznymi żenują­
cymi praktykami, odległymi w swym charakte­
rze od ducha Biblii. Ultrakonserwatywni biskupi
nadają mianowania wbrew wolt wiernych, wbrew
woli większości księży Nowi arcypasterze re­
prezentują podobny charakter — uległość wobec
góry, nieugiętość wobec dołu".

„Gdy bywa wybierany biskup — mówił Wies­
beck — papież wysyła listę z trzema nazwiska­
mi: kandydat papieża musi zwyciężyć. Ostatnie
nominacje biskupie w Holandii, Austrii, Szwaj­
carii i Francji dostarczają dowodów na to’’.

To było najtrudniejsze kazanie w jego życiu —

«le nazbierało się już tyle - powiedział bawar­
ski duchowny — że nie sposób dalej milczeć. Wa­
tykan zakazał osobom świeckim wygłaszania ka­
zań, zabrania dziewczętom ministrantury. Kobie­
tom w Kościele nie daje się prawne żadnych
praw. Kościół odwraca się od nich plecami. Na­
dal istnieje przymusowy celibat. Zbliżamy się
wielkimi krokami do chwili, gdy parafie pozba­
wione będą proboszczów.

— To nie jest przypadek, że Kościół ewange­
licki w RFN ma pięciokrotnie więcej duszpaste­

rzy niż my — powiedział Wiesbeck. — Nie wie­
my prawie nic, Hu z nas żyje w konkubinatach,
nie istnieją tu żadne dane. Są szacunki jedynie,
ale te znikają w diecezjalnych szafach pancer­
nych. Co dziesiąty , ksiądz popadł w alkoholizm,
wielu tkwi w głębokiej depresji a w ciągu 20 mi­
nionych lat 80 tysięcy księży z powodu miłości
do kobiety porzuciło stan duchowny. Rozumie­
cie mnie, że robi mi się przykro, gdy papież pod­
czas swych licznych podróży poucza dyktatorów
na temat przestrzegania praw człowieka. Mcśm
zdaniem w Kościele katolickim trzeba wieże pra­
cy, by tę rzecz poprawić.

*

Wierni w Dorfen zgotowali swemu probosa-
czowi 10-minutową owację. Trzy tygodnie później

UJ Rzymie nie ma już diabła
wiedzieli już, że nie tylko oni sami wyrażają
troskę o przyszłość Kościoła. W Kolonii zebrało
się 163 teologów z RFN, Holandii, Austrii i
Szwajcarii. W swym memoriale: „Przeciw ubez­
własnowolnieniu — w stronę otwartego katoli­
cyzmu” wystąpowali przeciw nadużywaniu wła­
dzy przez papieża. Sprzeciwiali się panującej w

Kościele atomsferze dyscypliny, podejrzliwości i
denuncjacji. Kolońscy rokoszanie stawali w obro­
nie ekumenizmu, występowali przeciw „postępu­
jącemu ubezwłasnowolnieniu” diecezji duchow­
nych i katolików świeckich.

Do ostatnich godzin poprzedzających ogłoszenie
memoriału próbowali biskupi kolońscy temu

przeszkodzić. Ten bunt sumień wywołał stok w

Watykanie. Rzecznik Watykanu Joaąuin Navar-
ro-Valls oświadczył butnie, że to „lokalne wy­
darzenie”. Arcybiskup koloński, kardynał Joa­
chim Meisner, również produkt papieskiej dy­
ktatury, zarzucił rebeliującym teologom, że prze­
brali miarę. Arcybiskup Fuldy Johannes Dyba
porównał ich do faryzeuszy.

Jednakże memoriał koloński spotyka się i ro­
snącym zainteresowaniem. Z zawartymi w nim
tezami solidaryzuje się 155 profesorów teologii
z Francji, Szwajcarii, Hiszpanii 1 Belgii a tak­
że 52 profesorów katolickiego uniewersytetu w

Leuven (Belgia). Teraz teologów krytykujących
Watykan poparł Komitet Centralny Katolików
Niemieckich. Jest to najwyższe gremium katoli­

ków świeckich w RFN. W Kościele rzymskoka­
tolickim panuje wojna. Jeden z najwybitniej­
szych teologów moralnych współczesności, 76-let-
ni ojciec Bernhard Haring, przez 40 lat profe­
sor papieskiego Uniwersytetu Laterańskiego w

Rzymie i doradca soborowy mówj o „pełzającej
schizmie” w Kościele: trzęsienie ziemi w Arme­
nii jest tylko bladym przykładem zderzenia sił,
które grożą rozbiciem Kościoła.

Obecnie ze wspólnoty katolickiej w RFN wy­
stępuje rocznie 80 tys. członków. Statystyki wier­
nych uwidaczniają jeszcze jeden ciemny mo­
ment, jako że spośród azylantów i przesiedleń­
ców, x których większość jest katolikami, tylko
niewielu TejestTuje się w nowym miejscu.

Ten exodus odpowiada nastawieniu niemiec­
kich katolików do papieża. Potwierdzają to wy­
niki ankiety przeprowadzonej przez Sample In-

stitut w MBlln koło Lubeki: 37,7 procent katoli­
ków zachodnioniemieckich jest niezadowolonych
z rządów papieża, w grupie katolików poniżej 34
lat liczba ta przekracza 50 proc.

Do czasu II Soboru Watykańskiego udawało
się hierarchii kościelnej trzymać w ryzach swo­
ich wiernych poprzez konfesjonał i strach przed
diabłem. Tymczasem wielu katolików poczuło
się już wystarczająco dojrzałymi, aby samemu

wziąć za siebie odpowiedzialność. Nie chcą być
już dłużej uległymi owieczkami swego arcypa-
sterza. Kobiety żądają dostępu do urzędów ko­
ścielnych. Pochodząca z Ameryki Południowej
teologia wyzwolenia zyskuje w świecie coraz

więcej zwolenników. W wątpliwość poddaje się
nieomylny autorytet papieża. Żadnego z rozsąd­
nych obywateli zachodnich społeczeństw przemy­
słowych nie przekonuje, że Bóg, który dał czło­
wiekowi rozum, pozwala na planową ingerencję
Kościoła w najintymniejsze sfery życia swych
stworzeń.

Akurat właśnie do tego problemu papież pod­
chodzi ze szczególną żarliwością. Zakaz sztucz­
nego zapobiegania ciąży znów został odkurzony
a nawet wykreowany na kryterium oceny pra-
wowierności. Dotąd istniała co prawda „ency­
klika pigułkowa „Humanae vitae”, ale nie mia­
ła ona rangi nieomylnej nauki. Wielokrotnie na

konferencjach biskupów wyjaśniano, że problem
ten katolicy powinni rozstrzygać we własnym
sumieniu.

Ale to już minęło. 12 listopada ubiegłego roku
papież wystąpił na otwarciu II Międzynarodowe­
go Kongresu Teologii Moralnej w Rzymie: zakaz
stosowania środków sztucznego zapobiegania cią­
ży dotyczy dzieła a nie nauki odkrytej przez
człowieka — to dzieło zostało wpisane ręką
Stwórcy w naturę ludzką i potwierdzone obja­
wieniami...

Te zdania mógł wypowiedzieć tylko człowiek,
który już przed 10 laty mówił o sobie, że go
„opatrzność boska” wyniosła na tron Piotrowy.
Nieprzejednany papież uważa, że użycie pigułki
czy prezerwatywy jest rozmyślnym lekceważe­
niem porządku stworzęnia, uważa te akcesoria
za narzędzia zbrodni. Kto ich używa popełnia
grzech śmiertelny, najgorsze co katolikom
przystoi, wykluczenie z królestwa niebieskiego.

Wywołało to gwałtowną reakcję u zrównowa­

żonego skądinąd dyrektora Katolickiej Akademii
Bawarskiej prałata Franza Henricha, który
stwierdził, że „fiksacje Kościoła na temat pod­
brzusza noszą w sobie cechy psychopatyczne”.
Prof. Haring nazywa wystąpienie papieża na kon­
gresie teologów „katastrofą”. To- nie do wiary,
że prywatny pogląd papieża, nie pokrywający
się z żadnym słowem w Biblij jest podnoszony
do rangi prawdy objawionej. Tego rodzaju „nie­
tolerancja prowokuje nie tylko do nieposłuszeń­
stwa, ale i prowadzi do odstępstwa od Kościoła”,
Haring powiada: „Ojcze Święty, jesteś na fałszy­
wym kursie”.

Ten fałszywy kurs Watykanu rozprzestrzenia
się bezgłośnie. Monsignore Carlo Caffarra, lat 50,
mianowany przez Jana Pawła II dyrektorem
papieskiego Instytutu Małżeństwa 1 Rodziny wy­
stąpił ze spektakularną mową z okazji wspom­
nianego kongresu teologicznego, jak również na

konferencji prasowej poświęconej rebelii profe­
sorów teologii w Kolonii. Oto kilka próbek jego
wystąpień — kto stosuje sztuczne środki zapo­
biegania ciąży może być przyrównywany do mor­
dercy:

— kto nie przyjmuje prawdy zawartej w en­
cyklice „Humanae vitae” spycha świat w prze­
paść katastrofy, ujawnia swoją nienawiść do
Boga, do człowieka 1 do życia.

— jeśli mąż mówi do żony: dziś wezmę pre­
zerwatywę, kobieta powinna odpowiedzieć „nie”.

Jeśli mąż grozi, że pójdzie do innej, powinna od­
powiedzieć: idź, proszę, lepsza niewierność niż
prezerwatywa.

Forum do wystąpień Caffarry było dobrze do­
brane — 300 teologów wiernych Rzymowi, wśród
nich żadnego z RFN. Nie mogło po raz drugi .po­
wtórzyć się to, co przeżył Caffarra kilka mie­
sięcy wcześniej podczas innego spotkania z teo­
logami w Rzymie. Wówczas prof. Haring, pełen
gniewu zażądał od niego więcej pokory wobec
Boga i ludzi. Fundamentalista wtedy odparował:
nie jestem nosicielem pokory, a nosicielem praw­
dy. Wybuchł tumult. Liczni profesorowie głośno
poparli swego starego mistrza, który wskazał
drogę generacjom teologów całego świata. Ojciec
Bernhard Haring opublikował 75 książek na te­
mat teologii moralnej, w tym także trzytomow*
dzieło „Prawo Chrystusowe”, przetłumaczone na

14 języków. HSring powiedział „Sternowi": Kato­
lik powinien we własnym sumieniu rozstrzyg­
nąć, co mu Zwierzchność nakazuje. W życiu mu­
si się kierować decyzjami własnego sumienia.

Caffarra też był kiedyś uczniem HSringa, który
jednak uważa go za „przypadek beznajdziejny”.

Haring zaleca swemu Kościołowi radykalną
kurację: powinniśmy nauczyć się wiele rzeczy
w Kościele odkrywać ponownie, poczynając od
naszej własnej teologii. Jeśli tego nie dostrzeżemy,
nasza teologia stanie się siłą zniewalającą wier­
nych, ponieważ o niczym innym nie mówi jak
tylko o grzechu. Wtedy jednak Kościół utraci
swą wiarygodność.

Wydaje się jednak, że potęga Watykanu jest
niezniszczalna. Dystansuje się on nadal od swych
wiernych, ponieważ nie może okiełznać proble­
mów nurtujących ludzkość. Pewien -proboszcz
monachijski, który z obawy przed represjami ze

strony kurii woli pozostać anonimowy powie­
dział „Sternowi”: „Muszę się często wyłamywać
spod przepisów narzuconych przez Rzym, gdyż
w przeciwnym razie opustoszeje moja świąty­
nia”. Pozwolił on dziewczętom służyć do mszy,
osobom świeckim głosić kazania, dopuścił roz­
wiedzionych do sakramentów. „Przypominam so­
bie pewną matkę ośmiorga dzieci — opowiada
ów proboszcz — przyszła do mnie, ponieważ
ksiądz w jej parafii nie chciał udzielić jej roz­
grzeszenia, ponieważ nie mogła mu obiecać, że
zrezygnuje ze sztucznych środków zapobiegania
ciąży. Udzieliłem jej absolucji”.

Prof. Haring ma dla ludzi Watykanu propozy­
cje odpowiednie do zaistniałej sytuacji: oni tyl­
ko ciągle węszą kacerstwo 1 schizmę ą przez to

tracą kontakt z codziennymi radościami i tro­
skami człowieka, ich świadomość jest chora. Po­
winni po siedmiu latach ustępować ze swych
urzędów i szukać znów kontaktów z prawdzi­
wym życiem.

Wg tygodnika „STERN” oprać. (TOR)
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Można wzruszać ramionami na

widok nowego malarstwa moż­
na ignorować autorów, nie

sposób jednak nie dostrzegać. że
nowa formacja artystyczna zaist­
niała na firmamencie polskiej naj­
nowszej sztuki. Młodzi artyści we­
szli przebojem, z wrzaskiem, roz­
pychając się na lewo i prawo. Ale
czy Inaczej można być zauważonym?
Czy naśladowanie nauczycieli aka­
demickich w ciszy pracowni (jeśli
się ją posiada rzecz jasna) może do­
prowadzić do natychmiastowego
sukcesu? A oni sa młodzi, oni nie
chcą czekać. Chcą mówić własnym
głosem a raczej krzyczeć, nie mó­
wić, bo krzyk właśnie w rodzaju
plakatowych nabazgranych grep­
sów daje szansę na zauważenie. Są
typowym produktem czasów kry­
zysowych. siermiężnych. degradu­
jących wartości wyższe, w których
nie ma czasu na sentymenty i ref­
leksje o pięknie. Żeby walczyć o
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swoje miejsce trzeba nie lada siły,
czasem ordynarności. Nie przebie­
rając więc w środkach, szargając

! Świętości tworzą nową sztukę —

'aiitysztukę. Z buntu przeciwko rze-

fczśgwistości. z niezgody na nią i po­
-wiedzmy szczerze — z bezsilności.
Bo w gruncie rzeczy całe to nowe

malarstwo jest w swojej istocie
krzykiem rozpaczliwym Za lat
może kilkanaście, może kilkadzie-
siąt będzie stanowiło znakomity ma-

teriał dla socjologów kultury. Dziś
jest jeszcze za wcześnie (choć moż­
na już mówić o dziesięcioleciu ist-
nienia), żeby spojrzeć na tę twór­
czość z dystansem. Dziś można się
jedynie jej przyglądać i czekać na

nowe jakości. Wszystkie nowe fale,
nowi dzicy, awangardy naszych cza­
sów. naturalną kolej rzeczą staną
się kiedyś przebrzmiałym echem a

czas bezlitośnie zweryfikuje war­
tości jakie ta sztuka prezentuje

O nowej fali w plastyce przez
kilką lat mówiło się raczej nieśmia­
ło, wstydliwie, jak o czymś margi­
nalnym. płynącym obok oficjalnego
hurtu sztuki. Ot. taki underground
nie wart zainteresowania krytyków
i odbiorców Nawet fakt pokre­
wieństw z. nową falą sztuki zachod­
niej nie skłaniał do bliższego zain­
teresowania się tym zjawiskiem. No­
wa ikonografia, jaka pojawiła się
w malarstwie najmłodszego poko­
lenia artystów, nie była brana po­
ważnie pod uwagę. Kolejne jednak
pokoleniowe wystawy, aż do głośne­
go ubiegłorocznego „Arsenału”,
przyznały jednak temu malarstwu
prawo obywatelstwa, choć nie oby- -

ło się przy tej nobilitacji bez swoi­
stego sżbku Oto utarte schematy e-

stetyczne legły w gruzach. Przede
wszystkim to młode malarstwo jest
najczęściej złe warsztatowo, kiczo- :

watę, prowokacyjnie niechlujne ,

Młodzi obracają wniwecz uświęco- ,

ne tradycja środki wyrazu, mie­
szają style i maniery, bez ograni-

Trzeci styl nazywa Daszkiewicz

ekspresją romantyczną.
Wymienieni w tej typologii jako

„neorealiści egzystencjalni” Żegal­
ski, Naliwajko i Szpyt, to niedawni
absolwenci krakowskiej ASP (filia
w Katowicach), ciekawe więc co z

tej uczelni wynieśli.
____

'^ Jestem-byłym Studentem ASP
czeń czerpią z dorobku mistrzów w Krakowie — mówi.Leszek Żegal-
nie na zasadzie naśladownictwa
lecz wyśmiewania ich. wzory daw­
nych'epok łączą z krzykliwą pop­
kulturą. Mieszają się w tej sztuce
codzienność i mit. ironia i swoista
filozoficzna refleksja, komiks i po­
gwałcenie zasad czystej sztuki. A-
gresywna kolorystyka, toporność
warsztatowa, bazgranie pędzlem
na źle zagruntowanych płótnach,
destrukcja; Nie ma tematów tabu,
jest dużo obscenicznych elementów

TEATR

Kiedyś — ogromnie zasłużony, więc prawem
paradoksu pozbawiony stanowiska — b. dyrek­
tor Starego Teatru, a jednocześnie wybitny re­
żyser (przed dyrektorowaniem i po jego zakoń­
czeniu) Teatru im. J. Słowackiego: Władysław
Krzemiński, wystawił tamże przed prawie
ćwierćwieczem, w przeróbce własnej i Ludwika
Jerzego Kerna, komedię słynnego Lorda Para-
doksa Mój brat niepoprawny. Lord Paradoks,
to oczywiście Oskar Wilde (1856—1900), an­
gielski poeta, prozaik i dramaturg pochodzenia
irlandzkiego, autor głośnej swego czasu powie­
ści Portret Doriana Graya i cieszących się po­
wodzeniem, ze względu na błyskotliwy oraz

pełen przewrotności dowcip sztuk teatralnych
Do nich należy niewątpliwie m. in. Wachlarz
lady Windermere, Mąż idealny i Bądźmy po­
ważni na serio Ostatni utwór grywany był u

nas zazwyczaj w tłumaczeniu B. Gorczyńskie­
go jako Mój brat marnotrawny.

Pod tytułem Mojego brata niepoprawnego
duet autorski Krzemiński-Kern przedstawił
„lekką komedię dla poważnych ludzi”, oprawio­
ną scenograficznie, jakby bibułkowo, przez An­
drzeja Majewskiego, w charakterze... musicalu,
czyli- coraz modniejszej wtedy na Zachodzie
formy popularyzowania klasycznych dzieł tea­
tralnych. Muzykę do spektaklu z r. 1965 skom­
ponował Tadeusz Dobrzański. Grały też dwa
fortepiany (a na nich M Niwelt i J. Czarnik)
zaś w tej umuzycznionej wersji dramatu śpie­
wali oraz parlandowali nie byle jacy aktorzy,
bawiąc wybornie zgromadzoną publiczność:
Maria Malicka. Aleksandra Górska. Halina Ża­
czek, Jadwiga Baronówna, Jerzy Kamas, An­
drzej Szajewski. Juliusz Grabowski, Rafał Ka-
jetanowicz i Jan Norwid Świetna to była roz­
rywka w klimacie i duchu przekory. Ostrze
satyryczne zarówno adaptacji scenicznej, jak i
samego słuchowidowiska. zostało skierowane —

o czym wówczas pisałem — orzeciw reliktom
idiotycznej obyczajowości snobistyczpo-miesz-
czańskiej i podporządkowaniu uczuć władzy
pieniądza. Zgrabna intryga, rozśmieszające sy­
tuacje, bystre snostrzeżenia paradoksów życia
bezpretensjonalnie bawiły publiczność. Nawet,
jeśli sporo spraw społeczno-obyczajowych ule­
gło od r. 1895 (kiedy powstał ten utwór) nad-
grvzieniom tzw zęba czasu.

Teraz Bądźmy poważni na serio w przekła­
dzie Cecylii Wojewody odżywa na scenie TEA­
TRU KAMERALNEGO. Inscenizacji komedii
podjął się gość z Wielkiej Brytanii, reżyser
Kevin Anthóńy Kdyes, zaś dekoracje i kostiu­
my zaprojektowała para niedawnych jubilatów:
Lidia Minticz i Jerzy Skarżyński, Zarżnijmy
więc od scenerii. Wywołuje ona w I akcie salo­
nowym wyraźnie potraktowanym ..oleodruko-
wo”, wrażenie dość zbliżone do prób pastiszu,
by podczas II aktu w plenerze posiadłości wiej­
skiej, już ze znacznie wycieniowanym dowci­
pem malarskim poprzez ujęcia kolorowo cę-
tkowanych krzewów ogrodu, nadać obrazowi
kontury bardziej parodystyczne. Jakby otwie­
rając pole do aktu III — pełnej parodii.

Owe barwy i ton parodiowy zdąja sip oatro-
Bować całej inscenizacji. Skądinąd słusznie,

tandety. Ta twórczość godzi sama

w siebie (kłaniają się dadaiści) i jak
świetnie oddaje to określenie: jest
agrafka na policzku sztuki.

Jarosław Daszkiewicz, współau­
tor wystawy .Arsenał 88” tak cha­
rakteryzuje młode polskie malar­
stwo:

Są w zasadzie trzy główne nur­
ty. Pierwszy nazwałbym foto-
realizmem magicznym. To zbitka
dwóch pojęć — fotorealizmu i rea­
lizmu magicznego O ile pierwsze
ma rodowód ściśle malarski, to dru­
gie odwołuje się do literatury, głów­
nie twórczości Gabriela Garci Mar-
quezą i pisarzy spod znaku boomu
latynoamerykańskiego.

Drugi nurt to realizm egzysten­
cjalny. Charakteryzuje się, obok
realistycznej formy, ikonograficz­
nym dodatkiem nacechowanym
pierwiastkiem egzystencjalnym.

początków naszego stulecia, byłą
tzw. awangardą, a głównie podsta­
wą kolorystów Jest to w tej chwi­
li śmierdzący, ba! cuchnący staro­
ścią Krakowski Koloryzm tworzony
pod gusta wychowanego również w

tyrr duchu społeczeństwa Krakowa
Jest to schlebianie złym „mie­
szczańskim” gustom! A my jako
twórcy jesteśmy powołani do tego,
by te gusta kształtować, podnosić na

wyższy poziom poprzez wpływ na

świadomość społeczeństwa, poprzez
propagowaną twórczość, coraz to

nowszą i doskonalszą
Żegalski tworzy wspólnie ze

swoimi kolegami Szpytem i Naliwaj-
ką tzw. Tercet Nadęty. Tercet zna­
ny jest w kręgach młodej sztuki z

wielokrotnie ogłaszanego manife­
stu, prowokacyjnych wystąpień, pro­
wokacyjnych względem krytyki, od­
biorców, nade wszystko zaś wzglę­
dem tradycyjnej sztuki. Co ów Ter­
cet proponuje?

czy rzeczywiście zmiana kanonów
piękna, kanonów estetyki jest nam

najbardziej dzisiaj potrzebna? Nie
wiem. Być może przez irytację na

podobne malarstwo, przez niezgodę
na tę estetykę i styl wznosi się
społeczna kulturalna (i nie tylko)
świadomość na wyższy poziom. Być
może widząc przejmującą brzydo­
tę namalowanych postaci, odczuwa­
jąc przygnębienie wiejące z tych
obrazów, szyderstwo i ironie pro­
wokowani jesteśmy . do wyrwania
się z tego magicznego kręgu i dą­
żenia do czegoś lepszego, wyższe­
go Swoją drogą interesuje mnie
jaka sztuka powstanie w czasach
gdy Nadęci z Tercetu czy im po­
dobni. uważani już będą za dinozau­
rów. Jakie będą czasy i jakich nam

dadzą artystów? Jakie obrazy będą
nas wzruszać czy skłaniać do ref­
leksji? Na obrazach Żegalskiego z

naturalistyczną wiernością szcze­
gółów zwierzęta i ludzie załatwia­
ją swoje potrzeby fizjologiczne. Ba
na jednym z obrazów robi to Chry­
stus „Uczłowieczony” w tęn. snosób
bliższy rzekomo ludziom; Żegal­
ski zastrzega się. że nie bezcześci
symbolów wiary, że. daje w, tej for­
mie tylko unust wątpliwościom, któ­
re nim targają.

Przytoczona typologia Daszkie­
wicza jest mocno naciągana, można

by ją podważyć w wielu miejscach
podobnie jak można by deklaracje

PIOTR NALIWAJKO, Polnische uideo Sg"
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p‘’ malarstwa. Nie o to tu chodzi. Sa­
mi autorzy bez wątpienia zdają
sobie z tego sprawę Rzecz w tym.
by do twórczości najmłodszego po­
kolenia podejść bez emocji, oswa­
jać się z nią, bo nie można zakwe­
stionować przecież faktu, że w pol­
skiej sztuce, w ostatnich kilku la­
tach coś się narodziło, coś nowego
zburzyło hierarchię wartości w tra-

'

dycyjnym pojęciu. Coś zaszokowało
...............

^ krytykę i odbiorców.Ta.nowa.fe-,
Musimy malować to, co widzimy Ja pojawiła śię w Polsce kilka Im

bo inaczej nie byłoby to prawdziwe P° nowej fali malarstwa zachodhie-
— deklarują Nadęci z Tercetu. Po- S°- Okres w jakim to się dokonało
wstaje pytanie o granice prawdy w........................... * *.

sztuce, o jej miejsce i rolę. Czy
rzeczywiście w sztuce poszukujemy
prawdy czy właśnie na odwrót — u-

łudy. Czy poszukujemy brzydoty
życia mając jej tyle wokół siebie,
czy właśnie ukojenia, utwierdzenia
w przekonaniu, że piękno istnieje
i trzeba go chronić skoro pozostały
już tylko jego przyczółki. Nie po-

— Jakoś tak się stało (przytaczam
tę wypowiedź za „Studentem”), że

wszyscy trzej jesteśmy obserwatora­
mi tej gorszej strony życia. Wyj­
rzyj przez okno, dodaj do tego swo­
ją wrażliwość, włącz wyobraźnię i —

zobaczysz nasze obrazy. Ludzie są
właśnie tacy. Ty. to nazywasz ka­
rykaturalnym wykrzywieniem, iro­
nią. Ale tak jest.

ski w jednej ze swoich prowokacyj­
nym mów. W związku z tym po­
siadając pewne doświadczenie mogę
stwierdzić, że Akademia Krakowska
jest trupem sztuki, pozostałością nie
wnoszącą nic nowego do niej (do
sztuki oczywiście), powiem więcej,
nie dającą żadnych podstaw stu­
diującym w niej późniejszym twór­
com, artystom. Uczy ona i wypu­
szcza podobne sobie mumie (arty­
stów), „żywiące się” minioną sztuką

gdyż tekst Wilde’a został naszpikowany satyry­
cznymi akcentami, które zjadliwie lecz utrzy­
mując się w granicach artystycznej finezji
(zgodnie z wyznawanym przez pisarza estetyz-
mem, choćby i skrajnym) ośmieszają bezpar­
donowo snobizmy społeczne i konwenanse wy­
stępujące w sposób spotęgowany u ludzi py-
szałkowatych, choć z ptasimi móżdżkami. Ko­
media istotnie staje się parodią high life’u, czy­
li pretensjonalności anglosaskiego (i nie tylko)
towarzystwa z wyższych sfer.

Jednakże przedstawienie wraz z rozwojem
akcji zamienia się w parodię... parodii. Wprowa­
dza bowiem, bez żadnego uzasadnienia ze stro­
ny literackiej materii oraz logiki działań tea­
tralnych, przerysowania groteskowo-burlesko-
we. I zatraca specyficzny smak a także filozo­
ficzną (tu i ówdzie) głębię dramaturgiczną ca­
łego zabiegu parodystycznego. Zamiast wzmóc-

Zły duch

przekory

nienia kolorytu oraz intelektualnej przewrotno­
ści żartu, komedia doznaje stopniowo spłaszcze­
nia i uproszczeń gatunku humoru — zarówno
pod kątem chwytów reżyserskich, jak i przeja­
skrawionych środków wyrazu aktorskiego. Przy
czym interpretacje ról wynikają z wizji reży­
sera, który przysłowiowe poczucie humoru an­
gielskiego sprowadził na scenie prawie wyłącz­
nie do dwóch schematów: wzorca, przejętego
żywcem z filmowych burlesek epoki niemego
kina, połączonych z modelem współcześnie
„wzbogacającym” czyli ze scenkami telewizyj­
nych Muppetów; i to tymi najprymitywniejszy­
mi. Co, rzecz prosta, samo dla siebie bywa
i jest arcyśmieszne, lecz w melanżu teatralno-
-literackim stylu oraz klasy Oskara Wilde’a
daje dość opłakane wyniki. Mimo wzbudzania
niekiedy rechotliwego odzewu po drugiej stro­
nie rampy. Odnoszę wrażenie, iż owej materii
śmiechu pomieszanie, wywołać może wprawdzie
u mniej wybrednych słuchaczy i spektatorów
— uśmieszki i głośniejsze nawet chichoty, ale
akurat nie na miarę rozrywkową najwyższej
jakości. Stara to prawda, że nie należy prze­
cież pokazywać widowni v.’ygłupiania się boha­
terów scenicznych wyłącznie przy pomocy do­
słownego wygłupu, bez podbudowy artystycz-
no-warsztątówej w sensie wykonawczym! To
znaczy, jak niestety czasem wykazuje (prakty­
ka. można pokazywać, tyle że zastosowaw­
szy taką „metodę” zubaża Się wartość i rangę
nawet najlżejszej, lecz ambitrięj pisarsko,
farsy...

dobają mi się obrazy Tercetu, choć
doceniam sprawność warsztatową
wybijającą się na tle bazgrołów pro­
gramowo niechlujnych, widocznych
w twórczości innych przedstawiciel)
najogólniej tu określając, młodego
malarstwa Doceniam fakt, że nie
uciekają w kamuflowanie swojej
nieudolności warsztatowej w tzw.

abstrakcję W tych obrazach ręka
jest ręką, noga nogą a wypięty ty­
tek też namalowany sprawnie. Zdu­
miewa mnie przy tym ostrość wi­
dzenia młodych absolwentów ASP
Oni nie tyle nie chcą dostrzegać
piękna w tradycyjnym rozumieniu,
oni go po prostu nie widzą. To no­
wa generacja wychowana w no­
wych, smutnych czasach, karmiona
brzydotą otoczenia, brzydotą postę­
powania, degradację wartości u-

ważająca za chleb powszedni. Ta

pożywka musi obrodzić taką wła­
śnie sztuką, jeśli ci, którzy ją two­
rzą ze zwielokrotnioną ostrością wi­
dzą naszą rzeczywistość. Każdy czas

ma przecież swoich artystów i swo­
ją sztukę. Najnowsza jest podobna
czasom jakie ją zrodziły. I trudno
się nie zgodzić z Nadętym Terce­
tem, czytając jego manifesty i wy­
powiedzi, oglądając jego malarstwo,
że życie jest właśnie takie jakie
przedstawiają Żegalski, Naliwajko
i Szpyt Powstaje tylko wątpliwość.

też jest symptomatyczny. I można
na przekór temu, co proponują mło
dzi trwać przy swoich wyobraże­
niach o dobrym malarstwie, strze

gac starych kanonów estetycznych
Nie można tylko nie wiedzieć, że
nasze czasy wydały artystów i sztu­
kę na jakich sobie zasłużyły.

URSZULA ORMAN

Bądźmy tedy poważni na serio i skwitujmy
tymi właśnie słowami Wilde’a polsko-angielski
wysiłek Teatru Kameralnego- spektaklu w mia
re zabawnego, ale ponad miarę „przeciągnięte­
go” w kierunku grepsowo-groteskowym, wsku
tek czego częściej daje się zaobserwować z e-

wnętrzne objawy krotochwilności, na grani
cy mizdrzenia się pod publiczkę, aniżeli zapla­
nowaną (prawidłowo!) parodię groteskowych za

chowań ludzkich. Uniwersalnych, bo nie tylko
rodem z obyczajowości cór. i synów Albionu
I rodzajowości — na którą, z uporem godnym
lepszej sprawy, główny nacisk postawił w wń
dowisku reżyser, a za nim wykonawcy ról.

Trzeba przypomnieć^ że komedię Wilde’a ce

chuje zręczna konstrukcja dramatyczna, pełna
zabawnych spięć. Głównym bohaterem staje się
w niej brat-lekkoduch dość dziwnego właści­
ciela posiadłości ziemskiej, który opiekuje się
młodą wychowanicą. Brat ten jest... wymysłem
mitomana, a przez to postacią zbliżoną do mi
tomańskiego otoczenia lordów, utytułowanych
pań oraz niemałego zastępu pomniejszych kan­
dydatów na snobów różnej maści. Rozwiązanie
intrygi — powiązane x farsową „śmiercią” nie
istniejącego brata marnotrawnego, a następnie
ze zdobyciem posażnej panny przez osierocone
go jakby jedynaka-znajdę (który okaże się na­
turalnie siostrzeńcem lady, przyszłej teściowej,
porzuconym przez roztargnioną guwernantkę z

talentami literackimi, na dworcu kolejowym,
skąd podrzutek wziął nazwisko) oraz szereg
perypetii towarzyszących zasadniczemu wątko­
wi sztuki — daje pogląd na wielkie możliwo­
ści komediowego kunsztu dramaturga. I gdyby
jeszcze inscenizacja nie próbowała nakładać na

wyrazistą satyrę Wildeowską warstw znacze­
niowych, podwójnie rozweselających, nie do­
wierzając odbiorowi publiczności oraz autor­
skiemu słowu, można by zaryzykować przypu­
szczenie, że i na scenie, i na widowni, byłoby
dużo więcej smakowitej oraz lepszej zabawy
Zabawa natomiast, jaką była, wyglądała. raczej
na wymuszoną Pomimo wysiłku aktorów: Ed­
warda Lubaszenki jako, miejscami, zbyt prze
rysowanego acz ogromnie śmiesznego brata bez
brata (Johna Worthinga), mniej groteskowego
ale bardziej parodiowo ukazanego snoba, przy­
jaciela Worthinga, Algernona Moncrieffa (Zyg­
munt Józefczak), jego ciotki, wytwornej super
snobki Lady Bracknell (Ewa Ciepiela), która
wpada we własne sidła obyczajowe, jej córki
snobki-gęsi starającej się połączyć cechy pta­
sie z lisimi, Gwendoliny Fairfax (Magda Ja­
rosz), do ręki której i pieniędzy konkuruje
Worthing, a także snobkf-literatki w skórze
guwernantki uwodzącej pastora, Miss Prism
(Margita Dukiet) oraz Beaty Paluch uosobiają
cej wdzięk i wdzięki młodej obłudnicy Cecylii
wychowanki Worthinga. zarzucającej sieci mał-'
żeńskie na przyjaciela jej opiekuna, Moncriefft
udającego rzekomego brata tegoż opiekuna, czy
wreszcie dwuznacznego kanonika (Stefan Szra-
mel) i dwóch służących, z których śpiewający
Lane (Rajmund Jarosz) od Algernona, mia’
prawdziwe zadatki na parodystę snoba — swe

go pana — w przeciwieństwie do wiejskiego
lokaja u Worthinga, Merrimana (Dariusz
Dróżdż) jakby przybyłego z całkiem Innej sztuki

JERZY BOBER

Roman Malinowiec, oficer krakowskiej Pro­
kuratury Wojskowej otrzymuje polecenie
przygotowania materiałów o zbrodni katyń­
skiej, które mają być dołączone do aktu oskar­
żenia ■przed Trybunałem Norymberskim. Po

zapoznaniu się z dokumentami nabiera wąt­
pliwości...

Sprawa katyńska stanowi centralny wątek
mikropowieści „Bez diabła”, której druk wła­
śnie kończymy. Jest ona dostępna już na ryn­
ku księgarskim (dzięki Wydawnictwu MON)
jako część tryptyku, na który złożyły się je­
szcze opowiadanie „Reduta” oraz wydane
wcześniej 1 sfilmowane „Zycie raz jeszcze”.

W następnym numerze — ostatni odcinek.

— To jest, panie kapitanie, kurwa, gorsze niż
najgorszy patrol. Ja chyba więcej nie pójdę —

tak Mały Janek od progu scharakteryzował pier­
wszy dzień swego pobytu w szkole. Nie chciał
mówić „o żadnych szczegółach” Bo co miał opo­
wiadać, że koledzy proponują mu zabawę w „le­
śnych i ubeków”, a największy przechwala się,
że już wypalił papierosa.

— Nie ma rady. Na front Się wraca i ty mu­
sisz wrócić^..

— A oni to nic nie robią, tylko bawią się w

wojnę. Ja takiemu, co to lata z drewnianym pi­
stoletem, tłumaczę, że na wojnie częściej czło­
wiek umiera niż zabija, a on mi na to, że nie
będę mu truł takich głupot, bo jego tatuś był
przed wojną wachmistrzem.

Malinowiec roześmiał się. Naprawdę się roze­
śmiał. Boże, jakim cudem jest życie!

— A jeszcze jak pan od matematyki powie­
dział, żeby mnie szanowali, bo byłem z Wojskiem
Polskim na froncie, to przezywają mnie „komi-
sar”

ROMAN BRATNY

BEZ DIABŁA
— Nic się nie martw. Pani Helena nazywa

mnie siepaczem — poinformował go poufnym
szeptem. Z kuchni dolatywały smakowite zapa­
chy.

Zaraz po obiedzie Malinowiec postanowił spra­
wdzić swego protegowanego. A nuż można by
spróbować przenieść go do wyższej klasy. Po
Dróbie z matematyki rychle stracił złudzenia.

— Trudno, musisz się pomęczyć. Ty przywy­
kniesz do nich, oni do ciebie Do Cholery, każdy
był kiedyś dzieckiem!

*
— Ale nikt dorosły nie rnusiał wracać w dzie­

ciaka... sformułował niezdarnie swą pretensję
do losu.

— Słuchaj, coś ci pokażę. Moja matka prowa­
dziła taki dzienniczek..

Wyciągnął z walizki ów pamiętny notes pełen
zapisków jego dziecinnych nieprawości i zasług.
Rozbawił Małego paru uwagami w stylu:

„Ma: poszedł sam do sklepu po oranżadę,
przyniósł 50 groszy reszty”.

„Winien: nie chciał pocałować w rękę cioci
..Heli”

i— To o panu, kapitanie?. — cieszył się Mały.
Wyciągnął . rękę po zeszycik, ale Malinowiec
schował go za siebie. Nie mógł dopuścić do de­
moralizującej lektury końcowego zapiska:

„Winien: powiedział, że ma mój zeszyt w du­
pie...” .

Posłał Małego po papierosy i znów poczuł ten
ucisk w niedospanej głowie, jakieś kołatanie nie­
spokojnego serca. Nie mógł ani przez moment

wyzwolić się z gniotu tych przeklętych papierów.
Gdy tak siedział zamyślony, nagle, niemal nie

myśląc, napisał u dołu otwartej stroniczki:
„Winien: 4145. Tyle zwłok odkopano...”
Przestraszył się. Więc będzie winien ponowne­

go pogrzebania tych ludzi... Raz jeszcze ktoś —

tym razem on — uchyli się od nazwania zbro­
dni...

Przekreślił te słowa i nagle, równie podświa­
domie jak poprzednio, jakby jego rękę prowa­
dziła dłoń matki uczącej go szacunku do prawdy,
przekreślił owe „Winien” i napisał „Ma”.

Tak. Zamelduje jaką odkrył prawdę, tym, któ­
rzy zapewne znają ją od początku.

Roman Malinowiec siedział przed biurkiem.
Słyszał od czasu do czasu jakąś rzucaną z tyłu,
zza jego pleców monosylabę, świadczącą, że sło­
wa jego trafiają do odbiorcy Ten brak kontaktu
peszył i obezwładniał Patrzył teraz we wnętrze
odblaskowego klosza stojącej na biurku lampy,
osadzonego na długim elastycznym metalowym
wężu, i myślał, że ta żarówka ma 200 wat i czy
rzeczywiście w czasie nocnych przesłuchań ośle­
pia się nią więźnia Gdy tracił wątek swego
wywodu, rozpaczliwie wlepiał wzrok w sarenkę
z fotograficznego portretu Bieruta... Ciekawe, czy
po katyńskim młodniku chodziły sarny nim go
rozkopali ludzie...

— Proszę mi wierzyć, naprawdę w udostępnio­
nym mi dokumencie władz radzieckich przedsta­
wionym w Norymberdze jest szereg niekonse­
kwencji i niejasności...

Coś cichutko poruszyło się za plecami Mali-
nowca. Umilkł czujnie, jak człowiek nasłuchują­
cy, z której strony zbliża się niebezpieczeństwo.

— Mówcie dalej... — usłyszał cichutkie słowa.
— Począwszy od takiej sprawy... Komunikat

zawiera listę osób wchodzących w skład Komisji
Specjalnej Są to sami obywatele radzieccy.
Sprawa jest międzynarodowa Niemcy mieli
wśród przedstawicieli Czerwonego Krzyża rów­
nież uczonych z krajów neutralnych. Przecież
nasi sojusznicy...

— W porządku. Co jeszcze?
— Komunikat radziecki głosi, że ogólna liczba

zwłok sięgała jedenastu tysięcy.
— A to wam nie odpowiada?
— To nie odpowiada prawdzie. Było cztery ty­

siące sto czterdzieści pięć. Tyle było zwłok, nieco
mniej jest w wykazie zidentyfikowanych opubli­
kowanym przez Niemców, bo dwa tysiące osiem­
set piętnaście. To łączna liczba jeńców, polskich
oficerów, sięgała właśnie jedenastu., tysięcy.

— Czy zdajecie sobie sprawę.. No, ale mówcie
dalej...

— Teraz termin. Niemcy podają kwiecień 1940.
Strona radziecka sierpień 1941 Otóż wszyscy za­
bici ubrani są w ciepłe płaszcze i bieliznę...

Umilkł. Słuchał ciszy za plecami Była nie do
wytrzymania.

— Jest coś jeszcze? — zaszeptano.
— Wszelka korespondencja ustała z wiosną

1940 roku. W grobach nie znaleziono przy zabi­
tych ani jednego dokumentu '

strzępu gazety z

późniejszą datą.. Zamordowani mieli przy sobie
listy, pamiętniki... Według, wersji radzieckiej
Niemcy po zamordowaniu jeńców w sierpniu
1941 roku musieliby później odkopać tysiące po­
mordowanych, usunąć z odzieży rozkładających
się trupów każdy strzępek z datą późniejszą niż
kwiecień 1940 roku.. A przecież w grobach znaj­
dowano gazety. Musieliby więc wyszukać setki
egzemplarzy gazet z wiosny 1940 i, mało tego —

sprawić, by wyglądem przypominały papiery le­
żące dwa lata przy zamordowanych... Teza o od­
kopaniu mogił jest nie do utrzymania... A tam

zginęło dwudziestu jeden profesorów, trzystu Ie-

karzy, kilkuset naszych kolegów — prawników*.
Umilkł. Była cisza. Potem coś się poruszyło.
— Skąd to wiecie?
— Przecież to było opublikowane. Dostałem

to w aktach...
— Przez kogo publikowane?
— W Generalnym Gubernatorstwie.
— Mówcie wprost: przez Niemców. I wy mi to

z całą powagą tutaj przytaczacie...
— Nic nie wskazuję na to... — urwał.
Nic się nie poruszyło za jego plecami. Nagle

usłyszał skrzypnięcie, jakby ktoś podniósł się X
fotela. Potem znów cisza.

— To, co słyszę, dziwnie mi przypomina roz­
maite wymysły korespondentów z Norymbergi.*
— usłyszał wreszcie słowa cichutkie, mówione
półgłosem... Nie wiedząc czemu węższy przewód
lamoy zasyczał i Malinowiec ujrzał cieniutkie
srebrne ostrze iezyka... Majaczę — przestraszył
się.

— Nie znam żadnych innych akt poza tymi,
które mi udostępniono. To są moje wnioski -*

powiedział.
— No nie przejmujcie się. W porządku. Proszę

mówić dalej.
Czy to prawda, że więzień może w celi zaprzy­

jaźnić się z myszką? Czemu myślę myszką, jak­
bym był dzieckiem? Tam są na pewno szczury.
Co się ze mną dzieje? Usłyszał z tyłu głębokie
współczujące westchnienie, ale nie, to oddech
zmęczonego człowieka To on się męczy, jakby
ciągnął mnie za nogi w dół. Czy ja oszalałem?
Boję się. Czego się boję? Sarenka wlepiła w nie­
go oczy. Było cicho. Słyszał tykanie własnego
zegarka. Szkoda, że teraz nie ma klepsydry, któ­
ra by tylko przesypywała piasek. Ale taka klep­
sydra tutaj to byłoby wpychanie piachu w dół
grabarską łopatą. Co się ze mną dzieje? Muszę
coś powiedzieć. Usłyszał za. sobą ciche stąpanie,
jakby ktoś się skradał na palćach. odwrócił się

gwałtownie. Ale cień człowieka tkwił nierucho­
mo w ciemnym kącie pokoju.

— Proszę mi wierzyć. Mówię tylko prawdę 1
tylko to, do czego doszedłem wertując cale dni
i noce wszystkie te papiery i dokumenty. Tylko
prawdę...

Znów patrzył na towarzysza Bieruta i sarenkę._
Usłyszał z tyłu szept.

— Co? — spytał bezwiednie.
— Mówię, że akceptujemy prawdę. O ile nam

służy. A co do samej sprawy... Wiecie, że nawet
Churchill powiedział do generała Sikorskiego,
gdy ten godził się na zerwanie stosunków ze

Związkiem Radzieckim... Słuchajcie uważnie,
więc powiedział: umarłych pan nie wskrzesi, a

Żywym pan zaszkodzi..
Malinowiec milczał przez chwilę.
— Ale przecież ja teraz żadnym żywym już

nie zaszkodzę...
Była cisza.
— ...a sobie? Przecież pan żyje..
Co on powiedział? Czy on jest w mundurze?

Lepiej, aby był w mundurze Usłyszał jakiś
trzask, uderzenie drobnego przedmiotu upadają­
cego na podłogę, obejrzał się gwałtownie.

. Na posadzce tuż za nim wirował wojskowy gu­
zik z orzełkiem. Czy to on go urwał rozpinając
trencz? Gdzie on jest?

W drzwiach stanął znajomy major z sekreta­
riatu.

— Pan pułkownik przeprasza, ale nie będzie
dziś miał czasu na rozmowę — powiedział po
swojemu, rozwlekle i nudno, jakby powtarzał
odwieczny, rytualny, pozbawiony treści tekst...

To z kim ja rozmawiałem? Czy ja z kimś roz­
mawiałem? — chciał zapytać Malinowiec, ale tyl­
ko podniósł się z krzesła i pomaszerował w stro­
nę drzwi.

8

Adam Heynau odetchnął dopiero w gabinecie
Ordynatora. Zawsze wizyta u żony wprawiała go
w beznadziejne odrętwienie. Jakby ta depresja
była chorobą zaraźliwą. A może jest nią schizo­
freniczna amnezja? Ale Oskar słusznie zwykł
mówić, że ludzie najbliżsi psychicznej normy,
najostrzej reagują na sytuacje wojenną. Istoty
o wysokiej, wrodzonej skali agresji przystoso­
wują się najłatwiej do sytuacji w której trzeba
wybierać, czy będzie się katem czy ofiarą;

— Obawiam się, że to się u niej przedłuży.
Przecież weszliśmy w stan społecznej schizofre­
nii.

— Słuchaj — powiedział wolno Heynati —

dziś usłyszałem od mojego orkiestrowego bębna,
że za dużo mamy w repertuarze „faszystow­
skiej muzyki” Chodziło mu o niemieckich kom­
pozytorów Beethoven jako hitlerowiec, niezłe,
prawda? W sam raz do twojego szpitala -

— Obawiam się, że mój szpital — już to raz

mówiłem — wkrótce będzie jedynym miejscem
normalnym. Tym, gdzie obłąkani są leczeni...

— Wiesz, wstąpiłam do ZMW — powiedziała
Roberta przegarniając płową czuprynę Marka.

Leżeli na łące, na skraju brzozowego zagajni­
ka, w którym szalały kukułki Przed chwilą żar­
towała, że zły to znak, kiedy kukułka .wylicza
dzieci młodej parze Każde z nim zbliżenie

przyjmowała w błogim popłochu, poczucie nie­
spełnienia z reguły wracało nową falą lękliwe­
go pożądania.

— Coś ty powiedziała? — usiadł gwałtownie,
zbierając w garść koszulę, jakby to ż jego dekol­
tu wychylały się białe, ciekawe świata piersi.

— Słyszałeś. Wstąpiłam do Związku Walki
Młodych. Franciszek mi polecił;..

— Ach tak. Głębsza konspiracja... — skwitował
sensację obojętniejąc.

Przed nimi na skraju wsi kwitły jabłonie. By­
ło tak boleśnie pięknie, że każda myśl o ludzkim
świecie obrażała dzieło Pana Boga.

— Ten Franciszek jest trochę dziwny Wiesz, co

mi niedawno powiedział? On filozofuje. Powie­
dział:

— Boga nie ma, Chrystus był jedynym czło­
wiekiem. Reszta ludzi to diabły.

— Spytałam, czy ja też jestem diabłem? Po­
wiedział: — jesteś. Ja mu na to: — jeżeli jestem
diabłem, to dlaczego boję się, że będę rnusiał za­
bić człowieka? Przecież może się tak zdarzyć, że
będę rnusiał. Mam pistolet — Czego się boisz?
Jak dobrze sprawę zorganizować, każdy wyrok
można wykonać bez ryzyka. — Jamunato,że
boję się nie o siebie. 2e boję się zabijać. — Żal
ci go — powiedział, tak jakby wiadomo było, o

kogo chodzi — to strzelaj celnie Wiedz, że czło­
wiek nie boi się śmierci, tylko umierania...

Roberta patrzyła na chłopca z jakąś nową, nie­
mal matczyną czułością.

— Może nas los oszczędzi— powiedziała cicho.
Marek nie patrzył w jej stronę. Miał w "oczach
wiosenną łąkę, na jej skraju, od strony sadu,
pasły się krowy.

— Człowiek powinien im zazdrościć... — powie­
dział cicho.

— Komu?
— Zwyczajnej krowie. Chwilami zazdroszczę

zwyczajnej krowie. Ona nie wie, co to ojczyzna,
obowiązek i tak dalej...

(c.d.n.)
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Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP), 21 bm.

odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa. O-
ceniono przebieg decentraliza­
cji zadań WRN na Tzecz rad
narodowych stopnia podsta­
wowego, z uwzględnieniem
przekazywania przedsię­
biorstw, zakładów i innych
jednostek organizacyjnych.

Rozpatrzono sprawozdanie z

działalności Państwowej In­
spekcji Pracy w 1988 r.

W kolejnych punktach po
rządku dziennego rozpatrzono
informacje o działalności w

1988 r. Sądu Najwyższego,
Naczelnego Sądu Administra­
cyjnego, sądów powszechnych
oraz sprawozdanie prokura­
tury.

Rada Państwa zaaprobowa
ła działania podjęte nrzez I

prezesa Sądu Najwyższego,
ministra sprawiedliwości, pro­
kuratora generalnego i na­
czelnego prokuratora wojsko­
wego, mające na celu prze­
prowadzenie do końca rehabi­
litacji sądowej osób, które by­
ły bezpodstawnie skazane w

latach 1944—1956.
Rada Państwa rozpatrzyła

informacje I prezesa Sądu
Najwyższego, prezesa Naczel-

nego Sądu Administracyjnego,
ministra sprawiedliwości i

prokuratora generalnego o

problemach zawartych w lis
tach, skargach i wnioskach
dotyczących sądów i organów
prokuratury w 1988 r„ a tak­
że informacje w tym zakre­
sie z Kancelarii Sejmu, Urzę­
du Rady Ministrów, Komitetu
Centralnego PZPR oraz RK
PRON. Wzięto również pod
ii wagę skargi skierowane do
Rady Państwa.

Po rozpatrzeniu wniosku
komitetu wyborczego pod na ■
zwa „Komitet Obywatelski
Solidarność”, Rada Państwa
dokonała zmian w uchwale z

dnia 13 kwietnia br. w spra­
wie okręgów wyborczych dla
wyborów do Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej o-

raz liczby, numerów i prze­
znaczenia mandatów w tych
okręgach. Zmiana dotvczv m.

in. okręgu nr 50 — Kraków
Podgórze, w którym przezna­
czenie mandatów będzie teraz

wyglądało następująco: PZPR
— 2.SD—1,bezp. — 2,o•
raz okręgu nr 64 — Nowy
Sącz — nowe przeznaczenie
mandatów: PZPV. — 2, ZSL
— 1, UChS — 1, bezp. — 1.

Kiedy złotówki inwestowane w postęp
techniczny przyniosą duże zyski?

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

to jest na całym świecie. Trze­
ba wiec odejść od utartych
schematów, które nie przyno­
szą oczekiwanych rezultatów.
W krajach wysoko rozwinię­
tych jeden dolar zainwestowa­
ny w postęp techniczny pro­
centuje wielokrotnie. U nas

podobny efekt osiągany jest
rzadko.

Dziś jedną z dróg polepsze­
nia sytuacji finansowej sfery
postępu jest zwiększenie wpłat
na centralny fundusz postępu
naukowo-technicznego. Druga
możliwość, to zaciąganie przez
fundusz kredytów. Marek Bo­
gucki opowiedział się jednak
zdecydowanie przeciwko ternu
ostatniemu rozwiązaniu. Je­
dnocześnie zaznaczył, że w

najbliższej przyszłość! będą
administracyjnie blokowane
wydatki z funduszu na zakup
sprzętu informatycznego. O-
becnie bowiem w wielu pla­
cówkach naukowo-badawczych
doszło do zgromadzenia dużej
ilości, mikrokomputerów, któ­
re eksploatowane są w złych
warunkach, a ich możliwości
wykorzystuje się w niewiel­
kim stopniu z powodu słabe­
go rozwoju czy wręcz braku
sieci informatycznych.

W spotkaniu, które odbyło
się w Instytucie Górnictwa.

Naftowego i Gazownictwa,
Komisję Nauki i Postępu Te­
chnicznego KK PZPR repre­
zentował prof. Zygmunt Drzy­
mała. (ps)

Węgry Nowe władze SD

Rząd o sprawie Imre Nagya
Zapowiedź wizyty M. Nemetha w Polsce

BUDAPESZT (PAP). Rząd
polecił ministerstwu spraw
wewnętrznych, by przekazało
prokuraturze generalne i
wszystkie dokumenty procesu
Imre Nagya i jego współpra­
cowników w celu zbadania,
czy był on całkowicie zgodny
z prawem — poinformował
na konferencji prasowej po
posiedzeniu Rady Ministrów
WRL jej rzecznik Goergy
Marosan. — Rząd polecił też
ministerstwu sprawiedliwości
WRL dokonać przeglądu u-

chwał i przepisów prawnych
dotyczących procesów polity­
cznych, a także podjąć dzia­
łania w celu wykluczenia na

przyszłość możliwości skazy­
wania w procesach politycz­
nych na karę śmierci.

Rewizja spraw sądowych
może zapoczątkować prawną
rehabilitację Imre Nagya i je-

go współpracowników —

stwierdził G. Marosan. Wyra­
ził nadzieję, że rewizja za­
kończy się do 16 czerwca, a

więc do dnia pogrzebów Imre

Nagya i innych skazanych
działaczy politycznych.

Na tym samym posiedzeniu
rząd anulował decyzję o wpro­
wadzeniu opłat za korzystanie
z autostrad, wywołującą pro­
testy w całym kraju. Zalecił
kompetentnym organom opra­
cowanie propozycji dotyczą­
cych sposobu uzyskania środ­
ków na bieżący remont i roz

wój sieci dróg.
Rzecznik rządu WRL poin­

formował, że na zaproszenie
prezesa Rady Ministrów PRT
Mieczysława F. Rakowskiego
premier Miklos Nemeth złoży
15 maja br. jednodniowa wi­
zytę roboczą w Warszawie.

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik SD Adam Wysocki został
upoważniony do przekazania
Polskiej Agencji Prasowej
następującej informacji:

XIV Kongres Stronnictwa
Demokratycznego na posiedze­
niu niejawnym 21 bm. podjął
uchwałę w sprawie składu
liczbowego Centralnego Komi­
tetu SD, rezygnując z drugiej
tury wyborczej. Ponieważ w

pierwszej turze wybrano 89
osób, oznacza to, że łącznie z

wybranym wcześniej prze­
wodniczącym — Centralny
Komitet będzie liczył łącznie
90 osób.

Kongres podjął również u-

chwałę o ustaleniu liczby
członków Centralnego Sądu
Partyjnego i Centralnej Ko­

misji Rewizyjnej, w składzie
60 osób, według kolejności
uzyskanych głosów. Można by­
ło przeprowadzić baraż wybor­
czy. jednakże kongres zdecy­
dował sie. zgodnie ze swymi
uprawnieniami, do ukształto­
wania władz w tej liczebności
i na takich właśnie zasadach.

Wybrany przez XIV Kongres
SD przewodniczący Central­
nego Komitetu stronnictwa Je­
rzy Jóżwiak zapytany przez
dziennikarza PAP, kto ze

składu Prezydium i Sekreta­
riatu poprzedniego CK wy­
brany został do nowego Cen­
tralnego Komitetu odpowie­
dział, że są to: Józef Musioł
i Jan Janowski.

Redukcja sił zbrojnych ZSRR

Pamięci Józefa Cyrankiewicza
(Inf. wł.) Wczoraj w „Ku­

źnicy” odbył się wieczór
wspomnień, poświęcony pa­
mięci Józefa Cyrankiewicza.

Przybyłych przywitał prze­
wodniczący oddziału Towa­

rzystwa Opieki nad Oświęci­
miem, prof. Adam Szymusik;
oklaskami j kwiatami powi­
tano obecność doc. Krystyny
Cyrankiewiczowej.

Dr Stanisław Kłodziński
mówił o działalności antyhi­
tlerowskiej socjalisty Cyran­
kiewicza. który jako wiezień
nr 62 933 zdobył sobie wśród
obozowych współtowarzyszy
niedoli wielki autorytet :■mo­
ralny. Przewodniczący ZG
Towarzystwa Opieki nad O-
święcimiem Lucjan Motyka
określił Cyrankiewicza mia­
nem człowieka obdarzonego
poczuciem głębokiej misji i
odwagi w walce. Trzeci prze­
mówił prof. Władysław Faj-

kiel — opisując propagando­
wą działalność antyniemiecką
Józefa Cyrankiewicza. Bardzo
ciekawie brzmiał głos Janiny
Pytlik-Bałuk, która wespół z

grupą młodzieży brzeszczań-
skiej podjęła konspiracyjną
akcję pomocy lekarskiej, mo­
ralnej, oplitycznej, pomocy w

ucieczkach oświęcimskich.
Spotkanie wczorajsze przy­

niosło dosłownie kilkaset ma­
ło znanych szczegółów walki
Józefa Cyrankiewicza —-

przedwojennego sekretarza
OKR PPS w Krakowie, or­
ganizatora ruchu oporu wśród
więźniów. Na kilka miesięcy
przed śmiercią Cyrankiewicz
stwierdził w wywiadzie dla
zachodnioniemieckiego pisma,
że bronią wtoźniów w walce
z przemocą było ich wysokie
morale.

(Olg. Jędrz.)

Cło tylko w dewizach
łącznię z potwierdzeniem fak-(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

munii przedmiotów osobiste­
go, użytku (odzieży, sprzętu
sportowego, biżuterii, lekarstw
itp.) niezbędnych na czas

trwania podróży oraz przed­
miotów zakupionych w tym
kraju w specjalnych skle­
pach za waluty wymienialne
z właściwym potwierdzeniem.
Zabroniony jest wywóz przed­
miotów importowanych przez
Rumunię.

Bez opłaty celnej można

wywieźć tzw. upominki o

wartości do 500 lei. Za przed­
mioty przekraczające tę war­
tość trzeba wnieść opłatę cel­
ną w walutach wymienial­
nych w wysokości 100 proc,
wartości tych towarów. Tu­
rysta zagraniczny kupując za

leje no. samochody osobowe,
motocykle, rowery, sprzęt go­
spodarstwa domowego, mate­
riały budowlane, sprzęt na­
głaśniający i audiowizualny,
lekarstwa, meble. i inne to­
wary, musi na granicy ru­
muńskiej zapłacić 100 proc,
wartości tych towarów w wa­
lucie wymienialnej,.

Środki płatnicze można

przywieźć do tego kraju wy­

tu sprzedaży lei przez upra­
wnione do tego punkty w na­
szym kraju. Wywieźć można
z Rumunii 50 lei pochodzą­
cych s udokumentowanego
źródła.

Przewożone tranzytem przez
Rumunie przedmioty o wię­
kszej wartości, a także towa­
ry w ilościach nie wskazują­
cych na ich przeznaczenie do
użytku osobistego, . należy
zgłosić nisemnie na formula­
rzu deklaracji celnej przy
wjeździe do Rumunii. W
przypadku większych ilości
towarów przewożonych tran­
zytem tamtejsze służby celne
mogą wyrazić zgodę na ich
przewóz pod warunkiem zło­
żenia kaucji w walucie wy­
mienialnej albo przewiezienia
tych towarów przez wyspe­
cjalizowane rumuńskie przed­
siębiorstwa spedycyjne, róW-
nież za waluty wymienialne.

Zakazany jest bezwzględnie
wywóz z Rumunii mięsa, ole­
jów jadalnych, mąki, cukru,
ryżu, kakao, spirytusu, wa­
rzyw, przypraw importowa­
nych, miodu, metali j kamie­
ni szlachetnych.

MOSKWA (PAP). Minister
obrony ZSRR generał armii
Dmitrij Jazów udzielił wy­
wiadu dziennikowi „Izwie-
stia”. Poinformował, że w ra­
mach jednostronnej redukcji
sił zbrojnych ZSRR na tery­
torium radzieckie wycofano
już z NRD i Czechosłowacji
po jednym batalionie desan­
towo-szturmowym, a także
ponad 700 czołgów (na 5,3
tys. planowanych).

*

Rankiem 25 kwietnia roz-

pocznie się pierwszy etap czę­
ściowego wyprowadzania

wojsk radzieckich stacjonują­
cych czasowo na Węgrzech.

Poinformował o tym w pią­
tek na konferencji prasowej
w Budapeszcie dowódca po­
łudniowej grupy wojsk Ar­
mii Radzieckiej gen.' płk Mi­
chaił Burłaków.

Do końca 1990 roku zosta­
ną wyprowadzone 22 jed­
nostki. w wyniku czego licze­
bność południowei grupy
wojsk zmniejszy się o 10 tys.
żołnierzy.

Wycofa się przeszło 450
czołgów, ponad 200 dział i
miotaczy min. przeszło 3 tys.
samochodów i innego sprzę­
tu wojskowego.

Próba zamachu terrorystycznego w Moskwie
MOSKWA (PAP). W czwar

tek wieczorem w moskiew
skim metrze wykryto dwie
wykonane domowym sposo­
bem bomby — poinformował
na konferencji prasowej w

Moskwie rzecznik minister­
stwa spraw zagranicznych
ZSRR Giennadij Gierasimow

Według informacji przeka­
zanych przez rzecznika, około
godz. 21.00 na stacji metra

„PaWieleckaja” pasażerowie
zwrócili uwagę na pozosta
wioną w wagonie teczkę.
Znajdowała się w niej paczka

zawinięta w gazetę. Jak
stwierdzili pracownicy ochro­
ny metra i służby bezpieczeń­
stwa, zawartość paczki stano­

wiła wykonana domowym
sposobem bomba z mechaniz-
mem 'zegarowym. 50 minut
później podobny ładunek wy
buchowy, ale bez mechaniz­
mu zegarowego, znaleziono na

stacji w pobliżu wystawy o-

siągnięć gospodarki -narodo­
wej. Najprawdopodobniej ła­
dunki wybuchowe podłożyła
ta sama osoba. Podjęto śledz­
two w tej sprawie.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
po 1982 r.; jednocześnie
nie zgodzono sie z możli­
wością awansu adiunktów
na stanowisko docenta
kontraktowego.

WŁOSKA telewizja pań­
stwowa RAI-Uno nadała
wywiad z premierem Mie­
czysławem F. Rakowskim,
przeprowadzony przez zna­
nego włoskiego publicystę
i komentatora Enzo Biag-
giego w ramach cyklu je­
go rozmów z najpopular­
niejszymi politykami i cie­
kawymi osobistościami we

Włoszech i za granicą.
.WCZORAJ, z okazji 10.

rocznicy konsekracji bi­
skupiej kardynała Józefa
Glempa, zebrało sie w

Warszawie Forum Myśli
Katolicko-Społeoznej. Spot­
kanie katolików z całego
kraju było poświęcone na­
uczaniu społecznemu pry­
masa Polski. Szczególny
nacisk położono na proble­
matykę sprawiedliwości i

. miłości w homiliach kar­
dynała Józefa Glempa.

WSZELKIE próby za­
machu na bezpieczeństwo
przebywających w Afgani­
stanie obywateli radziec­
kich spotykają sie ze zde­
cydowaną reakcją —

stwierdza sie w oświadcze­
niu radzieckiego MSZ,
przedstawionym w piątek
na konferencji prasowej w

Moskwie w związku z o-

strzelaniem dzień wcześniej
ambasady radzieckiej w

Kabulu.
DO EKSPLOZJI w wie­

ży strzelniczej krążownika
„Iowa” doszło bezpośre­
dnio Po wydaniu przez
kapitana rozkazu oddania
salwy ogniowej.

Według jego danych, w

wieży znajdowało sie 58
marynarzy. Wybuch spo­
wodował śmierć 47 kano-
nierów. Naczelne do­
wództwo Sił Zbrojnych
USA wydało tymczasowy
zakaz strzelania z dział
na okrętach liniowych,
przede wszystkim na wiel­
kich krążownikach typu
„Iowa”.

W. Brytania

Żyletka w odżywce dla niemowląt

WARSZAWA (PAP). Wpro
wadzone w ub. r. nowe zasa

dy kredytowania budowni
ctwa mieszkaniowego oparte
na tzw. koszcie standardo­
wym nie wytrzymały kon­
frontacji z życiem. I chociaż
była to próba wprowadzenia;
reformy do tego działu go­
spodarki narodowej, okazało
się raz jeszcze, że cele społe­
czne wzięły ggrę nad ekono­
micznymi. W rezultacie od 1
lutego br. wrócono do zasad
obowiązujących do końca 1987
r. (o czym już informowaliś­
my), czyli finansowania bu­
downictwa wielorodzinnego
przedmiotowo, kredytem nis­
kooprocentowanym.

Te stare — nowe zasady fi­
nansowania budownictwa
mieszkaniowego przypomniał
prezes PKO Marian Krzak
21 bm. na konferencji praso-
wei w Warszawie. Poinformo­
wano na niej również o no­
wych stopach oprocentowania
tych kredytów, podanych w

rozporządzeniu Rady Mini
strów z 5 bm., które będzie
opublikowane w Dzienniku
Ustaw nr 22.

Ustalono, że oprocentowa ■
nie kredytu na mieszkanie ty-

Nowe zasady oprocentowania
kredytów na budownictwo mieszkaniowe
pu lokatorskiego wzrasta z 1
do 3 proc., zaś typu własnoś­
ciowego i na budownictwo
jednorodzinne z 3 do 6 proc.
Do 6 proc, wzrasta również
oprocentowanie kredytów za

ciąganych przez absolwentów
wyższych uczelni na uzupeł
nienie wkładu mieszkaniowe
go. Nie ulega natomiast zmia­
nie wielkość odsetek płaco­
nych za pożyczkę z zakłado­
wych funduszy mieszkanio­
wych, jak również kredyty
zaciągane przez spółdzielczość
na budowę lokali użytkowych
i placówek handlowo-usługo­
wych według normatywu (tj.
350 m kw. na 1000 mieszkań
ców). W obu przypadkach od
setki wynosić będą 3 proc, od
pożyczonej sumy.

Nastąpiła również zmiana
w systemie spłat kredytu w

budownictwie spółdzielczym.
Według starych zasad spłaca­
nybyłonprzez40latwró­
wnych ratach. Obecnie użyt-

kownik lokalu spółdzielczego
płacić : będzie rocznie >, 1—3
proc, (w zależności od typu
lokalu) aktualnej wartości
mieszkania. Przy utrzymaniu

komercyjny, co oznacza opro­
centowanie w wysokości 55—
65 proc. Taka wysoka stopa
procentowa odstraszyć może

kandydatów, którzy rezygnu­
jąc z oczekiwania w kolejce
(taki jest bowiem, warunek u-

biegania sie o ten kredyt)
chcieliby sami zatroszczyć się
o lokum dla siebie, a nie są
zainteresowani budową.

nominalnej wartości spłacane­
go kredytu (nie jest on bo­
wiem waloryzowany) oznacza

to szybsza spłatę pożyczki.
Według symulacyjnych obli­
czeń powinno to nastąpić w

ciągu 25—30 lat od chwili o-

trzymania mieszkania.

Na konferencji poinformo­
wano również o nowych ro­
dzajach kredytów których u-

dzielać będzie PKO.

Jest więc możliwe wzięcie
pożyczki na kupno gotowego
domku lub lokalu. Niestety
mimo propozycji, aby w tyra
wypadku oprocentowanie
miało również charakter so­
cjalny, i wynosiło nie więcej
niż 6 proc., ostatecznie zdecy­
dowano, iż tego rodzaju poży­
czki będą miały charakter

Nową formą kredytowania
— o. którą zabiegała spółdziel­
czość — jest możliwość zacią­
gnięcia pożyczki na ponowne
zasiedlenie lokalu własnościo­
wego, w przypadku gdy nowy
użytkownik nie dysponuje od­
powiednimi środkami. W tym
przypadku odsetki wyniosą 6
proc, od sumy pożyczonej.

Kolejna nowość to pożyczki
udzielane na budowę domów
jedno- lub wielorodzinnych z

przeznaczeniem na sprzedaż
lub wynajem lokali. Wielkość
kredytu i wysokość oprocen­
towania zależeć będzie od u-

mowy zawartej z bankiem.
Wiadomo jednak, że im krót­
szy termin spłaty i leDsze za­
bezpieczenie jakie PKO bę­
dzie mógł przedstawić kredy­
tobiorca, tym lepsze wynego­
cjuje warunki spłaty.

„Wszyscy jesteśmy
zainteresowani..."

(DOKOŃCZENIE ZE STR 11
liam Peterfi z USA popiera­
jąc tezę M. Gorbaczowa
stwierdził,, żfe. .w Ęuropie nale­
ży przejść od mikro- do '(tia­
ro polityki. Musi też nastąpić
połączenie Europy w aspekcie
gospodarczym. kulturalnym,,
naukowym. Mówiono również
o Radzie i Parlamencie Euro­
pejskim, który stałby na stra­
ży wszelkich działań negatyw­
nych. Sympozjum zakończyło.
się w optymistycznej atmo-,
sferze. Jak się okazało bez
względu na wyznanie, kolor
skóry i narodowość — wszy­
scy chcemy pokoju!

(ml)

Praktyka wykrzywiła ustawodawstwo

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

surowe j nastawione na obronę systemu, gdzie władzę spra­
wuje wyłącznie jedna partia, co monopolizuje ogromnie ów
stan rzeczy, nie dopuszczając żadnego pluralizmu ani żad­
nych możliwości krytyki w formie np. pochodu, demonstra­
cji, wypowiedzi krytycznych. Za tego typu poczynania i prze­
jawy opozycji, zwłaszcza te na ulicy, przewidziane są surowe

kary. Można wprawdzie zrozumieć, iż ulica nie służy do
tego, by prowadzić na niej dyskusje polityczne, ale z dru­
giej strony trzeba przypomnieć, iż Konstytucja gwarantu­
jąca wolność słowa itd.. jest wobec powyższych rozwiązań
li tylko pustym zapisem. Nigdy przecież nie można było
uzyskać zgody na pokojowa manifestacje. Chyba że była
to demonstracja przeciwko imperialistom, ale i wówczas
miano na względzie szczególne środki ostrożności w o-

bawie, by pochód nie przekształcił się w manifestację prze­
ciwko władzy. Po drugie, w praktyce bywały rozmaite
nadużycia czynione w tym zakresie, np. wielokrotne za­
trzymywania bez kontroli sądowej, przesłuchania. Obywa­
tel nie miał wówczas możliwości odwołania się do sądu.
Spowodowało to przepełnienie więzień. W ostatnich
20 latach w Polsce wzrosła średnia orzekania kar pozba­
wienia wolności.

— Czy zdaniem Pana Profesora nic był to paradoks?
— Owszem, był. Podobnie zresztą jak problem grzyw­

ny. Przepisy nowego kodeksu karnego dopuszczały możli­
wość orzekania zamiast krótkoterminowych kar pozbawie­
nia wolności, kary grzywny oraz ograniczenia wolności.
Uznano więc wówczas, iż należy sięgnąć do środków nie-
izolacyjnych. Efektem takiej praktyki był spadek liczby
krótkoterminowych kar pozbawienia wolności, ostatnio nie
sięgał nawet 1 proc. Była również teoria lansowana po
części przez naukowców, w głównej jednak mierze przez
Ministerstwo Sprawiedliwości, która zakładała „rozwar­
stwienie przestępczości”. Takiego właśnie sloganu używano.
Polegało to na łagodnym karaniu w sprawach drobnych,
zaś surowym w poważnych. Niczego nie postanowiono w

kwestii „średnich” przestępstw. Sąd stanął więc na stano­
wisku: surowo karać nawet i za sprawy średniej wagi.
Rzecz, jasna wszystko o czym mówię nie działo się bez u-

działu władzy, tzn. bez sterowania tymi poczynaniami nrzez
Ministerstwo Sprawiedliwości, bez odpowiednich wytycz­
nych Sądu Najwyższego, które także zmierzały do zao­
strzenia tej polityki karnej. W międzyczasie odgrzebano z

lamusa — bo było to jeszcze w wieku XVIII — zasadę
mówiącą o tym, iż sprawców przestępstwa przeciwko mie­
niu należy karać grzywną. Początkowo były one łagodne, lecz
w miarę upływu czasu kary te rosły. Dochodziło nawet do
tego, że kumulowały się dwie kary — wysokiej grzywny
i surowego pozbawienia wolności. Prowadziło to nierzad­

ko także do przerzucenia ciężaru zapłaty grzywny na ro­
dzinę idącego do więzienia człowieka.

Jest to zupełnie sprzeczne z zasadą logiki. Kara musi
mieć charakter wyłącznie osobisty. Dodam nawet, iż orze­
kano kary grzywny w przypadkach, gdy skazany nie miał

żadnego majątku. W razie — co też praktykowano — nie-
uiszczenia grzywny, zamieniano sankcje na zastępcza karę
pozbawienia wolności...

— ...Czy dużo ich było?
— 9—11 tys. osób odbywało tę karę zastępczą za nie

uiszczoną grzywnę z tytułu wyroków sądowych oraz około
30 tys. z tytułu orzeczeń przez kolegia, które natychmiast
przekazywały ja do wykonania.

— Statystyki wykazują jednak, iż w ostatnich miesiącach
zmniejszyła się liczba pensjonariuszy więzień. Czy ów fakt
wiąże się — gdyby w pełni dawać wiarę tym statystykom —

z ogólną polityką państwa aktualnie prowadzoną?
— Tak. Odpowiadając jednak na pani pytanie muszę

znów sięgnąć nieco w przeszłość, do 1969 r. Prowadziliśmy
już wtedy kodeks wykonawczy, czyli odrębną kodyfikację
dotyczącą wykonywania kary, w ogóle wszelkich kar,
a w szczególności kary pozbawienia wolności. Teraz nato­
miast •— rozpatrując zagadnienie reform kodyfikacyjnych
— zapisaliśmy w ustawie szereg uprawnień, które gwa­
rantują traktowanie tych skazanych zgodnie z zasadą god­
ności człowieka, dając im wiele uprawnień, nakładając
równocześnie pewne wymogi na służbę więzienną. Wspom­
niany kodeks karny wykonawczy był już pewną kartą
gwarancji w zakresie praworządnego postępowania przy
wykonywaniu kary — ma to znaczenie szczególne w aspek­
cie kary pozbawienia wolności. Należy więc uznać go w

naszym prawodawstwie za postępowy.
— Zatem straciliśmy Panie Profesorze minione 45 lat,

mając na uwadze sprawy regulacji polskiego ustawodaw­
stwa, wymiaru sprawiedliwości, czy też przeciwnie: mamy
pewien dorobek w tej dziedzinie, o którym można powie­
dzieć. iż jest pozytywny?

— Na pewno tak. Nie straciliśmy tych lat. Niewątpliwie,
o czym zawsze głośno wspominam i co zawsze mocno pięt­
nuję, były w tym okresie zbrodnicze działania, jak choćby
poczynania Służby Bezpieczeństwa, Informacji Wojskowej,
Sekcji Tajnej Sądów Warszawskich. Było tak do 1953 r.

Po śmierci Stalina starano się wprowadzać nowe idee, ge­
neralnie rzecz biorąc demokratyczne, humanitarne, jednak­
że praktyka wykrzywiła je, czyniąc z nich prawo odbiega­
jące od ducha ustawodawstwa. Tak było. Dzisiaj pracuje­
my nad reformą tego wszystkiego, o czym mówiłem, żeby
nie popełnić już dawnych błędów.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
IZABELA PIECZARA

Wniosek o odwołanie

dyrekcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
łanie dyrektora naczelnego
gdańskiej „remontówki” Zbi­
gniewa Kordka oraz jego za­
stępcy ds. ekonomicznych.

Wśród zarzutów stawianych
k ierownictwu przedsiębiarstwa
przez samorząd wymieniono
m. in. nierealizowanie uchwał

rady pracowniczej, podawanie
błędnych wyników sprzedaży,
kosztów i zysku oraz zawiera­
nie niekorzystnych kontrak­
tów. Dyrekcja zaś twierdzi, że

zarziuty te nie znajdują po­
twierdzenia zarówno w opi­
niach izby skarbowej, banku
jak i wynikach ub. r.

Bułgaria

Sprawa N. Kolewa
SOFIA (PAP). Agencja BTA

poinformowała, że w‘ związku
S oświadczeniem Bułgarskiego
JKdmitotu- praw <■■Człowieka-,:
podpisanym przez jego prze­
wodniczącego Konstantina
Tełłałowa. prokuratura . gene­
ralna LRB przeprowadziła
kontrolę sprawy Nikołaja Gan-
czewa Kolewa ze Starej Za-

gory, który na mocy decyzji,
sądu rejonowego został przy­
musowo zesłany do miejsco­
wości Bobow Doł. Prokuratu­
ra generalna LRB zobowiąza­
ła prokuraturę rejonową, by
złożyła wniosek o rozpatrzenie
sprawy przez sąd okręgowy i
anulowała decyzje sądu rejo­
nowego. Wykonanie wyroku
zostało wstrzymane przez pro­
kuratora i N. Kolew powrócił
do Starej Zagory.

Nikołaj Ganczew Kolew,
znany pisarz, wybitny tłu­
macz z jeżyka rosyjskiego, zo­
stał aresztowany 18 marca i
skazany pod zarzutem .,'ńie-
wykonywańia społecznie uży­
tecznej pracy” na 18 miesięcy
pobytu w, obozie pra-cy w

miejscowości Bobow Doł.

LONDYN (PAP). Kawałek
żyletki, odłamki szkła, pinez­
ki i sodę kaustyczną odnale­
ziono w słoiczkach z odżyw­

kami da niemowląt sprzeda­
wanymi w sklepach spożyw­
czych na terenie południowej
Anglii.

Jak podał w czwartek
przedstawiciel londyńskiej po­
licji, wszystkie te niebezpiecz
ne przedmioty, bądź substan­
cje wykryto w produkowa­
nych przez firmę „Heinz” od--
żywkach, •które1 zostały żaku
pione w pięciu różnych ■skle­
pach w Okresie od 7 do 15
bm. Do najgroźniejszego-wy­
padku doszło w Oksfordzie,

skwiniowym jogurtem. Dziew­
czynkę z poraniona jama ust­
ną umieszczono w szpitalu
Inne niebezpieczne „dodatki’
na szczęście udało się rodzi­
com w porę wykryć.

Wszystko wskazuje na to,
że ktoś umyślnie powkładał
do słoiczków te groźne przed­
mioty, najprawdopodobniej
już poza obrębem zakładów
„Heinza”, które produkują
rocznie 96 min sztuk takich
odżywek, Policja ujawniła, że
na jednym ze..; słoiczków od­
kryto napis ż ostrzeżeniem, co

może przyczynić się do ujęcia
sprawcy, bądź sprawców tego
czynu. Sieć sklepów, w któ­
rych dokonano zakupu odży-gdzie 9-miesieczna dziewczyn­

ka zaczęła gryźć kawałek ży- .wek. wycofała pozostałe słoi*
letki podany jej .wraz .z brzo- czki ze sprzedaży. i

Z dalekopisu

Jak dowiaduje się dzienni­
karz PAP, do Departamentu
Kadr i Szkolenia w Minister­
stwie Transportu, .Żeglugi i

Łączności wpłynęła rezygnacja
dyr. E. Kordka od 30 kwietnia
br Podobne pismo wysłał ró­
wnież jego zastępca ds. eko­
nomicznych. Obie rezygnacje
zostały przyjęte.

MTZiŁ przygotowuje kon­
kurs na dyrektora stoczni, któ­
rego zasady i tryb mają zostać
niebawem ogłoszone.

1 maja

Zakaz sprzedaży
alkoholu

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik prasowy Ministerstwa
Rynku Wewnętrznego infor ■
muje: rozporządzeniem Rady
Ministrów z 20 kwietnia 1983
r. wprowadzony zostaje na

obszarze całego kraju w dniu
1 maja 1989 r. zakaz sprzeda­
ży napojów alkoholowych za­
wierających powyżej 4,5 proc,
alkoholu — we wszystkich
punktach sprzedaży detalicz­
nej, w tym również w „Pe
wexię” i PHZ „Baltona”. Za­
kaz obejmuje także sprzedaż
i podawanie napojów alkoho­
lowych we wszystkich zakła­
dach gastronomicznych na te­
renie Polski.

TRZYLATEK
PRZY KIEROWNICY

FURGONETKI

(m) Chwile grozy prze­
żyli w czwartek mieszkań­
cy handlowej dzielnicy
Amsterdamu, kiedy z prze­
rażeniem zauważyli 3-let-
niego chłopca przy kiero­
wnicy furgonetki beztro­
sko jeżdżącej po jezdni 1
chodnikach. Wóz potrącił
kilku przechodniów. Jest
6 osób rannych. Jedna o-

sóba doznała złamania re­
ki. ■Inni poszkodowani, po
opatrzeniu ran w ambula­
torium, udali się do domu.

Chłopiec, którego rodzi­
ce niebacznie na kilka mi­
nut pozostawili bez opie­
ki, niepostrzeżenie wdrapał
s.ię do kabiny kierowcy
niewielkiego wozu do­
stawczego, przekręcił klu­
czyk w stacyjce pozosta­
wiony przez kierowcę,,
który tylko na chwile o-

puścił samochód.
Małego kierowcę-ama-

tora szybko pozbawiono
możliwości zabawy. Ro­
dzicom grożą konsekwen­
cje prawne. Największe
straty materialne poniósł
właściciel furgonetki, któ­
remu „małolat” w pierw­
szej kolejności rozwalił
wozem uliczny stragan.

MUZEUM
— POSTRACH MYSZY

Jedno z najoryginalniej­
szych muzeów świata znaj­

duje się w Marktoberdor-
fie. Zgromadzono tu kilka­
set eksponatów, świadczą­
cych o toczonej przez ty­
siąclecia wojnie człowieka
z myszami.

Zwiedzający mają rzadką
okazję zapoznać się z naj­
przeróżniejszymi rodzajami
pułapek na myszy, nie
tylko z Europy, ale i z

najdalszych zakątków na­
szej planety. W kolekcji
znajdują się najstarsze,
najbardziej prymitywne
urządzenia do chwytania
małych gryzoni oraz osiąg­
nięcia współczesnej tech­
niki.

OSTATNI SEZON „MINI”?

„Dla stylu „mini” jest to

już ostatni sezon. W na­
stępnym beda dominowały
długie spódnice i krótkie

żakiety” — twierdzi dyrek­
tor znanej w Europie au­
striackiej firmy odzieżowej
„La pantera”.

Dwa razy w roku kom­
pania organizuje pokaz mo­
dy. prezentując publiczności
i jurorom ok. 2,5 tys. no­
wych modeli ubiorów. Z o-

statńiego przeglądu wyni­
ka. że firma lansuje długo­
ści „poza kolana”, a kolo­
ry: czarny i szary, choć nie
rezygnuje z jaskrawych,
fantazyjnych barw.

22 IV—28 IV
TEATR
„SAMOBÓJCA” Mikołaja

Erdmana czekał na swoją pre­
mierę 50 lat, choć w latach
trzydziestych próbowały go
wystawiać moskiewskie teatry.
Historia bezrobotnego Siemio­
na Podsiekalnikowa. który śni
o pasztetowej i marzy o mu­
zyce nie spodobała sie suro­
wym cenśorom ekipy Stalina.
W Polsce wystawiono utwór
po raz pierwszy w 1987 roku.

Spektakl telewizyjny przygo­
tował Kazimierz Kutz, a w roli
głównej obsadził Janusza Ga­
josa. TV 1, poniedziałek, godz.
20.05.

FILM
□ Sobotnie kino Jedynki

proponuje komedie Briana
Huttona „ZŁOTO DLA ZUCH­
WAŁYCH” ze znakomitą obsa­
da. Wśród wykonawców Clint
Eastwood. Telly Savalas. Do­
nald Sutherland (TV 1, sobota,
godz. 20.05). □ Dwójka zapra­
sza na dwuczęściową „CHŁOP­
CZYCĘ” opartą na bestsellero­
wej i skandalizującej w latach
dwudziestych powieści Victora
Marąueritte’a. Bohaterka — po­
chodząca z bogatej rodziny
mieszczańskiej —zrywa wszel­
kie więzy towarzyskie i stara
sie usamodzielnić. TV 2, sobo­
ta, godz. 22.25.

□ ,W tygodniu warto zwrócić
dwagę ną dwa filmy. Pierwszy,
to musicali „GIGI” nagrodzony

w latach pięćdziesiątych 9 Os­
karami. Jest to pełną rytmu i
werwy komedia powstała na

motywach powieści ■Colette.
Młodziutka Gigi jest sierota
wychowywana przez ciotkę,
która marzy, by wprowadzić ją
w wielki świat. TV 1, piątek,
godz. 20.05.

Drugi to film Johna Hustona
„SKARB SIERRA MĄDRE”.
Jego akcja rozgrywa się W
1920 roku w Meksyku, gdzie
dwaj . Amerykanie -słuchają
opowieści starego eksperta
górniczego o złożach złota w

pobliżu gór Sierra Mądre.
Wspólna wyprawa przynosi
masę pieniędzy, ale rodzi nie­
ufność. TV 2, piątek, godz. 22.

SERIALE
John Edgar Hoover, amery­

kański. prawnik, był przez
długie lata dyrektorem FBI. W
4-odcinkowym serialu „HO-
WER PRZECIWKO KENNĘ-
DYM” będziemy świadkami

jego długotrwałej walki z

braćmi Kennedy, z Martinem
Lutherem Kingiem, którzy
stracili życie z rąk zamachow­
ców. Do dziś niestety nie wia­
domo. jaki był w tym udział
Hoovera, TV 1. niedziela, godz.
20.05.

„POWRÓT NA WYSPĘ
SKARBÓW” to 10-częściowy
serial angielski przedstawiają­
cy dalsze losy bohaterów po­
wieści Roberta Steven.sona:
Minęło 12, lat. Młodzi chłopcy
są już dorosłymi mężczyzna­
mi, ale chętnie wracaja do
wspomnień. TV 2, niedziela,
godz. 12.20.

MUZYKA
W cyklu „Rewelacja mie­

siąca”. telewizyjna wersja ope­
ry Giuseppe Verdiego „NA-
BUCCO”, zrealizowana z u-

działem solistów, chóru, orkie­
stry teatru La Scala w Medio­
lanie. TV 2, środa, godz. 20.
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MIASTO'
Sytuacja się powtarza

Od lat oblegane są te same licea
Bardzo dużo młodzieży odsyłam do innych

szkół zgodnie z rejonizacją — mówi dyrektor
V LO Mieczysław Stefanów. W tej chwili do
klasy matematyczno-fizycznej z językiem an­
gielskim mam już 50 podań na 30 miejsc. Dla­
tego tłumaczę i wyjaśniam, nie ma sensu, że­
by młodego, ambitnego człowieka spotkało
niepowodzenie. A czasem jest tak, że ma świa­
dectwo bardzo dobre z 7 i 8 klasy, a egzamin
na czwórkę — i już jest nte przyjęty z bra­
ku miejsc. Rozmawiamy z kandydatami we

dwójkę — towarzyszy mi wicedyrektor lub
pedagog szkolny i w ten sposób około 150
osób odesłałem do innych szkół. Chociaż, je­
żeli ktoś się upiera — to zostawiam podanie.

Sytuacja się powtarza — od lat oblega­
ne są te same licea. Potwierdza to również
dyrektor X LO Roman Szatko: Rok temu

utworzyliśmy dodatkową klasę, a i tak 50
osób nie przyjęliśmy z braku miejsc. Teraz,
przychodzi około 20 osób dziennie. Staram się
rozmawiać wnikliwie z kandydatami — o ich
zainteresowaniach, osiągnięciach. Są przy
tym obecni rodzice, oni także poznają szkołę
i nasze wymagania. W tym roku wprowadza­
my eksperyment — przy egzaminie do klasy
pierwszej matematyczno-fizycznej nie będzie­
my korzystali z tematów z kuratorium, lecz
sami opracowujemy test matematyczno-fizycz­
ny i kandydaci później będą przy egzaminie
ustnym bronić przed komisją tego testu.

Kandydaci do klas z poszerzonym nauczaniem
jeżyka obcego zdaja egzamin pisemny z ?. pol­
skiego i matematyki oraz ustny egzamin z

języka. Dodatkowo będą pisać test predyspo-
zycyjny — jego wynik ma nam pomóc przy
podeimowaniu decyzji kwalifikacyjnych.

W liceach ogólnokształcących woj. krakow­
skiego czeka na kandydatów 4200 mieisc
Prawie w każdym krakowskim liceum bedzie
w przyszłym roku szkolnym 6—7 klas pierw­

szych. Licea poza Krakowem będą miały
mniej klas pierwszych, ale (z wyjąt­
kiem Myślenic) chętnych jest tam również
mniej. Rok temu szczególnie oblężone były
klasy językowe w V i VI LO, klasa z języ­
kiem włoskim w XIII LO, biologiczno-chemi­
cznawVIIILOorazLiceumX,IiII.Wkla­
sach z poszerzonym programem nauczania ję­
zyka obcego ilość godzin tego języka jest o

3 większa niż w innych klasach. Te właśnie
klasy również w tym roku budzą największe
zainteresowane młodzieży. Jest zgoda mini­
sterstwa aby w VI LO. które specjalizuje się
w tym profilu nauczania, uruchomić tzw. kla­
sy językowe, w których byłyby po dwa języ­
ki zachodnie (na przykład poszerzony j. an­
gielski i j. niemiecki). Ale VI LO uruchamia
w tym roku tylko 4 klasy pierwsze. Trzeba
podkreślić, że zestaw przedmiotów nauczania
jest niemal identyczny we wszystkich profi­
lach, a jedynie zakresy programowe i tygod­
niowe liczby godzin mogą się różnić. Oprócz
egzaminu pisemnego z j. polskiego i matema­
tyki podczas egzaminu ustnego kandydaci zda­
ją: w klasach humanistycznych i klasycznych
— historie z elementami literatury: w mate­
matyczno-fizycznych — matematykę z ele­
mentami fizyki; biologiczno-chemicznych —

biologię z elementami chemii; w klasach o

profilu podstawowym z poszerzonym progra­
mem języka obcego — język obcy do wybo­
ru przez kandydata; w klasach o profilu pod­
stawowym, pedagogicznym lub sportowym —

język polski, geografie, chemię, historię, bio­
logię. fizykę — do wyboru przez kandydata.

Cóż. wypada tylko w nawiązaniu do cyto­
wanych na wstenie wypowiedzi obu panów
dyrektorów żvczvć kandydatom rozwagi przy
wybieraniu szkoły —• i powodzenia!

(gk)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
P. Chesnot Czarujący łajdak
— 19. STARY (Jagiellońska 1): A.
Czechow. Platonów (dla doro­
słych) — 19.15. SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): R Cousse-

Strategia dla dwóch szynek
17.30. STU (Krasińskiego 16). P
Barz: Kolacja na cztery ręce — 22.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S Mrożek: Portret (abona­
menty nieważne) — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6) - MAŁA
SCENA: A de Saint-Exupery:
Mały książę — 9 .30, 11; S Noso-
wlcz: Wysocki — ze śmiercią na

ty - 20. OPERETKA (Lubicz 48)
F. Leszczyńska: Pani prezesowa
— 19.15 GROTESKA (Skar­
bowa 2): Awantury 1 wybry
kl małej małpki Flkl Miki — 10
12.15 MASZKARON — SCEN/*
WIEŻA RATUSZOWA (Rynek G1

1): R. Thomas: Osiem kobiet (pre­
miera prasowa) — 19 MANDALA

(Jachowicza la): Threetwoone —

19.15 STYGMATOR (Filipa 6)-
Wieczór przy świecach - debiuty,
promocje, spotkania - 19. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncerty dla dzieci: „Z muzyka
na wesoło” — prowadzi prof. Kry­
styna Druszklewicz — 9.30, 12.00,
16.30.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

SCENA MAŁA: Strategia dla
dwóch szynek — 19.30 BAGATE­
LA (DUŻA SCENA): B. Shaw:
Uczeń diabła — 19.15 MAŁA SCE­
NA — niecz. GROTESKA: Awan­
tury 1 wybryki malej małpki Fi-
ki Miki — 17 MASZKARON -

SCENA STUDIO (Boh Stalingra­
du 21): Osiem kobiet - 19; SCE
NA WIEŻA RATUSZOWA: Ivo

Breśan: Wykopaliska archeologicz
ne we wsi Dilj - 19 KABARET

„DROPS” (Floriańska 14): Baju,
baju w małpim gaju — 11 . OPE­
RETKA — niecz.

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

Skawina ’89

W piątek w Skawinie roz­
począł się Wojewódzki Prze­
gląd Amatorskich Zespołów
Teatralnych Skawina’89. W

ciągu trzech dni w Miejskim
Domu Kultury „Sokół” będzie
można obejrzeć 27 spektakli w

wykonaniu dziecięcych i mło­
dzieżowych zespołów teatral­
nych. Impreza ma charakter

konkursowy a spektakle oce­
nia jury pod przewodnictwem
aktorki Anny Lutosławskiej.
Jest to szósta już tego typu
impreza zorganizowana pod
patronatem Krakowskiego
Domu Kultury „Pałac pod Ba­
ranami”.

(or)

^Jowj^łiJJLfilłlsŁł.

„Co lubią tygrysy”
z udziałem: KRZYSZTO­

FA KOWALEWSKIEGO,
WOJCIECHA POKORY,
DOROTY KAMINSKIEJ i
aktorek krakowskich: I-
WONY BIELSKIEJ i GRA­
ŻYNY LASZCZYK w re­
żyserii KRZYSZTOFA NO­
WAKA jest zabawna współ­
czesna komedia. Porzucony
przez żonę naukowiec (W.
Pokora) za rada przyjacie­
la (K. Kowalewski) szuka
pocieszenia w ekskluzyw­
nym hotelu nad morzem.

PRAPREMIERA W KI­
NIE „WOLNOŚĆ” — nie­
dziela. 23 IV. br. o godz.
20 00. a od poniedziałku 24
kwietnia każdy widz może
bawić sie osiadając ten
*’lm w ktoie „Warszawa”.

W Ośrodku Kultury i Informacji NRD

Wystawa książek turystycznych
i podróżniczych NRD

Wczoraj w salach Ośrodka Kultury i Informacji NRD od­
było sie otwarcie wystawy dorobku trzech wydawnictw NRD:
F. A. Brockhaus Verlag Leipzig, Tourist Verlag Berlin-Leip-
zig i Greifenverlag Rudolstadt. Przygotowano kilkadziesiąt
wspaniałych książek. Z pewnością rarytasem na tejże ekspo­
zycji jest książka Petera Lehmanna, który przy współpracy
z polskim fotografem Stanisławem Markowskim stworzył
piekne dzieło o Krakowie, jego zabytkach i zwyczajach.

W otwarciu wystawy uczestniczyła lektorka wydawnictwa
Brockhaus Verlag Berlin — Angelika Ziegner. Przypomniała
ona. że wydawnictwo, które powstało w 1805 roku miało w

swoim założeniu współprace z Polska. W 1834 r. wydano po
polsku „Konrada Wallenroda”. W latach 1860—73 niemieckie
wydawnictwo wydało ponad 20 pozycji również w jeżyku
polskim. Aktualnie na uwagę zasługują m. in.' pozycje „Pe­
kin” i „Los Angeles”. A. Ziegner zobowiązała sie w najbliż­
szym czasie do wydania przez wydawnictwo, które reprezen­
tuje drugiej książki tvch samych autorów, którzy opracowali
pozycje ot. „Kraków — druga Ojczyzna”.

Warto zaznaczyć, że wystawa, która trwać bedzie do 5 ma­
ja. połączoną jest ze sprzedażą książek. Uwaga! Ilość wy­
dawnictw niestety jest ograniczona. Radzimy wiec szybko
odwiedzić siedzibę Ośrodka przy ul. Stolarskiej 13 w godz. od
10 do 13 i od 14 do 17 z wyjątkiem sobót i niedziel. (ml)

Pomysł na wakacje

Żegluj!
Jeśli jeszcze nie masz pomysłu na wakacje, to Liga

Morska podpowie Ci jak spędzić najbliższe i wszystkie na­
stępne. Oczywiście pod żaglami, Najlepiej przekonać sie
naocznie — dlatego krakowska LM zaprasza na wystawę
sprzętu żeglarskiego. Dzisiaj i jutro od 11 do 18 przy ul.
Kasztanowej 49 bedzie można obejrzeć sprzęt pływający pod­
wawelskich amatorów jachtingu. Tradycyjnie wystawie to­
warzyszyć bedzie kiermasz książek — rzecz jasna z tema­
tyki wodniackiej. Polecamy. (OP)

Z kroniki MO
Komu dowód osobisty,

komu...

Wiele prawdy jest w po­
wiedzeniu. że w przyrodzie nic
nie ginie. 16 lutego tego roku
włamano sie do Urzędu Gmi­
ny w Radłowie (woj. tarnow­
skie) i ukradziono: 52 dowody
osobiste. . 148 praw jazdy. 32
karty motorowerowe. 135 kar­
tek na mięso, sucha pieczątkę.
27 służbowych legitymacji u-

prawniajacych do ulgowego
przejazdu środkami komu­
nikacji PKP i PKS Wszystkie
dokumenty były in blanco. Su­
mę strat oszacowano na

ćwierć miliona złotych. Ponad
2 miesiące trwały bezskutecz­
ne poszukiwania sprawców aż
wreszcie nadszedł 19 kwietnia.

Tego właśnie dnia milicyj­
ni wywiadowcy zauważyli w

Rynku Głównym w Krakowie
mężczyznę oferującego dowo­
dy osobiste i prawa jazdy.
21-letni Piotr P. z Wierzcho­
sławic nie potrafił wytłuma­
czyć. skąd ma te dokumenty.
Podczas przeszukania znale­
ziono przy nim 2 dowody oso­
biste i 3 prawa jazdy He zdą­
żył już sprzedać, nie wiado­
mo Milicja podejrzewa, że do­
kumenty te pochodzą z kra­
dzieży w Radłowie.

Samobójstwo na słupie

Był czwartkowy późny wie­
czór. gdy nowohucka milicja
została powiadomiona przez
Pogotowie Ratunkowe, przy

Szpitalu im. Żeromskiego o

ujawnieniu zwłok wiszących
na słupie trakcji elektrycznej
przy ul. Rzepakowej. Milicja
ustaliła, że sa to zwłoki 24-let-
niego Zbigniewa L. z Nowej
Huty, który najprawdopodob­
niej popełnił samobójstwo.
Przynajmniej wszystko na to

wskazuje. Zwłoki przekazano
do zakładu medycyny sądowej.

Udany złodziejski połów

Kradziono już tyle dziwnych
przedmiotów. że i ten naj­
świeższy przykład nikogo nie
zaskoczy. Oto w miniony
czwartek rano stwierdzono, że
do Domu Wędkarza w Nowej
Hucie włamano się. Z placów­
ki tej wyparował sprzęt • węd­
karski wart pół miliona zło­
tych. Był to więc udany (jak
na razie) złodziejski połów.

(koż)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały Iluzjon:
Czarodziej Fablic (fr. b .o.) — 12,
13.30; Hibernatus (fr.-wł. 12 lat)
— 16, 18, 20. KIJÓW (Krasińskiego
34): Obywatel Pisżczyk (poi. 15

lat) — 16; Przeminęło z wiatrem

(USA 12 lat) — 18.00. KULTURA

(Rynek Główny 27): Ćma (poi. 18

lat) — 14; Nieśmiertelny (ang. 15

lat) — 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Most na rzece Kwal

(ang. 15 lat) — 16, 20; Kronika

wypadków miłosnych (poi. 15 lat)
— 17.45. PASAŻ: Bajki — 10.30;
Nieśmiertelny (ang. 15 lat) —

8.30, 13.30, 17; Mściciel znad Żół­
tej Rzeki (Hongkong 15 lat) —

11.30, 15, 19 PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Krótkie spię­
cie (USA 12 lat) — 15; Harry An-

gel (USA 18 lat) — 17. ROTUNDA

(Oleandry ,1): KDF: „Robotnicy
•80”

_

19. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Piraci (fr. 12 lat) — 16, 13,
20. ŚWIATOWID (os. Na Skarpie
7): Samotny wilk McQuade (USA
15 Jat) — 16; Piłkarski poker (poi.
15 lat) — 18, 20. SWIT (os. Tea­
tralne 10): Stowarzyszenie zło­
czyńców (£r. 15 lat) — 15.45: S"1-

perglina (USA 18 lat) - 18; Osa­
czona (USA 18 lat — przedpre-
miera) — 20. TĘCZA (Praska 52):
Konik garbusek (ZSRR b.o.) — 18;
Dom gry — (USA 18 lat) — 17.3*
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16);
Trzech ojców (fr. 15 lat) — 16; Z

dalekiego kraju (wł.-ang.) — 16:
Monstruck — Wpływ księży­
ca (USA 15 lat — przedpremie-
ra) — 20.30 . WANDA (Waryń­
skiego 5): Kosmiczne jaja (USA
12 lat) — 10,12, 16; Gliniarz z Be-

verly Hills (USA 15 lat) — 18;
Śmiertelnie mroźna zima (USA 18
lat — przepr.)— 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Maski fr.
15 lat) — 16; Malone (USA
18 lat) — 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Spokojnie to tyl­
ko awaria (USA 15 lat — poż. z

filmem) — 10; Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat) —

12.15; Szkoda, że cię tu nie ma

(ang. 15 lat) — 15.45; Zaginiony
(USA 15 lat — poż. z filmem)
— 17.45; Wielkie żarcie (fr. 18 lat
— film z pogranicza) — 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 lat) — 15.15; Ńa srebrnym glo­
bie (poi. 18 lat) — 17; Billtis (fr
18 lat — film z pogranicza) —20.

ALWERNIA — Chemik: Psy
wojny (USA 18 lat). DOBCZYCE
— Raba: Nietykalni (USA 18 lat),
Anioł w szafie (poi. 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Ucie­
czka z Alcatraz (USA 15

lat); Rajski ptak (poi. 15
lat). MYŚLENICE — Wisła:
Ostatni cesarz (ang. 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Kos­
miczne jaja (USA 12 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Mściciel znad

Żółtej Rzeki (Honkgong 15

lat); Christlne (USA 18 lat).
SKAWINA — Piast: Łabędzi śpiew
(poi. 15 lat); Pan Samochodzik i

praskie tajemnice (poi. b.o.) WIE­
LICZKA — Górnik: Partyzancka
eskadra (jug. 12 lat); Ćobra (USA
15 lat).

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

SOBOTA—NIEDZIELA, 22—23 IV 1989 R. Jerzego, Wojciechs

ta w Hokeju na Lodzie: mecz

Polska — RFN
22.05 „Portrety” — ..Żywioł

słowa i dźwięku” — film do­
kumentalny o orof. Witoldzia
Rudzińskim

22.45 DT — wiadomości

PROGRAM II

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

A (bk) PTTK (Dom Tury­
sty. wejście od ul. Bitwy pod
Lenino): VI Ogólnopolska
Aukcja Książki Turystyczno-
Krajoznawczej — 15 (wysta­
wa publikacji aukcyjnych w

godz. 10—13).
A DKK (Filipa 6): Wieczór

brzy świecach — debiuty, pro­
mocje. spotkania — 19. Zgło­
szenia w godz 16—18 w biu­
rze DKK, ul. Filipa 6, tel.
34-59-60.

NIEDZIELA

A NCK (pl. Centralny):
Walory turystyczne
GRECJI - 10—13: Teatr Pie­
truszki — bajka teatralna dla
dzieci — 15. i

Weekend sportowo-turystyczny
Piłka nożna: I liga sobota

godz. 17 Wisła — Ruch; III li­
ga: niedziela: Cracovia — U-

nia Tarnów godz. 15. Garba-
nia — Igloopol II Dębica godz
10.30, klasa okręgowa: sobota:

Tramwaj — Kabel godz. 11,
Cracovia II — Świt Krzeszo­
wice godz 15; niedziela: Wisła
II — Prokocim godz. 11. Cle-

pardia — Dalin Myślenice
godz. 11. Hutnik II — Gości-
bia Sułkowice godz. 11, Grę-
bałowianka — Borek godz. 11,
Piłkarz Podłęże — Bronowian-
ka godz. 14.

Koszykówka: II liga kobiet
Korona — AZS Wrocław, so­
bota godz. 12.30.

Wycieczki
Niedziela: trasa nr 1 —

zamek Tenczynek — zbiór­
ka na Dworcu Gł. PKP godz.
9.40; trasa nr 2 „W obozach
Kościuszki” (Goszcza — Mar-
szowice — Wilków — Lubo-

rzyca — Baranówka) zbiórka
na Dworcu Gł. PKP godz. 7.20.

TKKF zaprasza
Sobota: marszobieg ul. Ko-

bierzyńska 51 godz. 9. otwarty
turniej szachowy ul Koman­
dosów 21 (Podwawelski DK)
godz. 12. turniej tenisa stoło­
wego amatorów Nowa Huta
os. Stalowe 16 godz. 16. tur­
niej brydża par ul. Spółdziel­
ców 3 godz. 17. Niedziela:
„Bieg no zdrowie”, park Jor-
dana godz. 8. (ko)

MIKRO: Amadeusz (USA 15 lat)
— 16, 19. PASAŻ: Bajki — 10.30.

11.30, 12.30; Nieśmiertelny (ang.
15 lat) — 13.30, 17; Mściciel znad
Żółtej Rzeki (Hongkong 15 lat) —

15, 17. PODWAWELSKIE: Bajki
— 12; Liliowa kula (ZSRR b.o.) —

13. SFINKS: Poranek — 11, 12.
ŚWIATOWID: Poranek: Indiana
Jones (USA 15 lat) — 14 . ŚWIT:
Spokojnie to tylko awaria (USA
15 lat) — 13.45. TĘCZA: Bajki —

15. WARSZAWA: Pieśni żydow­
skiego Kazimierza — koncert Man­
freda Lemma 1 zespołu — 17 1 20.
WOLNOŚĆ: Spokojnie to tylko
awaria (USA 15 lat — poż. z fil­
mem) — 10; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) — 12.15;
Szkoda, że clę tu nie ma (ang. 18

lat) — 15.45; Wielkie żarcie (fr
18 lat — film z pogranicza) —

17.30; Co lubią tygrysy (poi. 18 lat
— premiera) — 20. WRZOS: Bajki
— 12; Tropiciel (NSR 12 lat) — 13

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA

(10-15) MUZEUM KATEDRALNE

(10-15) GROBY KRÓLEWSKIE >

DZWON ZYGMUNTA (9-15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—13.30). MU.
ZEUm W I LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce”
(9—i6, wst. wól.), dom Leni­
na (Kr, Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”. . Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi kiakow

sklej", „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—15, wst woi.) MU
ZEUM HISTORYCZNE ..KRZY.
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: (9 —15) J A-

ŃA 12: Wyst.-. „Militaria i zega­
ry" (niecz.) STARA SYNAGO­
GA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów’
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.

22-53-98) MUZ PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13, wst wol.j .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopol­
ski”, „Pradzieje Nowej Huty”.
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X" (niecz.), ntedz (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
<10—14), nledz (niecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11-
17) BWA (pi Szczepański 3a):
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18) MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX

wieku) (10 — 15.30). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (niecz.). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański s» Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—15.30). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 12)
(niecz.). DOM JANA MATEI
KI (Floriańska 41): (10—15.30'
NOWY GMACH (al 3 Maja 3)-
(nieczynne). TPSP (plac Szcze­
pański 4): (10 - 17) SA­
LON WYSTAWOWY (a! Róż 3)
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10-18)
niedz (10—14) GALERIA: (11—
18) nledz (niecz.) KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA’

(10—18), nledz (11—151 GALE
RIA ZAR (Bracka 13): (11—15).
niedziela (nieczynne) GALERIA
,POD BARANAMI" (Rynek G1

27): (14—18) WIELICZKA - ZA
MEK ZUPNY: (9—14.30) MUZ
ŻUP KRAKOWSKICH (nlecz.ł
KOPALNIA SOLI (niecz.)

MYŚLENICE - Muzeum Reglo
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: „Chrystus ukrzyżowany
w polskiej sztuce ludowej"
(10—13) MDK (Świerczewskiego
14): Poplenerowa wyst nalar
stwa pt. „Harbutowlce — zima
1989” (14—21)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -33

(16—22)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY: tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia J- pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-00 pomedz
— piąt 11—17), sob., nledz. (niecz.,

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty lęka
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg, opieka) — tel
11-20-51 (11—18): sob., niedz

(11-18).

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-72

(całą dobę)

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEXU” —

tel 33-90-76 (15—21); sob.. nledz

(9—14)

„SONOMED” — diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel. 11-20-51

(pon. -piątek: 9—21.30, sob. -niedz.

11—18).

SOBOTA

szpitaleOYŻURNĘ

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna cała

dobę)
CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­

ławska 1, niedz. Kopernika; 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: Tryni-
tarska 4, niedz. — Kombinat HiŁ.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim, niedz. — os. Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65, niedz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18 OKULI­
STYCZNY: Witkowlce

pogotowie*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14 — tel 999: zacho­
rowania I przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) - tel. 65 -59-99 Lotnis­
ko (Balice) - te) 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56) - wy­
padki — tel <4-42-91 1 44-49-99
Krowodrza 1 Kazimierza Wie!

kiego 117, tel 33-39-99 Krowodrza
II, Btałoprądnlćka 8 tel 34-39-99
Krzeszowice - teł 99. 206-20. Jerz­
manowice — tel 48 Proszowice —

telefon 9 Myślenice telefon 999
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999. te! miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) - tel 999. 78-12-89 Niepołomice
- tel. alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA — teł.

11-07-65; informacji udzielają ap
teki dyżurne

Rynek Gl <3 - tel 22-23-71,
Krakowska 1 — tel. 22-19-93.

Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego . 117 - tel
37-44-01. Nowa Huta: Centrum C,
bl. 6 — tel. 44-17-19; os. Kazimie­
rzowskie 106 — tel. 48-59-57

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT" (wi­
zyty Internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) - tel.

37-73-81, (14—18). sob.. nledz

święta (10—18)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
teł. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 3): 37-55-75 <10—18).

POMOC DROGOWA - AN
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

4/2, tel. 21 -38 -61 (całą dobę).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (10—18).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01. 1.00. 2.00.
3.00, 4.00. 5.00, 530. 6.00. 6.30.
7.00, 8.00. 9.00, 12.05. 14.00,
16.00, 18.00. 19.00. 20.00. 22.00,
23.00.

4.06—8 .00 Poranne sygnały. 8 .00-

8.45 Progn. pogody, muz. poran­
na, komunik. 8 .05 Obserwacje Kry­
styny Zielińskiej — Ludzie i do­
my. 8.45 Merkuriusz rządowy.
9.00—11 .00 Cztery Pory Ro­
ku. 11 .00 Koncert przed hejnałem
12.45 Roln kwadrans. 13.00 Komu­
nik. 13.05 Radio kierowców. 13.30
Koncert reklamowy. 14.05 Radio­
wa plos. tyg 15.00 Mój program
w „Rytmie” 16.05 Muz. .1 aktual­
ności. 17.00 Przeboje z listy 3.
Webera. 17 .30 Studio S-13 13.00

„Matysiakowie” — ode 1690 18.30
Studio S-13, 19.25 Studio S-13. 19.30

Radio dzieciom - „Supełek”. 20.15
Kone. życzeń. 20.45 „Nocowała
ongiś chmurka złota”. 21.00 Ko­
munik. 21 .05 Przy muz. o sporcie.
21.30 Regionalne konferencje PZPR.
22.45 Odeon. 23.30 Zaproszenie do
tańca.

PROGRAM III

7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .10
Nie czytaliście to posłuchajcie —

przegl. tygodników. 8.30 „Chleb
na wody płynące” — ode. 2. 9.05
Codz. pow w wyd. dźwięk:
„Dziwne losy Jane Eyre” ode
6 (powt.). 9 .35—14 .00 RadioMann.
11.20 „Muzeum ziemi ojczystej’' -

ode. 38. 13.00 „Chleb na wody pły­
nące" — ode 3 14.00 Symfonika
francuska przed Berliozem 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.40 „Statek śmierci”
16.00—19.00 -Zapraszamy do Trójki.
18.05 Ińf. sport. 19:00 Pamiętnik
potoćzny — kwiecień 1889 19.3,0
Dziś w liście przebojów. 19.50

„Muzeum ziemi ojczystej’- -

ode. 34. 20.00 Lista przebojów
Programu III 22.00 4 godz. w 10
min i inf. sport. 22 .10 Nie tylko
dla orłów — magazyn rozr. 23.06--
2.00 Zapraszamy do Trójki.

NIEDZIELA

U.55 Wariacje na glany.
marmurki i... dwie stolice

12.55 Studio Sport — biegi
przełajowe w Ostrzeszowie (2)

13.05 Telewizyjny Teatr Pro­
zy — Jerzy Zawieyski:
„Krzyk w próżni świata”, reż
T. Jaworski, wyk.: H. Miko­
łajska, G Holoubek. M. Mi-
lecki. B Pawlik. M Voit

14.10 „Flesz” — progr. muz.

14.25 Studio Sport — biegi
przełajowe w Ostrzeszowie (3)

14.35 Komedie, komedie, ko­
medie...: „Marysia i Napo­
leon”. reż. L. Buczkowski,
wyk.: B. Tyszkiewicz. G. Ho­
loubek

16.35 Losowanie Dużego
Lotka

16.45 Tele-show — Kto
pierwszy? (1) — teleturniej

17.15 Teleexpress
17.30 Kto pierwszy (2) — te­

leturniej
18.00 „Śląski Wawel” —

film dokumentalny A Jarosz
18.35 Butik
19.00 Dobranoc „Jeż Kle­

ofas”
19 10 Z kamera wśród zwie­

rząt — historia ogrodów zoo­
logicznych: wiedeński „Dom
Morza”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Złoto dla zuchwałych”

— film fab prod. USA-jugo-
słow„ reż. B G. Hutton. wyk.:
C. Eastwood. T. Savalas. D
Sutherland

22.25 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.35 Telewizyjny Przegląd

Sportowy
23.45 DT — wiadomości
23.55 Kino sensacji: „Mści­

ciele” — „Śmierć złoczyńcy”
— film nrod japońskiej

0.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

10.00—13.00 „Tele-9”: Vade-
mecum. Trzepak, Afisz. 3/1.
Konkurs. „Szpital na peryfe­
riach” — kolejny odcinek

14.35 Bariery
14.55 Powitanie
15.00 Małe kinoto „Miasta

świata” — „Ateny. Ateny..." —

film dokumentalny
15.30 „5—10—15” — program

dla dzieci i młodzieży
16.55 Godzina z Krystyna

Janda
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wielka gra — teletur­

niej
19.30 „Zwierzęta wokół nas”

— „Podaj łapę”
20.00 „W podwójnej roli

Krzysztof Jakowicz” — Wolf­
gang Amadeusz Mozart —

Koncert A-dur
20.30 Studio Sport — Mis­

trzostwa Świata na Żużlu —

runda wstępna
21.30 Panorama dnia
21:45 „Apostołowie pojedna­

nia” — reportaż
22.25 „Chłopczyca”, cz. 1 —

film fabularny prod. frahc„
23.55 Komentarz dnia
24.00 „W labiryncie” (16)

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00. 5.30, 6.00. 6.30,
9.00, 12.05, 14.00, 16.00. 18.00,
19.00. 20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.23 Moskwa z melodią 1 pios. 7.55
Komunik. 6.00 Radiowy Mag
Wojsk. 9.00 Progn. pogody, inf.
Radia kierowców. 9.10 Przeboje
zawsze młode. 10.00 Radiowy Tyg
Kult. 11.00 Kcnc. przed hejnałem
12.00 W samo południe. 12 .45 Muz.
nowości Programu I 13 00 Przegl.
tygodników. 13.15 Dla tych, co

nie lubią rocka. 13.45 Dom 1 My
14.00 Z płytoteki kolekcjonera
14.30 „W Jezioranach” — ode. 1445
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Podwie
czorek przy mikrofonie. 17.00
Wiersze dla ciebie. 17 .20 Byl Ko­
meda. 18.00 Dialogi historyczne.
18.15 Świat muz. 19.10. Koncert na

jeden glos. 19.30 Radio dzieciom —

„Ewka — marchewka” — montaż

poetycki. 20.05 Przy muz. o spor­
cie. 21.00 Komunik. 21 .05 Nowa

muzyka nowej epoki. 22 .00 Teatr
PR. 23.25 Pios naszych twó’ćów

9.55 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszacych)

10.30 Film dla niesłysza-
cych: „Hoover przeciw Kenne-
dym” (1) — serial prod. kana­
dyjskiej

11.15 „Krótkofalowcy” —

wojskowy program publicysty­
czny

11.45 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: .-.Po­

wrót na wyspę skarbów” (1)
— film prod angielskiej

13.10 100 pytań do Jerzego
Kukuczki

13.50 „Polacy”: „Trochę
szczęścia” — film dokumental­
ny D. Króla o J. Hoffmanie

14.40 Z harfą przez stulecia
— gra Anna Sikorzak-Olek

15.10 Podróże w czasie i
przestrzeni' „Powiązania” (10
— ost.) — „Dziś, jutro i my” —

serial dokumentalny ang.
16.05 Być tutai — gawęda

prof. Wiktora Zina
16.20 „Non stop kolor” —

.,VOO-VOO i przyjaciele”
17.15 Aktualności kulturalne

— Polska muzyka na Litwie
17.30 „Bliżej świata” — prze­

gląd telewizji satelitarnych
19.00 „Bez diabła” — spot­

kanie z Romanem Bratnym
19.30 Galeria 37 milionów —

młodzi wrocławscy malarze
20.00 Stereo i w kolorze —

koncert kameralny, wyk.: ze­
spół Concerto Avenna. Philipp
Bernold — flet

20.50 „Jedno życie” — wido­
wisko wg Anny Aehmatowej

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (6) —

serial prod USA
22.35 Komentarz dnia
22.40 Dobranoc tylko dla

dorosłych .Żywoty kurtyzan”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Dzień pionierów
10.50 Radar — mag wojsk.
11.05 „Bulman” (3)
11.55 Sondy
12.30 Ring muzyczny
13.25 „Pies w szufladzie” —■

film bułg.
14.50 Krótkie filmy
15.50 MS w hokeju: CSRS

— Szwecja
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 „Uciekajmy, już nad­

chodzi” — film słowacki
21.30 Bramki, punkty, se­

kundy
21.55 Muzyczny nokturn
22.30 „Śmierć na stadionie”

— film

PROGRAM II

9.00 ,,Nie wybiera się przy­
jaciół” — film radź. (1)

10.10 Jęz. rosyjski
10.30 Skąd się bierze mleko
12.05 Grają dla przyjemno­

ści
14.00 Dzień pionierów
17.30 Koncert galowy
19.10 Wieczorynka
19.20 MS w hokeju’ Kanada

— ZSRR
21.55 Inscenizacja

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn

dla dzieci i młodzieży oraz ki­
no „Dropsa”: „Fragglesi” —

serial prod. angielskiej
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.15 Studio Sport — biegi

przełaj owe w Ostrzeszowie (1)
11.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Teleranek oraz w kinie

Teleranka „Szwaicarscy ro­
binsonowie” (24)

10.20 Studio Sport — biegi
przełajowe w Ostrzeszowie

10.50 DT — wiadomości
10.55 „Wspólnota Pacyfiku”

(8 ost.) — „Cień wschodzące­
go słońca”

12.00 Poranek Symfoniczny
WOSPRiTV nod dyrekcja A.
Wita

13.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.45 Teatr dla dzieci: Kor­
nel Makuszyński — „Koziołek
Matołek”, reż Z. Rej wyk.:
aktorzy Państwowego Teatru
Animacji w Jeleniej Górze

14.35 „Pieprz i wanilia —

nieznany krai” — ..Muzea mu­
zea”

15.20 Fotomagazyn „Powię­
kszenie"

15.40 „Katarzyna” (4) — se­
rial prod. francuskiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie sa taśmy z

tamtych lat” — program G
Lasoty

18.10 Przed Kraj. Konf.
Deleg. PZPR

18.40 Ańtena
19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Hoover przeciw Ken-

nedym” (1) — seria] prod. ka­
nadyjskiej

20.55 Raport — 7 dni
21.05 Sportowa Niedziela

oraz relacja z Mistrzostw Swia-

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.30 Losowanie
10.40 „Synowie i córki Ja ­

kuba Szklarza” (1)
11.40 Obiektyw
12.15 Koncert
12.55 Auto-moto revue

15.00 MS na żużlu
16.55 „Jedenaste przykaza­

nie” — film czeski
18.20 Wieczorynka
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Falstaff” — insceni­

zacja
22.20 Bramki, punkty, se­

kundy
22.30 Sygnał czasu

PROGRAM H

10.00 Piłka wodna — transm.
z Bratysławy

12.15 Kamera na drogach
12.45 Muz. progr. rozrywk.
16.20 Życie w przyrodzie
16.50 Listy. intymne
17.20 Spotkanie z ekranem
18.30 „Arabela” (9)
19.10 Wieczorynka
20.05 „Moskwa nie wierzy

łzom” — film radź. (1)
21.10 Aktualności
21.25 „Moskwa nie . wierzy

łzom” — film radź. (2)

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca
Zbigniew Satała, Edward Wąsik — z-ca red naczelnego. Adres redakcji: 31-072
Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-690 Kraków 1, skr
pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszyst­
kimi działami. Nr telexu 032-2491, 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny
nr tel. 21-22-69 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6,
II p., tel 203-34, 203-54, 33-100, Tarnów, ul. Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3. Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, teł 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Elżbieta Tosza
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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Obcy przybysz
znad Wołgi

Jednym z kulinarnych symboli wiosny sa

wiązkj rabarbaru na bazarowych ladach. Te
pierwsze sa delikatne, cieniutkie i blade. Z
biegiem dni wiązki sa bogatsze, grubsze, ró-
żowo-czerwone, no i tańsze.

To właśnie z rabarbaru przyrządzamy
pierwszy wiosenny kompot, zupę na zimno,
kisiel, smakowitą galaretkę, placek z rabar­
barem. Z rabarbaru możemy zrobić marmo­
ladę, może też być on dodatkiem do dże­
mów z innych owoców.

Rabarbar, zwany rzewieniem, znany był i
stosowany w Chinach jako lek przeczyszcza­
jący, już 2 700 lat pne. Wcześnie hodowano
go nad Wołga i stamtąd właśnie dostał sie
w starożytności do Grecji i Rzymu, na co

wskazuje jego grecka nazwa Rha — Wołga,
barbar — obcy, cudzoziemiec, czyli obcy
przybysz znad Wołgi.■W naszych europejskich ogrodach rozpo­
częto jego uprawę w połowie osiemnastego
wieku. Szybko jego zalety dojrzeli Anglicy,

’ ale tak naprawdę kariera rabarbaru na eu-
* ropejskich stołach nie trwa zbyt długo, bo

około 100 lat.
Rabarbar zawiera trochę cukru, witaminy

C. Jest zasadotwórczy, ale zawiera dużo
szkodliwego dla organizmu kwasu szczawio-

wego, który wiąże wapń i uniemożliwia je­
go przyswojenie przez organizm. Nie powin­
ny więc rabarbaru spożywać dzieci i dorośli
chorzy na nerki i reumatyzm. Jednak temu
złu można zapobiec: trzeba (jeśli to możli­
we) przyrządzać potrawy z rabarbaru z do­
datkiem mleka, albo śmietany. Można też
strącić kwas szczawiowy węglanem wapnia,
czyli kredą oczyszczoną. Jest to oczywiście
możliwe wtedy, gdy mamy sok z rabarbaru.

Pamiętajmy, że wrażliwy organizm toleru­
je dziennie tylko 1 dag rabarbaru bez u-

szczerbku

Napój z

40 dag
z wierzchnich włókien, myjemy i kroimy na

kawałeczki. 1/2 litra wody gotujemy ze

skórką cytrynowa i 12 dag cukru. Wkłada­
my rabarbar i ponownie doprowadzamy do
■wrzenia. Całość na kilkanaście minut odsta­
wiamy, następnie przecieramy przez sito._
Oziębiamy. Oziębiony napój rozlewamy do
'ładnych szklanek, dodajemy po kostce lodu
i podajemy na stół.

P. Cwierciakiewiczowa poleca kompot z

łodyg rabarbaru

Obrać łodygi z wierzchnich włókien, umyć,

dla zdrowia!

rabarbaru

łodyg rabarbarowych oczyszczamy

pokrajać na kawałki, lub poszatkować cien­
ko. Sparzyć wrzątkiem i zaraz wodę odce-
dzić.
ło 25
dyg.
kilka

Zrobić bardzo gęsty syrop, biorąc oko-
dag lub wiece.i cukru na 1/2 kg ło-

Wrzucić sparzone łodygi, zagotować
razy i kompot gotowy.

do wrzenia, mieszamy x powstałym uprze­
dnia płynem. Pozostawiamy do zastygnięcia.

Rabarbarowy mus

1/2 kg rabarbarowych łodyg kroimy i
rozgotowujemy w niewielkiej ilości wody z

4 łyżkami cukru. Przecieramy. 1 łyżkę na­
moczonej żelatyny rozpuszczamy w gorącej
wodzie, gotujemy. Z 2 białek ubijamy szty­
wną pianę, dodajemy pół szklanki cukru
pudru, przecier rabarbarowy i rozpuszczona
żelatynę. Masę wykładamy do przygotowa­
nych pucharków i odstawiamy do zastyg­
nięcia.

Rabarbarowa zupa

Może być serwowana na ciepło, albo na

zimno. Z dodatkiem grzaneczek, kluseczek,
beżów, albo bez dodatków.

Obrane i umyte łodygi rabarbaru gotuje­
my, przecieramy i zagęszczamy zawiesinai
mąki w wodzie. Możemy ja podprawić (po,
zdjęciu z ognia) śmietana i tak
zdrowiej. Do smaku dodajemy
szczyptę soli.

będzie naj- ~

cukier iE

Rabarbarowa galeretka
1/2 kg umytych łodyg rabarbaru kroimy

na kawałki, zalewamy 1/2 litra wrzącej wo­
dy i gotujemy około 10 minut. Odcedzamy i

odciskamy do wody, w której sie gotowały.
Dodajemy 6—7 łyżek cukru i ponownie go­
tujemy. 2 łyżki żelatyny w proszku rozpu­
szczamy w gorącej wodzie, doprowadzamy

Rabarbarowa marmolada
1 kg oczyszczonego rabarbaru

2—3 cm kawałeczki. Sporządzamy syrop z 3/4
szklanki wody i 1 kg cukru. Kiedy syrop
zakipi, dodajemy rabarbar. Niech sie gotu­
je do ponownego zakipienia. Zdjąć z ognia.
Następnego dnia, na małym ogniu znowu

doprowadzić do wrzenia, niech sie tak go­
tuje 15—20 minut. Zdejmować tworzącą sie
w czasie gotowania piankę. I marmolada go­
towa. Do-skonała do musów, ciasteczek, do
lasowania.

dzielimy na

5
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PRASY

Bezpłatny przegląd
wiosenny

Gwoli przypomnienia —

dzisiaj w godz. 8—14 w stacji
obsługi Automobilklubu Kra­
kowskiego w Nowej Hucie

przy ul. Klasztornej I bez­
płatny przegląd wiosenny
wszystkich typów samocho­
dów. Z inicjatywy Komisji
Bezpieczeństwa Ruchu Dro­
gowego AP Kraków kontrolo­
wane będą hamulce, ustawia­
nie świateł, uzupełniana woda
destylowana w akumulatorze
oraz dokonywana analizą spa­
lin wraz z regulacja gaźnika.

Używane opony —

równie dobre jak nowe

RFN jest praktycznie jedy­
nym krajem, gdzie nie ma

ograniczeń prędkości maksy­
malnej samochodów. Zaleca
się jedynie, by na autostradach

skoro już o uszczelkach mowa,
to dla właścicieli „fiatów
126 p” jest zestaw uszczelek

pod gaźnik, pompę paliwową i

aparat zapłonowy za 250 zł,
kiedy podobny zestaw na Dol­
nym Śląsku widziałem za po­
nad 1000. zł.

Za 870 zł lub 890 zł można

kupić dysze biegu jałowego do
gaźnika „FSO 1500-poloueza”
oraz „fiata 126 p”. Urządzenie
pozwala na precyzyjną regula­
cję zakresu przelotu biegu ja­
łowego bez używania śrubo­
kręta. a jedynie za pośrednict­
wem molefowanei (jak w ze­
garku) nakrętki. Znacznie tań­
szy — 180 zł — jest kalibrow-
nik ułatwiający wszelkie prace
przy zaworze dętki samocho­
dowej lub motocyklowej. Wre­
szcie przedmiot nieodzowny
przy okresowycli brakach pa­
liwa — lejek uniwersalny do
wszystkich typów samocho­
dów, z dwoma różnymi koń-

podaje po raz 645. WOJCIECH MACHNICKI

podróżować nie szybciej niż
130 km /godz. Wprawdzie i
tam mówi się o limitowaniu
prędkości, ale — póki co —

2. braku ograniczeń mogą ko­
rzystać... Polacy! Zachodnio-
niemieckie przepisy technicz­
ne są bowiem niezwykle rygo­
rystyczne — na koła samocho­
du 'nie można założyć opony
starszej niż trzyletniej. Nawet

gdyby bieżnik był mało zuży­
ty. A poza tym włś.ciciele
szybkich samochodów, lubiący
jeździć z prędkością ok.
200 km/godz.. w trosce o włas­
ne bezpieczeństwo nierzadko
wymieniają opony co 10000
km. Takie właśnie opony, z

głębokim jeszcze bieżnikiem są
przedmiotem zainteresowań
polskich automobilistów, któ­
rym przepisy ograniczają
prędkość maksymalna do
90 km/godz. na większości
dróg. Owe opony sprzedaje
spółdzielnia pracy AUTO-
TRANSFER w Krakowie na

parkingu „Centrum” przy ul-
Karmelickiej oraz w Tarnowie
-Rzędzinie. Choć trudno do­
brać 4 opony o jednakowej
rzeźbie bieżnika i jego głębo­
kości, to przecież dwie opony
o takich parametrach zawsze

się znajdą. Zaś polskie przepi­
sy wymagają jedynie iden­
tycznej rzeźby bieżnika na

kołach tej samej osi.

Przy okazji jedna ważna
uwaga. Opony w LEPSZYM
STANIE zakłada się zawsze

na przednie koła samochodu,
bez względu na to, która oś
jest napędzana.

Po zakupy — do stacji
CPN

Okresowe braki paliwa i
wydłużające się kolejki przed
dystrybutorem etyliny 94 ma­
ją tę dobrą stronę, że jest
sporo czasu, by zobaczyć czym
.,się handluje na stacji CPN.
Ostatnio stojąc w długiej ko­
lejce na stacji w Krakowie
przy ul. Kazimierza Wielkie­
go dostrzegłem przebogaty
wybór uszczelek pod głowicę,
praktycznie do wszystkich ty­
pów samochodów eksploato­
wanych w naszym kraju. A

cówkami i bardzo gęstym sit­
kiem uniemożliwiającym dos­
tania sie do zbiornika nawet

kropli wody. Cena 950 zł i
taki wydatek na pewno się
opłaci, jeżeli uzupełnią się pa­
liwo z — nie zawsze czystego
— kanistra.

Prawdę powiedziawszy to

oglądając bogate zaopatrzenie
stacji w Krakowie przy ul.

Kazimierza Wielkiego —- były
W mijającym tygodniu wręcz

niedostępne gdzie indziej ło­
żyska prądnicy do 126 p! —

zastanawiałem się czy Okręgo­
wa Dyrekcja CPN w Krako­
wie specjalnie nie racjonuje
paliwa, by klienci z długiej
kolejki mogli dokładnie obej­
rzeć także pozostałą ofertę to­
warowa na stacji.

Nowa

giełda samochodowa

Polska południowa _ wzboga­
ciła sie o kolejna giełde sa­
mochodowa. ♦ GDZIE? W

Nowym Targu przy ul. Bereki
(ha placach targowych, które
sa miejscem coczwartkowe-
go jarmarku). ♦ KIEDY? W
każda niedziele z wyjątkiem
świątecznych w godzinach
6—14. Jak informuje pełniący
obowiązki dyrektora Miejskie­
go Ośrodka Sportu i Rekrea­
cji (ta bowiem firma iest
gospodarzem giełdy) w No­
wym Targu — inż. ROMAN
MATYASIK. przygotowano
miejsca nie tylko dla sprzeda­
wanych samochodów, ale tak­
że dla samochodów giełdo­
wych kibiców. Sa to miejsca
również płatne, podobnie, iak
i pozostałe usługi na nowo­
tarskiej giełdzie m.in. punkt
małej gastronomii i szalet
publiczny.

UWAGA ZŁODZIEJE! Z

kradzionymi samochodami nie
ma no co przyjeżdżać do No­
wego Targu. Tamtejsza giełda
jest chroniona przez grupę

prywatnych detektywów a

firmy „Sekret—Serrice”.

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"
— Wielu rodziców przecho­

dzi prawdziwe udręki przy
karmieniu dzieci. Dlaczego
dzieci nie chcą jeść?

— To nam. dorosłym, tak
się wydaje. Potrzeba jedzenia
należy do podstawowych in-
stynków biologicznych, gwa­
rantujących przeżycie. Każde
dziecko wyposażone jest w

mechanizm podpowiadający
mu, jak dużą porcję i jakie­
go rodzaju pożywienia potrze
buje. by prawidłowo się roz­
wijać. Dietetycy, zalecający
dziś głodówki, nrakrobiotykę.
zjadanie potraw, na które ma­
my ochotę, opierają swoją
koncepcję żywienia na po­
wrocie do osłabionego przez
cywilizacyjne nawyki instynk­
tu. Powinniśmy zawierzyć mu

także w przypadku naszyci',
dzieci. Autentycznych niejad­
ków jest niewielu. Do zaniku
łaknienia dochodzi u dzieci
szczególnie znerwicowanych,
dzieci po drastycznych prze­
życiach, co objawia . się wy­
chudzeniem, spadkiem wagi.
To przypadki sporadyczne.

Z moich obserwacji wyni­
ka. że problemy z jedzeniem
rodzą się częściej w rodzinach
jedynaków. Już w pierw­
szych miesiącach życia dziec­
ka przewrażliwieni 1 niedo-
świadczeni rodzice staraja się
dostosować apetyt niemowla­
ka do norm określanych przez
podręcznik. Zapominają, ze

apetyt małego człowieka pod
lega takim samym wahaniom
jak dorosłego. Raz jest więk­
szy, raz mniejszy, co zależy
od samopoczucia, od nastroju.
Podobnie jest z dziećmi star­
szymi. Jednego dnia jedzą
więcej, drugiego mniej, jedne­
go dnia nie mają ochoty ną
daną potrawę, innego zjedzą
ją chętniej. Przecież i nam,
dorosłym, zdarza się, że me

jesteśmy w stanie wziąć któ­
rejś z potraw do ust, jemy na­
tomiast to, na co w danym
momencie mamy ochotę. Ra­
dziłabym więc zatroskanym
opiekunom odwołać się do
własnych doświadczeń.

— Obawiam się jednak, źe
uleganie ochotom naszych
dzieci doprowadziłoby do te­
go, że zjadałyby wyłącznie
słodycze.

— To my ich tego uczymy.
Nigdy nie podajemy dziecku
marchewki czy buraczków w

nagrodę za dobre zachowanie.

ale właśnie .coś słodkiego. Spo­
żywaniu słodyczy zawsze to

warzyszy miły nastrój w

przeciwieństwie do posiłków
zasadniczych. Mówiąc o swo­
bodzie wyboru, mam na myśli
prawo dziecka do nielubienia
kilku produktów np. szpina­
ku, gotowanego mleka, masła
czy ogórków. Odmowy nic
traktujemy w kategoriach

NIEJADEK?
Rozmowa z MARIĄ
PŁASZCZEWSKĄ,

psychologiem

kaprysu — dania te dziecku
autentycznie nie smakują, al •

bo jego organizm broni się
przed nimi z powodu niedoj
rzałości trawiennej któregoś z

organów.
— Dorośli z chęcią zasiada­

ją do posiłku, jedzenie jest
czynnością przyjemną. Dla­
czego dzieci traktują ja jak
„dopust Boży”?

— Dlatego, że są ciągle do
jedzenia zmuszane. Dziecko
zasiadając do stołu przygoto­
wane jest z góry na uwagi,
walkę, tortury i nawet gdy
jest głodne, odechciewa mu

się jeść. Apetyt jest jak mysz
a nasze nalegania — jak koŁ
im bardziej nakłaniamy dzie­
cko do jedzenia, tym bardziej
mysz się chowa, apetyt ucie
ka — mówi Spock. i choć je­
go rady wychowawcze uważa
się dziś za przestarzałe, uwa

gi dotyczące karmienia dzieci
uważam nadal za aktualne.
Pamiętajmy, że jeśli dziecko
postanowi, źe czegoś nie zje,
nie ma takiej siły, aby zmusić
je do przełknięcia. Albo wy­
pluje pokarm, albo zwymio­
tuje.

— Jakie błędy najczęściej
popełniamy?

— Przeładowujemy talerze
Widok dużej porcji wywołuje
niepokój, dziecko obawia się
że nie sprosta zadaniu, co od­
biera mu apetyt. Raczej na­
łóżmy mniej, niech poprosi o

dokładkę. Przeciwna jestem
odgrzewaniu nie zjedzonego
posiłku wg stosowanej przez
wielu rodziców zasady „bę­
dziesz dotąd jadł, aż zjesz”.
Dziecko ponownie zasiada do
posiłku ze stresem. Kiedy
dziecko kaprysi, babcia udaje

kurę, dziadek zajączka, a ma­
ma karmi. Tego rodzaju
przedstawienia nie są dobrą
metodą, dekoncentrują. Dziec­
ko powinno odczuć, że czyn­
ność jedzenia należy do przy­
jemnych, nie jadać „mimo
woli”. Jeśli nie może zjeść
więcej niż kilka łyżek, odłóż­
my posiłek na kilka godzin
samo się o niego upomni, gdy
poczuje głód. Nie szantażuj­
my dziecka, bo onanu.ie te
metodę i odpowie tym sa

mym. Nie zmuszajmy dziecka
do wypicia całej szklanki
mleka, jeśli go nie lubi. Niech
wypije trzy łyki, potem zwię­
kszajmy porcie, aż sie przy­
zwyczai. Raz zjedzony nosiłek
ze wstrętem, utrwali wstręt
— będziemy mieć zawsze pro­
blemy. Nie awanturujmy się.
nie krzyczmy, nie stosujmy
przemocy fizycznej — posiłek
zjedzony w atmosferze
gwałtu nie tylko,, spowoduje
każdorazowy stres1 przy zasia­
daniu do stołu, ale może tak­
że doprowadzić do niestraw -

ności. Dziecko nie powinno
jadać ze skurczonym pod
wpływem awantur żołądkiem.
Nie kaźmy dziecku jadać tak
szybko, jak my to robimy. Tj
dobrze, że dłużej gryzie, prze­
żuwa dokładniej. Dziecko nic
zna pośpiechu, żyje w więk­
szej zgodzie z naturą. Ważny
jest także moment uchwyce­
nia. gotowości do samodzielne
go jedzenia. Pojawia sie on

miedzy 12 a 15 miesiącem ży­
cia. Nie wyręczajmy dziecka,
kiedy wyrywa nam łyżkę z

rąk, pozwólmy mu rozlewać.
Potem moment gotowości mi­
ja i dziecko każę się karmić.

— A jeśli nie popełniamy
większości z wymienionych
błędów, a dziecko nie chce
jeść?

— Bądźmy cierpliwi. Ape­
tyt maleje, a potem powraca.
Spróbujmy wtedy wciągnąć
je w zabawę związaną z przy­
gotowaniem posiłków. Sięg­
nijmy do książek np. „Kuch­
ni pełnej cudów” Terlikow­
skiej, gdzie znajdziemy prze­
pisy, jak podać ciekawie i za­
skakująco posiłek — serek w

kształcie myszki lub bałwan­
ka, ogórek w kształcie' kro­
kodyla itp. Na pewno pomo­
że.

— Dziękuję za rozmowę.

ELŻBIETA TOSZA
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Szyfrogram.
Rozwiązaniem jest fraszka Lecha Konopińskiego.
A. miasto w Rumunii u podnóża Gór Banackich,
B. godność osobista,
C. ograniczony przydział,
D. najprostszy rodnik wywodzący się od metanu,
E. czynność w wannie,
F. toaletowa kostka,
G. pręt spajający słupy nośne,
H. stolica Japonii,
I. satrapa, ciemiężyciel,
J. szewski stołek.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 29 kwietnia br-
(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem „Łami­
główka z »Agory«”. Wśród nadawców prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy a nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 83 „GK”
Mętne wypowiedzi bywają zwykle czystymi kłamstwa­

mi.
Nagrody otrzymują: A. Jop — Starachowice, R. Cecu-

leńko — Gorlice, G. Górnicka — Dębica. E. Grabowska —

Bolechowice. T. Olbryś — Kraków.

Jerzy Leszczyński

FRASZKI POLITYCZNE
WIERNOŚĆ ZASADOM

Zwałczaja sie przeciwnicy. —

choćby sie nie różnili niczym.
OPINIA

Nie jest łatwa polityka kadrowa.
tam gdzie wszyscy chca politykować.
KRÓLOWIE I BŁAZNY

Królów można pozbyć sie —

ale błaznów, niestety, nie.

KRZYŻÓWKA
nr 16

POZIOMO: 7. z innego obo­
zu — nie zawsze wróg. 8. w

tańcu krzesane obcasem. 9.
zamek z okresu Maurów w

Hiszpanii. 11. nazwa Zaporo-
ża, 13. naczynie i cześć śred­
niowiecznej fortyfikacji. 15.
benzyna. 17. na ranę. 19. np.
Branioki — targowiczanin. 22.
wielki poeta i historiograf fr.
klasycyzmu („Brytanikus”.
„Fedra”. „Ifigenia”). 25. owoc,

pocisk i minerał. 27. słynny
przywódca polityczny i du­
chowy Hindusów, zw. Mahat-
ma. 28. jednostka długości. 29.
u niej Bohun ukrył Helene.
30. „odzywa” sie raz po raz

na peronie. 31. apartament, w

którym dawna wytwornisia
spędzała, pół życia.

PIONOWO: 1. zupa na u-

nały. 2. ptaszek z przysłowia.
3. stagnacja w koniunkturze
gospodarczej, 4. aktor wiel­

kiego formatu. 5. trunek, po
szczęśliwie dobitym targu. 6.
przebojowy ..numer”. 10. u-

roczyste przyrzeczenie. 12.
szlachetny motyw wyboru za­
wodu, 14. epika w formie
wierszowanej. 16. mistra
sztuki. 17. targowisko rozmai­
tości. 18. mamy jedno. 20.
osioł, 21. gaduła, a nie intere­
sujący. 23. np. Polskie Linie
Oceaniczne. 24. rodzaj fajki
perskiej. 26. gr. bóstwo mor­
skie. półczłowiek. półryba,
dmiace w muszle. 27. nimb,
aureola.

Rozwiązania orosimy nadsy­
łać do dnia 29 kwietnia br.
(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 16”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeśla prawidłowe rozwiąza­
nia. redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 14

POZIOMO: 7. zachcianka.
8. hoplita. 9. wierzba. 11. peta,

13. uprawa. 15. Tartar, 17. ka­
prys. 19. konstytuanta. 22. Ma­
zury, 25. Trajan. 27. manele,
28. obóz, 29. szkuner. 30. ko­
dycyl. 31. widzimisie.

PIONOWO: 1. hipodrom. 2.
kabina. 3. chrapka. 4. bałwa­
ny. 5. akcept. 6. bambetle. 10.
bukinista. 12. grajdołek. 14.
wyborca. 16. arytmia. 17. ke-
sim. 18. stany. 20. kradzież. 21.
nrezycja. 23. aforyzm. 24. roz­
kwit. 26. nankin. 27. Modlin.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w Krzyżówce nr 14, ■
1989-04-08. 09 książki otrzy­
mują: T. Biilik. J. Dziewoński
— Myślenice. S. Stopka —

Czarny Dunajec. R. Sokalska
— Zakopane. T. Jajko —

Podczerwone. M. J. Fromm —

Tarnów. H. Mrożek — Prze­
myśl. K. Mikulski. A. Pieka-
ra, M. Paleczna — Kraków.

Nagrody prześlemy poczta.

zTEMJDA

Rodzice. Barbary K. prze­
żyli prawdziwy szok, gdy
pewnego • dnia ich córka
przywiozła do ; rodzinnego
domu czarnoskórego przyja­
ciela. Studentka nie kryła,
bo żadne kamuflaże nie

miały sensu, że jest z obco­
krajowcem blisko związana.
Tak blisko, że planują mał­
żeństwo.

Wprawdzie państwo K.

gościa przyjęli gościnnie,
jednak nie znaczyło to, że

akceptują matrymonialne
zamiary jedynaczki. Odby­
ło się kilka burzliwych roz­

mów, były łzy, ale były także racjonalne argumen­
ty. Argumenty wskazujące na odmienność przyszłe­
go kandydata na męża, na trudności adaptacyjne
przyszłej rodziny w naszych warunkach, w naszej
kulturze, jeszcze jakby nie przystosowanej do peł­
nego zaakceptowania takich związków. Mówili tak­
że o potomstwie, którego kolor skóry wyróżniał je
będzie z rówieśniczego otoczenia, narażał na przy­
kre docinki, komplikował życie. I nie o rasizm tu
chodzi w klasycznym jego wydaniu, lecz o ludzką
brutalność, ludzką wścibskość i chęć sprowadzenia
cudzego życia do utartych szablonów. W społeczeń­
stwach, które od wielu lat złożone są z przedstawi­
cieli różnych ras, z ludzi o różnych kolorach skóry,
takie mieszane związki przestały być czymś szcze-

gólnym i sensacyjnym. W społeczeństwie naszym,
które nie miało wielu okazji, by nauczyć się tego
typu tolerancji, rzecz ma się akurat odwrotnie.

Rodzicielskie argumenty Barbara K. skwitowała

krótkim stwierdzeniem, że do zakończeniu swcjch.
i swojego ukochanego studiów zamierza wyjechać
do jego rodzinnego kraju i tam będzie układać so­
bie rodzinne szczęście. Nietrudno przewidzieć, że

wyjazdowe plany córki bardziej przeraziły jej ro­
dziców niż nawet sam zamiar małżeństwa. Zdawali
sobie sprawę z rozlicznych niebezpieczeństw, na któ­
re naraża się dziewczyna.

Mieli nadzieję, że związek Barbary z obcokra­
jowcem okaże się przelotny. Ze być może on i ona

po wstępnej fascynacji sobą dojdą do wniosku, że
łączenie się na całe życie nie ma sensu. Przecież
i on decydując się na małżeństwo z „białą”, decy­
dując się na zabranie jej ze sobą, także liczyć się
musiał z wieloma trudnościami życia z kobietą przy­
wiezioną z Europy. Bowiem i w jego kraju na tego
typu ..mieszane” związki nie patrzy sie wcale przy­
jaznym okiem.

Pobożne życzenia państwa K. nie spełniły się.
Barbara ukończyła studia i zaraz po otrzymaniu dy­
plomu zawarła związek małżeński ze swoim chłop­
cem. Jemu został jeszcze rok nauki, po którym mieli
wyjechać do dalekiego, afrykańskiego kraju. Przez
ten okres Barbara była na utrzymaniu męża. Po­
wodziło im się znakomicie, gdyż sprzedaż wymie-

nialnej waluty po wysokim. czarnorynkowym kur­
sie zapewniała wygodne i dostatnie życie. Mąż był
dalej czuły, dalej oddany, co utwierdzało Barbarę w

słuszności dokonanego wyboru. Z radością gotowa­
ła sie do podróży. Wyjeżdżała spodziewając sie dzie­
cka.

Otrzeźwienie było straszliwe. W świetle prawa
kraju, w którym znalazła się Barbara, jej małżeń-

Odmjeniec
stwo zawarte w Polsce było nieważne. Co gorsza
ukochany będąc już u siebie nie zamierzał wcale
uregulować swoich osobistych spraw. Gdzieś nagle
zniknęła jego europejska ogłada, nie był
kochający i oddany. Swoją polską żonę
jak przedmiot. Ona zaś nagle znajdując
odmiennym, kulturowo środowisku
zdana na łaskę pana męża, który
jej mężem nie był. Dziecko, które
zmieniło tej okropnej sytuacji.

Przeżycia Barbary K. pod tropikalnym słońcem
mogłyby być ostrzeżeniem dla wszystkich dziew­
cząt nierozważnie decydujących się na tego typu
małżeństwa i wyjazd do tak bardzo obcego kraju.
Bez poznania warunków, które na miejscu zastana.

już czuły,
traktował
się w tak
całkowicie
formalnie

była
tutaj
się urodziło nie

bez poznania miejscowej kultury, jakże często na- E
rzucającej kobiecie nieznaną w Europie rolę.

Barbara K. zdecydowała się na powrót do ojczy- jj
zny. Z realizacją powrotu były jednak olbrzymie X
trudności, pokonanie których stanowić mogłoby kan- E
wę sensacyjnej opowieści. W końcu dzięki wydat- £
nej pomocy naszej placówki dyplomatycznej (Bar- ~

bara K. ciągle była obywatelką polską) udało się £
przetransportować nieszczęśliwą kobietę i jej dzie- "

cko do kraju. Lądowanie na warszawskim Okęciu X

przyjęła jak prawdziwe wybawienie. X

Oczywiście bez trudu otrzymała rozwód, na otrzy- E
manie alimentów liczyć raczej nie może, gdyż brak s

odpowiednich umów z krajem jej byłego męża sku- E

teczność egzekucji alimentacyjnej z góry przekreśla. X
Będzie więc samotnie wychowywała swojego syna, -

który niestety z uwagi na swoją odmienność spo- E
tyka się z nie zawsze najlepszym stosunkiem ró- E
wieśników, a także — i to jest najbardziej przy- E
kre — ich rodziców. To odnoszenie się do dziecka. E
jest dobitnym dowodem braku elementarnej kul- X

tury osobistej ludzi, ich zaściankowego sposobu E
myślenia. Niestety wygląda ha to, że mały Michał -

długo będzie jeszcze ponosił niezawinione skutki E
nierozważnej decyzji, którą kiedyś podjęła jego 3
mama. 3

JANUSZ HAŃDEREK
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EKOLOGIA TO BIZNES

„KULTURA” zamieszcza
rozmowę ze Stanleyem A-
damskim, prezesem Pol-
sko-PoIonijnej Fundacji
Ekologicznej „Pol-Eko” o-

raz właścicielem Przedsię­
biorstwa Zagranicznego
„Rollstick”. Jego firma u-

dowadnia. że na Ochronie
środowiska można zarobić
nawet w Polsce. Zatrudnia
ponad 1 200 o-sób, buduje
oczyszczalnie ścieków i 15
instalacji do powstrzymy­
wania zanieczyszczeń po­
wietrza. Nie wszystko je­
dnak idzie gładko. Roz­
mówca tak komentuje pro­
pozycje szwedzkiego pro­
gramu odnowy ekologicz­
nej Wisły: „To typowy
przykład, jak entuzjasty­
cznie nastawieni wpływo­
wi ludzie z dużymi możli­
wościami organizacyjnymi
i finansowymi trafiają tu
w próżnię. Znowu w biu­
rokrację i niekompeten­
cję. Ót, pokazała się
gwiazdka, którą dziesięciu
chce złapać i każdy na

niej zarobić. (...) Tu jest ta

fatalna, zacofana, konser­
watywna mentalność, wg
której ekologia to coś na

wzór medycyny, do któ­
rej na siłę i pod presją
trzeba dokładać".

DZIECI Z MONETNEJ

„POLITYKA” przedsta­
wia wstrząsający obraz lo­
sów dzieci, wyrwanych z

własnego środowiska i u-

mieszczonych w domu
dziecka w Monetnej k.
Swierdłowska. Schronienie
znalazło tu około 100 dzie­
wczynek i chłopców, ich
rodzice, zanim zostali wy­
wiezieni, zajmowali się
rolnictwem w woj. tarno­
polskim, lwowskim i wi­
leńskim. Materiał, na pod­
stawie własnych wspom­
nień dzieci, zapisanych w

zeszytach, przedstawia
prof. dr hab. Aleksander
Lewin, kierownik Pracow­
ni Korczakowskiej w In­
stytucie Badań Pedagogi­
cznych w Warszawie.

W tym samym numerze

rozmowy z Bronisławem
Geremkiem i Januszem

Reykowskim o życiu poli­
tycznym.

GROŹBA
HIPERINFLACJI

„PRZEGLĄD TYGO­
DNIOWY” przeprowadził
sondę dotycząca wypłat w

marcu br. w kilku' zakła­
dach — górniczych, spół­
dzielni pracy, odzieżowych,
przedsiębiorstw zagrani­
cznych, leczniczych i w

szkołach. Zarobki sa zróż­
nicowane. Można spierać
się o poziom wynagrodzeń,
o to, czy zróżnicowanie
jest prawidłowe — czyta­
my w komentanzu do son­
dy. Nie sposób nie zwró­
cić uwagi na to, że w po­
równaniu z pierwszym
kwartałem ub. r. płace
wzrosły aż-o 106. 9 proc,
(bez wypłaty z zysku). Ce­
nywtymczasie—ooko­
ło 75 proc. Luka inflacyj­
na wzrosła do 1,3 bln zł,
stoimy zatem na progu hi-
perinflacji. Tygodnik po-
daje przykład na rzeczy­
wista wartość złotówki.
Wśród śląskich dekarzy
moneta jednozłotowa stała
się najbardziej poszukiwa­
ną podkładką pod gwo­
ździe do mocowania eter­
nitu na dachach. Orygi­
nalne podkładki w cenie
6—10 zł za sztukę sa zna­
cznie gorszej jakości.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY O W „PRAWIE I
ŻYCIU” o demonstracji e-

merytów w Warszawie,
zorganizowanej przez Pol­
ski Związek Emerytów i
Inwalidów. O W „TYGO­
DNIKU KULTURALNYM”
wspomnienia o romansach
z cenzura edytora Zbi­
gniewa Kuthana. (Zaka­
zane było np. słowo „du­
sza". Dusza nie istniała i
koniec. Może i tkwiła w

tym jakaś prostacka logi­
ka — bo kto z nas widział
na własne oczy duszę? Du­
szę należało w tekście wy­
mienić na słowo „serce”
— chyba dlatego, że serce

to pojęcie materialne i
konkretne, po prostu ana-'
tomiczne. Podobnie nie­
pożądany był termin „wia­
ra”. Zamiast „wiary” na­
leżało pisać „religia”. W
ten sposób zdanie: „Dusza
człowieka wierzącego” mu-

siałem przerobić na „Ser­
ce człowieka religijnego”...)
O W „FORUM” rozmowa

z Siergiejem Aehromieje-
wem, doradca wojskowym
Gorbaczowa, o tym, po
czyjej stronie armia. (Bra­
łem udział w Wielkiej
Wojnie Narodowej. Dziś
przeżywam drugi ważny
okres. Mam nadzieje, że
będę mógł pracować je­
szcze kilka lat, by pomóc
pieriestrojce. I jestem
przekonany, że tak jak ja
myśli znakomita wię­
kszość radzieckich wojsko­
wych).


